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O d p o w ie d z ia ln e  zadanie uczczenia 34 roczn icy  W ie lk iego  P a źd z ie rn ika

państw ow e
T a k  ja k  d la  k la s y  ro b o tn icze ) i  in te l ig e n c ji te c h n ic z n e j 

p ra w e m  i  p a tr io ty c z n y m  nakazem  je s t te rm in o w e  w y k o n y ­
w a n ie  p la n ó w  p ro d u k c y jn y c h  —  ta k  d la  w s i je s t p ra w e m  
3 p a tr io ty c z n y m  nakazem  pe łne  i te rm in o w e  w y w ią z a n ie  
się ze sw o ich  o b o w ią z k ó w  w obec n a ro d u . G ospodarzem  
P o ls k i L u d o w e j są m asy lu d o w e , k lasa ro b o tn ic z a  i  p ra c u ­
jące  ch ło p s tw o . Ich  w y s iłe k , in ic ja ty w a ,  o fia rn o ść , bez­
w z g lę d n a  d y s c y p lin a  o b y w a te ls k a  —  o to  ź ró d ło  i  d ź w ig n ia  
i  oz w o j u  zasobności i  s iły  naszej O jczyzn y .

O becn ie  z n a jd u je m y  się w  ok re s ie , g d y  s p ra w a  w a lk i
0 w y k o n a n ie  p rzez w s z y s tk ie  go sp o d a rs tw a  c h ło p s k ie  d y ­
r e k ty w  rząd u  w  s p ra w ie  do s taw  zboża, z ie m n ia k ó w , żyw ca
1 u iszczen ia  p o d a tk ó w  w y s u n ę ła  się ja k o  czo łow e  zadan ie. 

K to  o d p o w ia d a  za s p ra w n ą  i  te rm in o w ą  re a liz a c ję  tego
zadan ia? T e re n o w e  organa  p a ń s tw o w e  i  gospodarcze od ­
p o w ia d a ją  za to, by w y k o n u ją c  d y re k ty w y  rząd u , w ieś 
p ra c u ją c a  w a ln ie  p rz y c z y n iła  się do z m n ie jsze n ia  o k re so ­
wego, szczegó lnego n a p ię c ia  tru d n o ś c i a p ro w iz a c y jn y c h , 
k tó re  d o tk l iw ie  odczuw a  lu dność  m ia s t.

W  w a lce  o każde zadan ie  naszego b u d o w n ic tw a  trzeba  
rn ieć  p rzede  w s z y s tk im  jasność p o lity c z n ą  i  zdecydow aną  
W olę w y k o n a n ia  tego zadan ia. W s z y s tk ie  te re n o w e  o rg an a  
P ań s tw ow e  i  gospodarcze m uszą w id z ie ć , że w ieś  nasza n ie  
je s t je d n o li ta  k la sow o , że is tn ie je  i  d z ia ła  k u ła k -s p e k u la n t,  
k tó r y  lg n ie  ca łą  sw ą duszą do k a p ita l is ty c z n e j p rzesz łośc i, 
s a b o tu je  nasze b u d o w n ic tw o , w y k o rz y s tu je  nasze t ru d n o ­
ści, u s i łu je  w p ły w a ć  na ś re d n ia k a  i  odciągać go od w y k o ­
n a n ia  o b o w ią z k ó w  w obec pa ń s tw a , k la s y  ro b o tn ic z e j i  in ­
te re só w  w s i p ra c u ją c e j.

K to  spośród p ra c o w n ik ó w  a p a ra tu  p a ń s tw o w e g o  i  gospo­
da rczego na w s i z te j s y tu a c ji n ie  w yc ią g a  w  p e łn i w n io ­
skó w , ten  n ic  n ie  ro z u m ie  z tre śc i zadań, ja k im i o b a rc z y ła  
go p a r t ia  i  rząd  a lbo  w rę cz  u c h y la  się od ic h  w y k o n a n ia . 
A  źe tacy  lu d z ie  są jeszcze w  n ie je d n y m  o g n iw ie , w  ró ż ­
n y c h  te re n a ch  —  ś w ia d czy  ta k i fa k t ,  ja k  np. pos taw a  p rz e ­
w odn iczącego  p re z y d iu m  G R N  w  N e b ro w ie  W ie lk im , k tó ­
r y  z a p y ta n y  d laczego to le ru je  się, że n ie k tó rz y  k u ła c y  n ie  

d o s ta rc z a ją  zboża, be z tro sko  o d p o w ia d a : „ k u ła k ó w  m e m a “ .
B y w a ją  jeszcze in n e  w y p a d k i.  O w szem , p ra c o w n ik  rad  

n a ro d o w y c h  czy a p a ra tu  gospodarczego dos trzega  w a lk ę  
k la so w ą . A le  p rzed  m a n e w ra m i k u ła c k im i k a p itu lu je .  K a ­
p itu lu je ,  bo sam  je s t m a ło d u szn y , a d la  m a s k o w a n ia  tego 
d o ra b ia  te o ry jk i ,  że „z a d a n ie  za t ru d n e “ , że „n ie  da się w y ­
k o n a ć “ . T ak ie  w ła ś n ie  te o r y jk i  d a ły  się s łyszeć np . w śrć  1 
n ie k tó ry c h  o d p o w ie d z ia ln y c h  p ra c o w n ik ó w  G R N  K ro k o w a .

T e o iy je k  ty c h  n ie  w o ln o  w  ż a d n y m  w y p a d k u  to le ro w a ć , 
trz e b a  je  zw a lczać  i  w y k o rz e n ia ć . Ś w iad czą  one b o w ie m  
o k o m p le tn y m  n ie z ro z u m ie n iu  w a g i s w ych  zadań, są w y -  
raze m  o p o rtu n iz m u , u g in a n ia  s ię  pod n a c is k ie m  w roga . 

M a m y  s e tk i p rz y k ła d ó w  na  to , że w s k u te k  w ła ś c i-  
^1 P3^cy  u ś w ia d a m ia ją c e j i  o rg a n iz a c y jn e j w ś ró d  m a ­

ło  i  ś re d n io ro ln y c h  c h ło p ó w  n ie  do puszcza ją  o n i w  sw e j 
g ro m a d z ie  do żadnego w y ło m u  w  usza n o w a n iu  p ra w o rz ą d ­
n o ś c i lu d o w e j. T a k ą  pos taw ę  z a ję li m . in . c h ło p i p ra c u ją c y  
w  g ro m a d z ie  L u to ry ż  (w o j. rzeszow sk ie ), ośw iad cza jąc , że 
zm uszą za lega jącego  z d o s ta w ą  zboża k u ła k a  do p o d p o rz ą d ­
k o w a n ia  się d e c y z ji p a ń s tw a , ta k ą  pos taw ę  za ję ła  ludność  

°m a d y  Z o łn ic e  (w o j. ko sza liń sk ie ), k tó ra  zdem asko w a ła  
s p o w o d o w a ła  a re sz to w a n ie  so łtysa , sabo tu jącego  akc ję .

\  ’ le w y  czerpane  są m o ż liw o ś c i o rg a n iz a to rs k ie  i ś ro d k i
P rop ag an dow e d la  podnoszen ia  w  m asach p ra cu jąceg o  
c h ło p s tw a  g łę b o k ie j p a tr io ty c z n e j św iadom ośc i. Ś w ia d o ­
mość ta  je s t s iłą  po budza jącą  do w y k o n y w a n ia  z o b o w ią ­

zań w obec swego k ra ju ,  u z b ra ja ją c ą  do c z u jn e j s tra ż y  
ha d  p rze s trze g a n ie m  p ra w o rzą d n o śc i lu d o w e j w  każde j 
g m in ie , w  każd e j g ro m a d z ie  przez każde go spo da rs tw o .

W ięź  z te ren em , u a k ty w n ie n ie  te re n u  —  o to  l in ia  w y ­
tyczn a  d la  o rg a n ó w  p a ń s tw o w y c h  i  go spoda rczych .

N ie  za p a p ie rk o w e  sp ra w o zd a n ia  i te le fo n ic z n e  m e ld u n k i 
p rz y jm o w a n e  bez sp ra w d ze n ia , „n a  w ia rę “ , o d p o w ia - 

h 3 ją  p re z y d ia  P IIN  i a p a ra t sku p u  —  lecz o d p o w ia d a ją  za 
to  b y  [Siany dos taw  to w a ro w y c h  i w p ły w ó w  p o d a tk o w y c h  
b y ły  is to tn ie  i w  te rm in ie  w yko n a n e . O d p o w ia d a ją  za to , 
»y  w  p o d le g ły c h  im  o g n iw a ch  n ie  b y ło  p rz e ja w ó w  dem o­
b il iz a c ji ,  n ie ró b s tw a , b ia d o le n ia , b iu ro k ra c ji ,  k u m a n ia  się 
2 k u ła k a m i.

N ie d o s ta te czn ie  po w ią zan e  je s t z te re n e m  np . • p re z y ­
d iu m  P R N  w  Ł a s k u , k tó re  dopuszcza do tego, że w  po­
w ie c ie  m ożna zna leźć ta k ic h  c z ło n k ó w  G R N  i  s o łtysó w , 
k tó rz y  n a w e t sam i n ie  w y w ią z a li się ze s w ych  o b o w ią z ­
k ó w  w obec pańs tw a  —  s p rz e n ie w ie rz a ją c  się w  ten  spo­
sób sw em u e le m e n ta rn e m u , p ie rw sze m u  zadan iu .

Zw iązek z terenem, zw iązek z masami — to jednocześ­
nie baczne kon tro low an ie , czy w szystko w  każdej g m i­
nie 1 grom adzie jest w  porządku pod względem  doprow a­
dzenia do gospodarstw  ich zobow iązań z p ra w id ło w ym  
Ustaleniem  w łaśc iw ych  te rm in ó w ; czy u ruchom iono g ro ­
m adzkie kom isje  ka rto fla n e  (nie wszędzie w ykonano  te 
zlecenia); czy nie ma n iedba ls tw a  i n ie ch lu js tw a  w  GS-ach 
w  czasie p rzy jm ow an ia  dostaw  od chłopów , czy należycie 
fu n k c jo n u ją  SO M -y, k tó rych  w ys iłe k  pow in ien  u ła tw ić  
te rm inow e  om ło ty ; czy o rgan izu je  się na szeroką skalę 
zb iorow e dostaw y k a r to f l i  i zboża.

Z w ią z e k  P R N  i o g n iw  a p a ra tu  s k u p u  z c a ły m  p io n e m  
sw ego a p a rą tu  i ź m asam i —  to  po ds taw a  d la  c zu w a n ia  
ha d  ty m , aby w  w y p a d k a c h , p rz e w id z ia n y c h  p ra w e m , bez 
z w ło k i s tosow ano san kc je  i k a ry  w  s to s u n k u  do e lem e n ­
tó w  u s iłu ją c y c h  oszukać p a ń s tw o  lu b  d e z o rg a n iz u ją c y c h  
akc ję .

P a r t ia  nasza p o s ta w iła  p rzed  w s z y s tk im i in s ta n c ja m i i  o r ­
g a n iz a c ja m i 'p a r ty jn y m i zadan ie  ja k  n a jb a rd z ie j czynnego 
1 w łaśc iw eg o  k ie ro w a n ia  od g ó ry  do d o łu  w s z y s tk im i te re - 
h o w y m i o g n iw a m i a p a ra tu  p a ń s tw o w e g o  i gospodarczego.

N ie w ie le  w a r t  je s t ta k i s e k re ta rz  K o m itę tu  P o w ia to w e ­
go, ja k  np. w  S z p ro ta w ie  (w o j. z ie lo n o g ó rs k ie ), k tó ry  
s tw ie rd z a , że a k c ja  na jego  te re n ie  p rzeb iega  s łabo  i  na 
P y ta n ie  ja k ie  ś ro d k i p rze d s ię w z ią ł, by do kon ać p rz e ło ­
m u  —  b e z tro sko  o d p o w ia d a : „C z e k a m y  na m e ld u n k i.. .
A  je ś li chodz i o P R N  —  to  p rzec ież K o m ite t  P o w ia to w y  
r‘ le może się w s z y s tk im  in te re s o w a ć “ . N ie  trze b a  chyba  
P odaw ać, że ta k i s e k re ta rz  n ie  pozos ta ł a n i d n ia  d łu ż e j na 
s w o im  s ta n o w is k u .

W  to k u  w ie lk ie j a k c ji,  ja k ą  p ro w a d z im y , w  k a ż d y m  te re - 
h ie, ja k  w  z w ie rc ia d le  w id a ć  o fia rn o ść , św iadom ość i  g łę ­
bo k ie  poczucie o d p o w ie d z ia ln o śc i, ja k ie  cechu ją  w ie lu , w ie - 
m  dz ia ła czy  a p a ra tu  pa ń s tw o w e g o  i gospodarczego na w si. 
< .\v ie rc ia d ło  to  jednocześn ie  b e z lito ś n ie  o d b ija  s łabości 
1 h ie d o jrz a ło ś ć  p o lity c z n ą  p e w n ych  o g n iw  i  szeregu je d ­
nostek. L u d z i, k a d ry , po zna je  się b o w ie m  n ie  w  s łow ach , 
a ie  w  czyn ie , w  p ra cy . K a ż d y  te re n o w y  d z ia ła cz  p a ń s tw o ­
w y  i gospodarczy m u s i to  sob ie u ś w ia d o m ić .

A  w ów czas, g d y  w  z w ie rc ia d le  a k c ji o d b ije  się w  ty m  
C2y in n y m  te re n ie  o b licze  w ro g ó w , k tó rz y  w ś liz g n ę li s ię do 
h m k tó ry c h  o g n iw  a p a ra tu  —  to  trze b a  ty c h  w ro g ó w  pę- 

precz. N ie  m a i  n ie  może b yć  d la  n ic h  żadnego po­
b łażan ia .

In s ta n c je  p a r ty jn e  m uszą m o b iliz o w a ć  d z ia ła c z y  a p a ra tu  
P ań stw ow ego  i gospodarczego na w s i w  św iado m ośc i tego, 

lc h o fia rn o ś ć  1 w y s iłe k  s łużą w ie lk ie j,  d ro g ie j ca łem u 
Naszemu n a ro d o w i, s p ra w ie  w a lk i o p o k ó j i  p la n  6 - le tn i,  że 
ch w ięź  z m asam i je s t rę k o jm ią  u m a c n ia n ia  w ś ró d  m il io -  
ow ych  mas c h ło p s tw a  p ra cu ją ce g o  a u to ry te tu  te re n o - 
ych o g n iw  w ła d z y , a u to ry te tu  k la s y  ro b o tn ic z e j i  so juszu 

°b o tn ic z o  - ch łop sk ieg o . W  ty m  leży  ź ró d ło  p o lity c z n e g o  
^  gospodarczego u a k ty w n ia n ia  w s i p ra c u ją c e j w  w a lce  

W pa jan ie  d y s c y p lin y  o b y w a te ls k ie g o  o b o w ią z k u  i n ie  do- 
. Rzezanie do tego, b y  k to k o lw ie k  z tego o b o w ią z k u  m óg ł 
“  W y łam yw ać.

150 tysięcy włókniarzy realizuje
zobowiązania

W ie lk o p ie e o w n iry  bu ty  „Szczecin46 dali już 102 tony surów ki ponad plan  
B udow niczow ie s iłow ni w Jaw o rzn ie  przyspieszają tem po prac

D ep esza
P re zy d e n ta  W ilh e lm a  P ie c k a  

do P re zy d e n ta  B o les ła w a  B ie ru ta

(f) Do realizacji zobowiązań podjętych dla uczczenia 
rocznicy Wielkiego Października stanęło we wszystkich za­
kładach przemysłu włókienniczego w kraju ponad 150 tysięcy 
włókniarzy. Realizacja czynu przysporzy gospodarce naro­
dowej ponadplanową produkcję i oszczędności na ogólną 
sumę przeszło 95 milionów złotych.

M in ę ło  zaledwie 14 dn i od 
c h w ili, k ie dy  załoga ZPB im. 
Feliksa Dzierżyńskiego w  Ł o ­
dzi w łączy ła  się do współza -  
w odn ic tw a o uczczenie W ie lk ie ­
go P aździern ika , a zobowiąza­
nia  w yko na ło  ju ż  w ie le  w yd z ia ­
łów  p ro du kcy jnych . M. in. 
dz ia ł przędzaln i odpadkowej 
w yko n a ł ponadplanowo przeszło 
7.000 kg przędzy.

Załoga ZP B  im . Feliksa 
Dzierżyńskiego wygospodaru je  
ogółem oko ło 4 m ilio n y  zło tych.

Ponadplanowe tony 
surówki

P odejm ując zobowiązania, za­
łoga h u ty  „Szczecin“  postanow i­
ła w yp rodukow ać w  jednym  
piecu 250 ton su ró w k i ponad 
plan. W  zw iązku  z tym  załoga 
rozpoczęła w a lkę  o m aksym alne 
w yko rzys tan ie  czasu, o w y e li­
m inow anie  a w a rii ’i posto jów  o- 
raz o podwyższenie p ro du kc ji 
z każdego m e tra  ob ję tości p ie ­
ca.

W ie lk i zapał ro b o tn ikó w  p rzy ­
nosi każdego dn ia nowe suk­
cesy. W pierwszych, 12 dniach 
październ ika br. hu tn icy  szcze­
cińscy w y to p ili w  ram ach swo­
jego zobowiązania 102 tony su­
ró w k i.

Czyn P aźdz ie rn ikow y w ie lko - 
p iecow n ików  z h u ty  „Szczecin“  
pozw o li im  znacznie przekro­
czyć roczny plan p ro d u kc ji i

przysporzyć gospodarce narodo­
w e j b lisko  2 m ilio n y  złotych.

Czyn budowniczych 
siłowni w Jaworznie

Do o lb rzym ie j fa li zobow ią­
zań październ ikow ych w łączy li 
się budow niczow ie jednej z czo­
łow ych  in w es tyc ji p lanu 6 -ie t-  
niego — s iło w n i w  Jaworzn ie.

R obotn icy postanow ili skrócić 
te rm in  w ykonan ia  robót budo­
w lanych  i m ontażow ych v m ły -  
now n i o dwa tygodnie, p rzysp ie­
szyć m ontaż rozdzie ln i potrzeb 
w łasnych. ru roc iągów  oraz 
dwóch ko tłó w  o 10 dn i. oraz 
skróc ić  m ontaż tu rb in y  konden­
sacyjne j o dużej mocy rów nież 
o dw a tygodnie.

100 tysięcy robotników

Do
Prezydenta Rzeczypospolite j P o lsk ie j 
Pana Bolesława Bieruta

W arszawa
W  im ien iu  N iem ieck ie j R e pu b lik i D em okratycznej i w szystk ich  

pokó j m iłu ją cych  ludz i całych N iem iec, dz ięku ję  Panu serdecznie 
za szczere g ra tu lac je  z o ka z ji I I  roczn icy powstania N iem ieck ie j 
R e p u b lik i Dem okratycznej.

. .  • ------------. , __ , , o i w  , , Ludność N iem ieck ie j R e pu b lik i D em okratycznej obchodziła
zania p rodu kcy jne  dla  uczczę- i Załoga tego sta tku podję ła do- ; Ś w ię to  Narodowe w  przeświadczeniu, że pom yślna w a lka  o z je d -
n  i  o  D  ł o o  n . . . J 1 1 -  ł  i i  , . n  n h 7 P n  i  n  n o  L r n b  M ł  n » «  1 o n  ł n o ł  n m  «•< - _______ x —______ ___ _ :  _______ i __ i  -  _ . .  _

zakładów  przem ysłow ych D o i- I m eldowała o w ykonan iu  zobo- 
nego Śląska pod ję ło  zobow ią- j w iązań w artośc i 54 tysięcy zł.

nia 34 Rocznicy Października. 
R obotn icy Dolnośląskiego O krę ­
gu Przem ysłowego postanow ili 
w ykonać dodatkow ą produkc ję  
w a rtośc i 45 m ilio n ó w  złotych.

Rzemieślnicy Szczecina 
wygospodarują 3.660 

tysięcy złotych
Na pó łto ra  m iesiąca przed te r­

m inem  rzem ieślnicze spó łdzie l­
nie pracy Szczecina postanow i­
ły  wykonać roczny plan p ro­
d u k c ji i wygospodarować w  ten 
sposób ponad 3.660 tysięcy zło­
tych.

Meldunki załóg Polskiej 
Marynarki Handlowej

H isto ryczne oświadczenie to ­
warzysza S ta lina  w spraw ie 
b ro n i atom owej stało się dla 
załóg sta tków  P o lsk ie j M a ry ­
n a rk i H and low e j bodźcem do 
jeszcze w yda jn ie jsze j pracy, 
spraw iło , że m arynarze, k tó rzy  
pod ję li dla uczczenia RocznicyDolneeo S la s k n  w v k n n u ie  poc!-ie;u a la  uczczenia Rocznicy 

® ^  . y  f  P aździe rn ikow e j zobowiązania
zobowiązania

W  górę pn ie  się czerwona 
strza łka — w skaźn ik  dzienne­
go w ykonan ia  planu na w y k re ­
sie p ro d u k c ji W roc ław sk ich  Za­
k ła dó w  Przem ysłu W łók ien  
Sztucznych.

W  rub ryce : „W ykona n ie  dzien­
nego planu załog i“  — w id n ie je  
w  d n iu  13 bm. — 105 procent. 
W  d n iu  15 bm. czerw ony w skaź­
n ik  w sp ią ł się w yże j o dalsze 
3 procent.

Jak w y n ik a  z p łynących  n ie ­
przerw aną fa lą  m e ldunków  ju ż  
ponad 100 tysięcy rob o tn ików

produkcy jne  
i zwiększyć.

postanaw ia ją  je

noczenie całych N iem iec jest w a run k iem  u trzym an ia  poko ju  na 
I ca łym  świecie.
j W zm ocnim y nasze w y s iłk i dla osiągnięcia tego celu, pew n i 
' sym pa tii narodu polskiego, zjednoczonego z nam i w  potężnym  
| św ia tow ym  obozie pokoju, k tó rem u przewodzi W ie lk i S oc jaL - 
; styczny Zw iązek Radziecki.

W IL H E L M  P IE C K
Prezydent

N iem ieck ie j R e p u b lik i D em okratycznej

Depesza P re m ie ra  G ro tew oh la  
do P re m ie ra  C y ra n k ie w icza

Do
Prezesa Rady M in is tró w  Rzeczypospolitej P o lsk ie j 
Pana Józefa Cyrankiewicza

W arszawa
im ie n iu  Rządu N iem ieck ie j R e p u b lik i D em okra tyczne j 

i swoim  w łasnym  serdecznie dz ięku ję  Panu, Panie Prem ierze, 
za przekazane g ra tu la c je  z okaz ji I I  roczn icy powstania N ie­
m ie ck ie j R e pu b lik i D em okratycznej.

Dalsze um acnianie przy jaznych  stosunków m iędzy narodem  
| oo lsk im  i  n iem ieckim , ja k  rów nież wspólna w a lka  obu narodów  
| p rzeciw ko zbrodn iczym  planom  w o jennym  im peria lis tów , p rz y - 

P racow n icy M ie jsk iego H an- C7'yn iri si<? do stałego podnoszenia dobrobytu  narodu polskiego 
dl u Detalicznego w  W arszawie-! 1 n iem leck leE0 i  do u trzym an ia  poko ju  w  Europie.

O TTO  G RO TEW O HL
Prezes Rady M in is tró w  

N iem ieck ie j R e p u b lik i D em okra tyczne j

datkow e Zobowiązania“
0

Naukowcy i studenci 
podejmują apel FSO

P racow n icy na uko w i Zakładu 
H is to r ii Gospodarczej Szkoły 
G łów ne j P lanow an ia  i S ta tys ty ­
k i w  W arszaw ie op racu ją  dla 
celów naukowo-badawczych 200 
prac m agisterskich i dyp lom o­
wych absolw entów  SGH. P ro fe ­
sorowie ka tedry  m arks izm u - 
len in izm u te j uczeln i wygłoszą 
dla warszawskich rob o tn ików  i 
c yk l odczytów  na tem at W ie l- ■ 
k ie j S ocja lis tycznej R e w o luc ji j 
P aździern ikow ej.

P rofesorow ie i studenci A k a - | 
dem ii M edycznej w Szczecinie j 
p o d ję li 25 zobowiązań zespoło- ' 
wych.

Zobowiązania pracowników 
warszawskiego MHD

W

O to m eldunek z G dyn i: „Z a ­
łoga zb io rn ikow ca M  S „R ysy “  
— na 8 dn i przed te rm inem  w y ­
konała bez pomocy stoczn i czy­
szczenie maszyny g łów ne j i 
p rzyrządów  pomocniczych oraz 
inne prace konserw acyjne.

Załoga M /S  „Gen. W a lte r“ , 
przez skrócenie o jedną dobę 
czasu podróży do portu , w  k tó ­
ry m  b u n k ro w a ł statek, zaoszczę­
dziła 250 do la rów  w  dewizach 
i 34 tysiące złotych.

Załoga M /S  „W arszaw a“  za-

pod ję li szereg zobowiązań.

M H D  W arszawa -  Północ 
zm niejszy koszty transp o rtu  o 
25 procent.

Za łog i M H D  W arszaw a-Praga
zwiększą wydajność pracy i zo­
bow iązują się do przekroczenia 
planu ob ro tu  towarow ego p rzy ­
n a jm n ie j do 105 procent, oraz 
zmniejszą kosz ty ' transportu . 
Ponadto załogi te zmniejszą re ­
m anenty w  sklepach w  miesią

M in . S tan is ław  Skrzeszewski [ spraw  zagranicznych NRD 
o trzym a ł depeszę od m in is tra  * Georga D ertingera.

W  hołdzie  pam ięci 5 0  bohaterów
(f) 16 październ ika br., w  9 ro - 

. , cznicę śm ierci 50 w ięźn iów  Pa
cu październ iku na ogólną sumę ; w iaką  — członków Polsk ie j Par-
2 m ilio n ó w  złotych.

W szystkie jednostk i M H D  
W arszawa -  Połudn ie  p rzy ję ły  
zobowiązanie w ykonan ia  p lanu 
w  październ iku  w  110 procen­
tach.

ce gromady organizują 
zbiorowe odstawy

(OD W ŁA S N Y C H  KO RESPO ND ENTÓ W  „T R Y B U N Y  LU D U ") 
W okresie ostatnich kilku dni odbywały się we wszystkich 

prawie wsiach zebrania gromadzkie, na których chłopi prze­
de wszystkim zapoznawali się ze swymi zobowiązaniami 
w dostawie ziemniaków oraz omawiali wprowadzone pre­
miowanie paszami dostawców trzody chlewnej. Po zebra­
niach chłopi licznych gromad rozpoczęli dostarczanie wyzna­
czonych ilości ziemniaków do punktów skupu.

Na zebraniu grom adzk im  w  
K ry n ic z n e j w  pow. Środa Śląs­
ka, ś red n io ro lny  ch łop W ł. P a r- 
ty k a  w ezw ał zębranych chłopów  
ze swej wsi, aby wyznaczone 
ilośc i z iem niaków  dostarczy li 
szybko. „Z ie m n ia k i — pow ie - 
dz ia ł on — mogą zmarznąć.
M us im y sprzedać je  wcześnie i 
dop ilnow ać tych, k tó tz y  się o- 
c iąga ją “ . P a rtyka  da l dobry 
p rzyk ład  sw ym  sąsiadom. Za­
m iast 21 q z iem niaków , zakon­
tra k to w a n ych  dostarczy ł 24,5 q 
i zobow iązał się dostaw ić jeszcze 
pewną ilość z iem n iaków  kon - 
sum cyjnych .

W  sąsiedniej grom adzie Ja ­
kubow ice ch łop i pos tanow ili w  
czasie zebrania współzaw odni - 
czyć w  dostaw ie z iem n iaków  z 
grom adą Ś w idn ica  Polska.

t
Czego uczy analiza

wykonania planu skupu 
zboża

BYDG O SZCZ. W rz e śn io w y , 
p lan  skupu zboża w  w o j. b yd ­
goskim  został w ykonany. Gdy 
się jednak do k ła dn ie j p rz y jrz y ­
m y liczbom , okazuje się, że 
ch łop i m a ło ro ln i i ś red n io ro ln i 
p rzekroczy li plan, zaś ku łacy  
p lanu nie w yko na li.

Jeszcze ja s k ra w ie j obraz ten 
w ystępu je  w  św ie tle  liczb, 
obrazu jących w y n ik i skupu zbo­
ża we w rześniu w  poszczegól - 
n.ych pow iatach.

Np. w  pow iecie to ru ń sk im  go­
spodarstwa od 1— 9 hekta rów  
w yko n a ły  ponad - 170 procent 
p lanu, zaś gospodarstwa od 16 
— 25 he k ta rów  w  80 procentach, 
a gospodarstwa ‘ ponad 50 hek­
ta ró w  w y k o n a ły  zaledw ie 50 
procent planu.

W  n iek tó rych  pow ia tach 
w sku tek osłabienia czujności 
w ładz pow ia tow ych  i gm in - 
nyeh, ku łako m  udało się nie 
ty lk o  nie w ykonać planu, lecz 
w p łynąć  na pewną część gospo­
darstw  średn ioro lnych .

W  pow iecie Sępolno, gospo - 
darstw a od 25— 30 hekta rów  
w yko n a ły  ty lk o  25,6 procent 
p lanu, a gospodarstwa od 16—
20 he k ta rów  — 63,3 procent.
Jednocześnie gospodarstwa od 
6 do 14 hekta rów  rów nież nie 
w yko n a ły  p lanu wrześniowego, 
sprzedając państwu ty lk o  75,7 
procent tego, co pow inny.

W pow iecie L ipn o  w ładze po- | cja  w  grom. K-rasnołęka (gm. 
w ia tow e  nie um ia ły  dość szyb- . P ilice, pow. Działdowo) zapropo- 
ko zareagować na fa k t n ie w y - ! powała na zebraniu grom adz- 
konan ia p lanu przez ku łakó w  j k im  p rzy jęc ie  zobowiązania 
ju ż  W sie rpn iu . Zachęceni po- | p rzed te rm inow e j dostawy k a r-

b łaż liw ośc ią  w ładz, ku ła cy  we 
w rześniu o b n iży li w ykonan ie  
p lanu do 41 procent.

Przebieg skupu zboża w  paź­
d z ie rn iku  św iadczy o tym , żę 
w n iek tó rych  pow ia tach w ła ­
dze pow iatowe, zadowolone z 
ogólnego w ykonan ia  planu we 
w rześniu, spoczęły na laurach i 
sku tk iem  tego zaniedbały w y ­
konan ie p lanu październ ikow e - 
go.

T ak  np. w  pow ia tach Ś w ię ­
cie i R yp in  do 12 bm. w p łyn ę ­
ło do pu nk tu  skupu zaledwie 
15 procent zap lanow anych ilo ­
ści zboża.

Z liczb  tych w yn ika , że dla 
należytego przebiegu skupu 
zboża, konieczne jest stałe ana­
lizow an ie  w ykonan ia  skupu. 
A na liza  ta wskaże punk ty , gdzie 
k u ła k  poczyna sobie najbezczel­
n ie j, a organa w ładzy lu do w e j 
dz ia ła ją  na js łab ie j.

Dane te posłużą każdemu 
ko m ite to w i pow ia tow em u i każ­
demu kom ite to w i gm innem u ja ­
ko drogowskaz dla wzmoże­
nia ko n k re tn e j p racy w  te re ­
nie.

N ie można nadal dopuszczać 
do pobłażliw ości wobec ku lać  -  
k iego sabotażu dostaw.

J. G.

W Olsztyńskim przoduje 
Braniewo

O LS ZTY N . W  w o j. o ls z ty ń ­
sk im  dzięk i w spółzaw odn ictw u 
o spraw ne i te rm inow e  w ykona­
nie  p lanu skupu zboża i ziem ­
n iakó w  na czoło wysuwa się po­
w ia t B ran iew o. W powiecie tym  
dc pu nk tów  skupu w p łynę ło  już  
do 16 bm. — 1.300 ton z iem nia­
ków  na 1.600 zaplanowanych.

Grom ada K rzykasy  w  gm B a- 
zyny tego pow ia tu, k tó ra  za­
in ic jo w a ła  współzaw odnictw o 
m iędzy grom adzkie, do 16 bm 
w ykona ła  swój roczny plan 
sprzedaży zboża w  96 procen­
tach. '

Również dobrze przebiega ak ­
cja ; skupu z iem niaków  w gm i-

to f li,  co zostało przez be zp a rty j­
nych gospodarzy p rzy ję te , (haj)

Kułackie krętactwa
K IE LC E . W ojew ództw o kie łec 

k ie  zostało w  dekrecie rządo 
w ym  wyłączone z obow iązku 
sprzedaży ziem niaków  państwu, 
ze względu na ich n ieurodza j 
P racu jący ch łop i w  K ie lec- 
czyźnie w idzą w  tym  fakcie 
ob jaw  w n ikan ia  w  potrzeby i 
bo lączki każdego terenu.

T ym  większą wagę kładzie

ch łop i o rgan izu ją  m an ifes tacy j­
ne zbiorowe odstawy z iem nia­
ków  dla m iasta. W ostatn ich 
dniach m. in. tak ie  transporty  
zorganizowano w  Ciechanów 
sk im  (grom ady Lubera i  Obrąb) 
i w  pow. Przasnysz (gm ina 
Karw acz). W  Sochaczewskini 
grom ada M łodzieszynek zb ioro­
wo zw iozła ca łkow itą  ilość 
ziem niaków , przypadającą we­
d ług p lanu na tę wieś

W ielu członków organ izacji 
p a rty jn ych , k tó rzy  m ie li zaleg­
łości, w yw iąza ło  się ca łkow ic ie

tu  Robotniczej i bo jo w n ików  
G w a rd ii Ludow e j, straconych 
na szubienicach przez h it le ro w ­
ców, na Cm entarzu W ojskow ym  
na Powązkach społeczeństwo 
s to licy  oddało ho łd pam ięci bo­
haterów .

W okół kam ienne j p ły ty , po 
łożonej w  m iejscu, gdzie w  
przyszłości stanie pom nik 50 
bo jo w n ików  PPR i G L, stanęły 
poczty sztandarowe. W p ie rw

szych szeregach zgrom adzonych 
m ieszkańców W arszawy znajdo­
w a ły  się rodziny zam ordow a­
nych.

Przem ów ienie poświęcone pa­
m ięci 50 w ie rnych  synów na ro­
du polskiego, bohaterskich bo - 
jo w n ik ó w  o Polskę wolną i so­
c ja listyczną. w yg łos ił członek 
egzekutyw y K om ite tu  W arszaw­
skiego PZPR. to.w. W ożniak.

Na zakończenie uroczystości 
na p łyc ie  pam ią tkow e j złożono 

1 dz ies ią tk i w ieńców.

Wspaniały rozwój Towarzystwa 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej

a k ty w  wsi k ie leck ie j na sprawę | ze swego obow iązku wobec 
term inowego w ykonan ia  innych i państwa, ju ż  w» pierwszych

dniach po opub likow an iu  de­
k re tu  I  tak  np, sekre tarz ood-

obow iązków  wsi wobec pań­
stwa: przedaży zboża, w yw ią  
zania się z ko n tra k tó w , w p ła ­
cenia podatku gruntow ego i 
FOR. W  te j spraw ie rad z iły  ak 
ty w y  w ie jsk ie  n iem a l we wszy­
s tk ich  gm inach kielecczyzny. 
B iedniacy, k tó rzy  przodu ją w 
w ykonyw an iu  swych obow iąz­
ków  argum entu ją  prosto, tak, 
ja k  m a ło ro lny  ch łop ze S ka lb ­
m ierza (pow. p inczowski) Józef 
Prażuch:

— Postanow iłem  sprzedać 
państwu 100 kg z iem niaków , ty ­
le ile  mogę. chociaż nasze w o­
jew ództw o jes t wyłączone. M y 
biedni chłop i chcemy dać p rzy­
k ład  w szystk im  gospodarzom 
naszej gm iny, bo kocham y na­
sza Polskę, taką, ja k ą  ona te ­
raz jest.

40 procent chłopów  ze S ka lb ­
m ierza w yw iąza ło  się ju ż  ze 
wszystkich swych bieżących o- 
bow iązków  wobec, państwa.

Inaczej rozum uią ku łacy, spe­
ku lu ją c  na różne sposoby. Cha 
rakterystyczne z jaw isko  dało 
się zauważyć we wsi Leszczków 
(gm ina L ip n ik , pow. Sando­
mierz). Dobrze znany wsi — 
ku łak  W ieczorek w yw iąza ł się. 
nie czekając na upom nienie, ze 
swych obow iązków wobec pań­
stwa. A le  tenże sam ku łak  w 
rozm owach ze ś redn io ro lnym i 

| chłopam i nam aw ia ł ich do ro ­
bienia zapasów: do niesprzeda 
wania zboża państwu. C h y try  
ku ła k  chciał sie zaasekurować. 
ale jednocześnie ku łacka dusza 
nie mogła ścierpieć w ykonyw a 
nia planów przez gromadę.

Postępowanie tego ku łaka zo 
stało zdemaskowane na nara 
dzie ak tyw u  gm iny L ip n ik ;  nie 
m n ie j jednak są jeszcze chłopi 
k tó rzy  da ją się nabierać na te 
ku łack ie  sposoby.

T y lk o  wytężoną w a lką  z każ

staw ow ej _ o rgan izac ji' w  M o- 
dzieszycach (pow. Sochaczew) 
od s taw ił w  100 procentach p rzy ­
padającą na niego ilość ziem ­
n iaków  ju ż  13 bm., pociągając 
za sobą w szystk ich  chłopów 
grom ady.

W  pow iecie p łock im  członko­
w ie  podstaw owej o rgan izacji w 
K u lczew ie  w yko na li p rzypada­
jący na nich obowiązek sprze­
daży z iem niaków  i pod ję li zo­
bowiązanie w ykonan ia  odstawy 
zboża do 15 listopada.

P rzyk ła dy  pa trio tyczne j po­
staw y przodu jących gromad

(f) Tegoroczny M iesiąc pogłę­
b ien ia  p rzy jaźn i po lsko-radziec­
k ie j zm obilizow ał. do jeszcze 
ak tyw n ie jsze j n iż dotychczas 
pracy nad ugrun tow an iem  b ra ­
terskiego sojuszu narodu poi 
skiego z narodam i Zw iązku Ra 
dzieckiego 4 m ilio n y  Polaków 
zrzeszonych w  szeregach człon­
ków  TPPR.

W  1945 r. TPPR liczy ło  około 
10,000 członków, zrzeszonych w 
260 kołach. L iczba członków i 
k ó ł wzrasta ła z roku na rok. W 
1946 r. TPPR liczy ło  już  56.996 
członków, rok 1947 przyn iós ł 
p raw ie  dziesięciokrotne zw ięk ­
szenie te j liczby. W  r. 1949 dzia 
ła ło  25.580 kół. zrzeszających 
2.424.299 osób. w  połow ie br 
szeregi członków  organ izacji 
wzrosły do 4.331.997 osób. a 
liczba k ó ł do 55.583.

W 1946 r. zorganizowano ogó 
łem  780 odczytów i  335 im prez 
artys tycznych  dla 68.000 osób 
Zain teresow anie społeczeństwa 
im prezam i organ izow anvm i 
przez TPPR stale wzrasta. W 
1950 r. 27.238.647 osób w ys łucha­
ło 306.769 odczytów i  oglądało 
42.056 im prez.

O lb rzym ią  wagę propagando 
wą m ia ły  fes tiw a le  f ilm ó w  ra

spełna 4 m ilio n y  osób. w  ro k  
później przez k ina festiw a low e 
przew inęło się już  około 10 m i­
lionów  w idzów  W czasie fes ti­
w a lu  zeszłorocznego rozprzedano 
ponad 14 m ilionów  b iletów .

W m iarę pogłębiania sie w  
społeczeństwie po lsk im  w iedzy 
o Z w iązku ' Radzieckim , wzrosła 
potrzeba u ła tw ien ia  ludziom  po­
znania języka rosyjskiego Ze 
151 kursów  języka rosyjskiego 
zorganizowanych w  1946 r. licz ­
ba ta urosła do 9.645 kursów  
zorganizowanych w  ciągu p ie rw ­
szego półrocza br. Napływ ’ kan­
dydatów  na naukę języka ro­
syjskiego stale wzrasta.

Rośnie zainteresowanie ks iąż­
ką i prasą radziecką. M am y o- 
becnie czynnych 1.414 b ib lio te k  
TPPR, zaw iera jących około 390 
tysięcy tom ów oraz w ie le  św ięt- 
lic  i k lu bó w  zaopatrzonych we 
wszelkiego rodzaju gazety, p i­
sma i inne w ydaw n ic tw a  ra­
dzieckie.

trzeba popu laryzow ać szeroko T - u .r®s.tlw a le  il lm o w  ra 
wśród gm in i w iosek woj. w a r- dzlecklch- k tó re  po ryw a ły  poiw o j. w a r 
szawskiego, w  k tó rych  nie ma 
jeszcze, dostatecznej m ob ilizac ji.

(guz)

Zdemaskowano warchołów
OPOLE. Sekre tarz organiza­

c ji p a rty jn e j w Ocicach — tow. 
G em barow ski, w ys tą p ił na ze-

skiego widza tem atyką  i osią­
gn ięciam i techn icznym i k inem a­
to g ra fii radzieck ie j. W  1948 r. 
f i lm y  fes tiw a low a oglądało nie-

*

W  całym  k ra ju  odbyw ają  się 
w  dalszym ciągu masowe im p re ­
zy z okaz ji M iesiąca pogłębie­
nia p rzy jaźn i polsko . radziec­
k ie j. \

W ystaw y, odczyty, w ieczory 
artystyczne, kierm asze książek, 
cieszą się o lb rzym im  zaintere­
sowaniem społeczeństwa.

Walki w Korei
-----------------(f)  P E K IN  (PAP) Dowództwm | molotów nieprzyjacielskich, któ-
bi an iu a k tyw u  gm. P io trow ice  ')aczelne koreańsk ie j a rm ii lu -  I re b ra ły  udz ia ł w  ba rba rzyńsk im
W ie lk ie  (pow. Racibórz) z w n io ­
skiem, aby uczestnicy narady — 
sołtysi, cz łonkow ie  ko m is ji przy 
gm inne j radzie narodowej, a k ty ­
w iśc i p a r ty jn i i ZS L-u , k ie ro w ­
n icy  g ru p  hodow lanych ZSCh — 
z łoży li sprawozdania z tego, ja k  
sami w yw iązu ją  się ze swoich 
obow iązków  wobec państwa.

Jak taka kon tro la  by ła  poży­
teczna, św iadczy fa k t, że w to ­
ku  dyskus ji zdemaskowano 
dw ócłi sołtysów, k tó rzy  n ie  t y l ­
ko  nie w a lczy li o w ykonan ie  
państw ow ych zadań przez ich 
grom ady, ale nie w yko n a li 
swych w łasnych zobowiązań i 
nam aw ia li innych do podobne­
go ła jdackiego zachowania. Są ! 
to sołtysi P ię tka z grom. Z e r- i 
dżin i Herod z C yprzanowa Gdy

dow ej w  kom un ikac ie  ogłoszo­
nym  16 bm. podało, że form acje 
a rm ii ludow e j w  ścisłym  w spó ł­
dz ia łan iu  z oddzia łam i ocho tn i­
ków  ch ińsk ich  ko n tyn u u ją  na 
w szystk ich  fron tach  zaciekłe 
w a lk i, skutecznie odp iera jąc a- 
ta k i in te rw e n tó w  ąm erykańsko- 
ang ie lsk ich  i  w o jsk  lisynm a- 
nowskich.

Na środkow ym  odcinku fro n -

bom bardow an iu ludności c y w il­
ne j Andżu. Sunjan, M unczhon 
i innych  m iast.

Turcja wysyła nowe 
oddziały do Korei

M O S K W A  (PAP). Jak donosi 
ze S tam bułu  agencja TASS, 
prasa tam tejsza dow iadu je  się,

'u  fo rm acje  a rm ii ludow e j p ro - j ze rzad tu reck ) przygotow ał w y -  
wadzą zaciekłe w a lk i z n iep rzy - | Sj,a!1>e do K ore i nowego oddzia łu  
jacie lem , k tó ry  nie bacząc na i w o jska w  sile ¡800 żołn ierzy i  
o lb rzym ie  s tra ty , us iłu je  p rze r- i ’ firów  W  końcu październ ika 
wać pozycje obronne a rm ii lu -  oddzia} ten zostanie w ys łany do 
dowej i posunąć się na północ, i K ore i s ta tk iem  am erykańskim .

Na fronc ie  wschodnim  fo rm a- | ----------------------------------- -------- -------_
cje a rm ii ludow e j pom yśln ie  od- ,
p a rły  a ta k i n iep rzy jac ie la . D Z I Ś  W  N U M E R Z E *

Dnia 16 bm. zestrzelono 5 sa-

, . . _  . , ,  . -  , dym  Przejawem, nawet n a jb a r- I zebrani poddali ich ostre j k r v - 1 „
IW /b a A  ? ,™ H v pT rW  dZieJ ZHmaskowanej ku łack ie j ! tyce, us iłow a li oni w yw o łać b u r-  Z a m o r d o w a n ie  p r e m ie r a
L fd zba rk  grom ady Pełk, B rynsk  | propagandy, przekonywaniem  dę i zerwać zebranie N ie udało 1

pracujących chłopów  i  zbija 
niem  w rog ie j a rgum entac ji moz 
n.a osiągnąć te rm inow e w yko 
nanie p lanów  przez gromadę.

( b n )

i Ja m ie łn ik  w yko na ły  już ' plan 
sprzedaży ziem niaków . W  walce 
o w ykonan ie  obow iązków  wsi 
p rze ja w ia ją  in ic ja ty w ę  organ i­
zacje p a rty jn e  w  gromadach. 
Tak np. podstawowa organiza-

Zbiorowe odstawy
WOJ. W A R S ZA W S K IE . —

W woj. warszawskim , w  przo- ___ „
du jących gromadach, pracujący 1 łe j gm iny.

Pakistanum i się to jednak. Zebranie na-
p ę tn o w a ło  prow okacy jne w y -  (d) P A R Y Ż  (PAP). Agencja
r - a i o r f w  Wtór dT rea '  A F P  donosi' ze we w torek po

sami. zdema-  i po łudn iu  w  m iejscowości Ra- 
7 al f  Zf>stan6 oni usum ę- , w a lp in d i zab ity  został dwom a 

"  swych stanow isk i pociąg- j w ys trza łam i rew o lw e ro w ym i
prem ier Pakistanu L iaq ua t A li

Ż y c i a P A R T  t  i

nieci do odpowiedzialności. Roz­
p raw iw szy  się z w archo łam i, ze­
b ran i postanow ili zorganizować-

K han
wiecu.

P rem ier przem aw ia ł
zorganizowanym' wiecu, zorganizowanym  przez

zbiorowo odstawę k a r to f l i z ca- m ie jscow y ko m ite t L ig i M uzu ł- 
łe l 9m ,nv (ff- s.) j m ańskie j. ~ i

1 'L Z B IF .r  A M IN K :  Z g n iły  l i ­
bera lizm  i oportunizm  ha­
m u ją  ro zw ó j „P aro w o zu “ .

TA D R U S Z S A P O C IN S K I: Nie  
o doraźna akc ję  chodzi ale
0 s ta łą , codz ie n ną  tro s k ę

■ E F T E R IS  M .W R O ID IS :  ¡Moż­
na za trzym ać  rękę  m o rd er­
ców

'¡Y G M U N T  B R O N I A R E K : A n ­
typolska p rzynęta  M ac Cloya
1 A denauera

R E N A  M E R Z : Pieśń w yzw o­
lonej p racy (F e s tiw a l F i l ­
m ó w  R a d z ie c k ic h )
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F a k ty  i  wnioski

N aród  egipski stawia opór
Pod w zrasta jącym  naciskiem  i św iństw o w  stosunku do W ie l-

mas ludow ych, rząd eg ipski od­
rzu c i! propozycję „czterech“  — 
U S A , W . B ry ta n ii,  F ra n c ji i 
T u rc j i  —  w  spraw ie u tw orze­
n ia  tzw . „wspólnego dowódz­
tw a  s ił zbro jnych  B lisk iego 
W schodu“ . Naród eg ipski — ja k  
s tw ie rdza  prasa ka irska  —  „n ie  
da l sobie narzucić nowego p ła ­
szcza na s ta re j podszewce“  — 
c zy li in n y m i słowy, dalszej oku­
p a c ji pod szyldem  „wspólnego 
dow ództw a“  i  b liskow schodn ie­
go b loku.

P lan  „w spólnego dowództwa 
bliskow schodn iego“  je s t m iędzy 
in n y m i w y n ik ie m  sprzeczności 
anglo - am erykańskich . W  spra­
w ie  E g ip tu  bow iem , ja k  i  w  spra 
w ie  Ira n u , im p e ria lizm  am ery­
ka ń sk i m io tany  je s t sprzeczny­
m i uczuciam i. Z je d n e j strony 
pragn ie on z cała b ru ta lnością  
s iln ie jszego kon ku re n ta  skorzy­
stać i  pomnożyć k ło p o ty  ko n ­
k u re n ta  słabszego.

Z  d ru g ie j s trony, k ie ro w n icy  
p o lity k i am erykańsk ie j bo ją  się 
rozbudzenia mas ludow ych, bo­
ją  się doprowadzić do u tra ty  
cennej bazy strateg icznej. 
„W spólne dowództwo s il zb ro j­
nych  B lisk iego  W schodu“  m ia ­
ło  tu  być swego rodza ju  w ypad­
kow ą tych  dwóch sprzecznych 
l in i i :  w  Egipcie pozostaliby żo ł­
n ierze b ry ty js c y  ju ż  n ie  ja k o  o- 
kupanc i z ram ien ia  rządu an­
gielskiego, ale ja ko  „s iły  obron­
ne“  z ram ien ia  „w spólnego do­
w ództw a“ . Źe „w spó lne  dowódz­
tw o “  by łoby 
dowództwem  
n ie  trzeba chyba dodawać.

N aród  eg ipski swa rosne^a 1 
w a lk ą  k rzyżu je  te p lany. O pór j 
narodu sk ie row any je s t ż a ró w -! 
no  p rzeciw ko ang ie lsk im  oku- i 
pantom , ja k  i  A m erykanom , 
k tó rz y  chc ie liby  zająć ich  m ie j­
sce.

k ie j B ry ta n ii w  spraw ie  E g ip­
tu... Abadan, K a n a ł Sueski i 
Sudan — to jeszcze nie  koniec. 
Szakale (jakże tra fn ie  określa 
dz ienn ik  im p e ria lis tó w  am ery­
kańskich  —  B. Z.) węszą z roz­
koszą za nową padliną...“

„D a ily  Express“ , k tó ry  w y ­
lew a kube ł po m y j na ONZ, 
„zapom ina“ , że rząd b ry ty js k i 
sarn w ie lo k ro tn ie  i  z ca łym  cy ­
n izm em  w y k o rz y s ty w a ł tęże 
O NZ do na jb rudn ie jszych  ro ­
bót. W ysta rczy przypom nieć K o ­
reę, czy sprawę C hin, by zdać 
sobie sprawę, że p rzyb ie ran ie  
pozy udręczonej n iew innośc i nie 
jes t . b y n a jm n ie j na m iejscu 
tam , gdzie w  grę w chodzi stara 
kokota.

N iem n ie j jednak, czyta jąc c y ­
ta t z „D a ily  Express“  n ie  m o­
żna się po prostu  oprzeć m y ­
ślom  o tym , ja k  w  rzeczyw isto­
ści w yg ląda „jedność“  i  „k o n ­
so lidac ja “  św ia ta  zachodniego, 
ta k  szeroko op iewana przez 
„G los A m e ry k i“  1 jego f il ie .

Smętne w n io sk i w yc iąga ją  
angie lsk ie  —  i  n ie  ty lk o  ang ie l ­
skie —  gazety, ze spraw y E g ip ­
tu . D z ienn ik  b ry ty js k i,  „G la s ­
gow H e ra ld “  np. pisze: „L ig a  
A rabska  je s t zdania, że tzw . 
w o ln y  św ia t je s t s laby m o ra l­
n ie  i  szarpany w e w nę trznym i 
sprzecznościam i i  że ju ż  czas 
odseparować się od niego“ .

N ie można w yznan iu  tem u 
odm ów ić słuszności. Rządy k ra

Wbrew przyjętym zobowiązaniom 
międzynarodowym rząd norweski przekształca 

kraj w bazę agresji przeciw ZSRR
Nota rządu radzieck iego  do rządu N orw egii

(f) MOSKWA (PAP). — 15 października br. minister spraw 
zagranicznych Związku Radzieckiego A. Wyszyński wręczył

jó w  arabsk ich  i az ja tyck ich , w i-  
w  rzeczyw istości i dząc w ew nętrzne sprzeczności

am erykańsk im  —  j „św ia ta  zachodniego“ , specja ln ie
w yraźne na t le  nieustannego 
w zrostu s iły  obozu po ko ju  — 
a równocześnie będąc pod na ­
c isk iem  w łasnych  mas _ lu d o ­
w ych  —  pozw a la ją  sobie na
p o litykę , na k tó rą  jeszcze k i l ­
kanaście la t  tem u n ie  pozwo­
li ły b y  sobie n igdy . E g ip t czy 
I ra n  są w łaśn ie  doskonałym i

A m erykańsk ie  p róby wzboga-1 ilu s tra c ja m i te j tezy 
cen ią  się ang ie lsk im  kosztem Sprawa E g ip tu , to no w y  do- 
w y w o la ly  poważny n iepokó j i w ód zaostrza jącej się w a lk i na- 
rozdrażn ien ie  w  Londynie . Am e- ro dów ko lon ia lnych  przeciw  
ry k a n ie  ta k  boleśnie nas tąp ili im p e ria lizm o w i. W a lka  ta sta-
A n g lik o m  na nogi, że zazwy­
czaj lo ja ln a  wobec U SA prasa 
b ry ty js k a , w ybuchnę ła  niespo­
tyka n ą  żółcią. N ie cheąc jednak 
m ów ić  o tw a rc ie  o U S A  —  k ie ­
ru je  swą wściekłość pod adre­
sem ONZ.

Oto, co pisze na ten tem at an­
g ie ls k i dz ienn ik  p raw icow y 
„D a ily  Express“ : „Z e  wszyst­
k ic h  znaków  na n ieb ie  i  ziem i 
możecie wnioskować, iż w  kuch­
n i  O NZ go tu je  się nowe, brudne

no w i poważny czynn ik  osłab ie­
n ia  obozu im peria lis tycznego i  
boleśnie godzi w  kluczow e 
p u n k ty  am erykańskiego syste­
m u agresji. S praw a E g ip tu  od­
s ło n iła  raz jeszcze skrzętn ie  u - 
k ry w a n ą  przez im p e ria lis tó w  
p raw dę: że poważna część ich 
„w ęz łow ych  p u n k tó w “  —  to nie 
„żelazne pozycje“ , ja k  chc ia ła ­
by to w m ów ić  propaganda im ­
pe ria lis tyczna , ale po prostu  — 
beczki p rochu. B Z

ambasadorowi norweskiemu 
rządu radzieckiego:

Rząd no rw esk i po p rzystąp ie­
n iu  do p a k tu  a tla n tyck ie go  po­
d e jm u je  p rzy  pomocy obcych 
m ocarstw  i  pod pre tekstem  o- 
b rony, zarz4dzenia n a tu ry  w o j­
skow ej, zakro jone na szeroką 
skalę a zm ierzające do rea liza ­
c ji w rog ich  w  stosunku do 
Z w ią zku  Radzieckiego ce iów  so­
juszu a tlan tyck iego .

Przez swą decyzję z dn ia  19 
stycznia 1951 r. w  spraw ie  „u -  
dz ia łu  N o rw eg ii w  tw orzen iu  
systemu wspólnego dowództwa 
i  w spó lnych s ił zb ro jn ych  k ra ­
jó w  p a k tu  a tla n tyck ie go “ , rząd 
no rw esk i zgodził się de facto 
oddać te ry to r iu m  norw eskie  do 
dyspozycji s ił zb ro jnych  agre­
sywnego sojuszu a tlan tyck iego , 
oraz w y ra z ił zgodę na podpo­
rządkow anie  norw eskich  s ił 
zb ro jn ych  am erykańsk iem u do­
w ództw u w o jsk  tego sojuszu. 
W łaśn ie pod k ie ro w n ic tw e m  i 
w ed ług  p lanów  tego dowództwa 
prowadzone są obecnie w  N o r­
w eg ii w szystk ie  p rzygo tow a­
n ia  wojenne.

Na obszarze N o rw e g ii roz lo ­
k o w a ły  się ju ż  sztaby dowódz­
tw a  naczelnego s ił zb ro jn ych  i 
dowódcy naczelnego lo tn ic tw a  
sojuszu a tla n tyck ie go  w  E uro ­
pie  Północnej oraz specja lna a- 
m erykańska m is ja  wo jskow a. 
Rząd no rw esk i podpisał po ro ­
zum ien ie w  spraw ie  s ił z b ro j­
nych sojuszu a tlan tyck iego , 
przew idujące, że obce w o jska  
będą m og ły  s tacjonow ać na ob ­
szarze N orw eg ii.

Pod k ie ro w n ic tw e m  w ładz 
w o jskow ych  S tanów  Z jednoczo­
nych i A n g lii,  rząd no rw esk i 
p row adzi zakro joną  na szeroką 
skalę budowę now ych oraz ro z ­
budowę i  m odern izację  is tn ie ją ­
cych w o jskow ych  baz m orsk ich  
i  lo tn iczych  na obszarze N o rw e­
g ii, a m iędzy in n y m i w  g ra n i­
czących z ZSRR okręgach N o r­
w e g ii Północnej. Bazy te — ja k  
w y n ik a  z . w ym ien ion e j w yże j 
decyz ji rządu norw eskiego z 
19 stycznia 1951 r. —  są ogn i­
wem  w  ogó lnym  system ie so­
juszu a tlan tyck iego  i  m a ją  być 
w yko rzystane  przez s iły  z b rb j-  
ne tego sojuszu.

Helgebowi następującą notę

Strajki w Indiach
(f) M O S K W A  (PAP), —  A -  

gencja TASS donosi z D e lh i: 
P róby  rządu indyjsk iego, za­

ham ow ania  w zrostu  ruchu s tra j­
kowego spo tka ły  się z n iepo­
wodzeniem . Jak  donosi dz ienn ik  
„T im es  o f In d ia “ , ponad 5 ty ­
sięcy p ra cow n ikó w  przem ysłu 
w łók ienn iczego L u d ia n y  w p ro ­

w in c ji Pendżab ogłosiło s tra jk  
na znak pro testu  p rzec iw ko  od­
m ow ie  podw yżk i płac. W  m ieś­
cie od by ły  się w ie lk ie  dem on­
strac je  rob o tn ików .

Prasa in d y jska  donosi ró w ­
nież o s tra jk u  4 tys ięcy k o le ja ­
rzy  w  Hajderabadzie.

W y n ik a  to  także z oświadcze­
n ia , złożonego w  parlam encie 
no rw esk im  w  d n iu  21 lu tego 
1951 r. przez m in is tra  obrony 
N o rw eg ii — Hauge‘go, k tó ry  
przyzna ł, że zakro jony  na 
szeroką skalę p rogram  w o jsko ­
w y rządu norweskiego, p rze w i­
du ją cy  m. in. budowę na oTtsza- 
rze N o rw eg ii ta k ich  urządzeń 
w o jskow ych  ja k  lo tn iska  i  po r­
ty , w y p ły w a  z ogólnych zadań 
sojuszu a tlan tyck iego .

W  zw iązku  z ty m  należy 
wspom nieć, że rząd radz ieck i 
w skazyw a ł ju ż  w  oświadcze­
niach, złożonych przez ambasa­
dora ZSRR m in is tro w i spraw 
zagran icznych N o rw e g ii w  
dn iach 29 stycznia i  5 lu tego 
1949 r., ja k  rów n ież w  „m em o­
randum  rządu ZSRR w  spraw ie  
pak tu  pó łnocno -a tlan tyck iego “  z 
dn ia 4 k w ie tn ia  1949 r., w ręczo­
nym  rządow i N o rw eg ii, na agre­
syw ny cha ra k te r sojuszu a tla n ­
tyckiego.

Jak w y n ik a  ze s łów  no rw e ­
skiego m in is tra  obrony Hauge* 
go, budowane w  N o rw eg ii u rzą­
dzenia w o jskow e m a ją  być go­
tow e do na tychm iastow ego ob­
służenia i  skutecznego zabezpie­
czenia „w o js k  sojuszniczych“ .

Z w raca ją  także uwagę ta k ie  
fa k ty  podkreślane w  licznych  
doniesieniach prasow ych, ja k  
system atyczne m an ew ry  i  ć w i­
czebne lo ty  g rupow e am erykań­
skich i  ang ie lsk ich  sam olotów 
w o jskow ych  z lądow an iem  na 
lo tn iskach  no rw esk ich  Sola, 
G arde rm o jen  i  innych .

L iczne o k rę ty  w o jenne k ra ­
jó w  należących do sojuszu 
a tlan tyck iego  z a w ija ją  systema­
tyczn ie  do p o rtó w  norw eskich . 
G enera łow ie am erykańscy i  an­
gielscy od byw a ją  periodyczne 
podróże po N o rw eg ii, dokonując
: ___„ 1 __ _i I  ' . ł » i - r n / - l ' 7 n r ł  ^ j m i c l r n u r v P r lin sp e kc ji u irządzeń w o jskow ych  
zna jdu jących  się na te ry to r iu m  
no rw esk im . W  szczególności 
zw raca ją  uwagę coraz częstsze 
w  osta tn ich  czasach podróże 
dzia łaczy w o jskow ych  i p o lity ­
cznych Stanów  Zjednoczonych 
i A n g li i na gran icę no rw esko- 
radziecką.

Rząd radz ieck i uważa także 
za konieczne podkreślić , że swą 
decyzją z dn ia  19 stycznia 1951 
r  rząd no rw esk i podporządko­
w a ł w yspy Szpicbergen i  w y ­
spę N iedźw iedzią  dowódcy na­
czelnemu tzw . pó łnocno -  a tla n ­
tyck iego  re jon u  m orskiego, k tó ­
ry  dysponuje znacznym i s iłam i 
zb ro jn ym i. Oznacza to, że s iły  
zb ro jne sojuszu a tlan tyck iego 
zna jdu jące się pod dowództwem  
A m erykanów , o trzym a ły  zezwo­
len ie  na pode jm ow anie zarzą­
dzeń w o jskow ych  w  re jon ie  w y ­
m ienionych w yże j w ysp w ed­
łu g  uznania tego dowództwa.

T ak ie  postępowanie rządu 
N o rw eg ii pozostaje w  w yraźne j 
sprzeczności z w ie los tronnym  
układem  pa rysk im  w  spraw ie 
w ysp  Szpicbergen z dn ia  9 lu ­
tego 1920 r „  w  m yś l którego 
Norwegia zobowiązała się, że 
n ie  będzie tw o rzy ła  i  n ie  dopu­
ści do tw orzen ia  ja k ic h k o lw ie k  
baz m orsk ich  na wyspach Szpic­
bergen, i na w ysp ie  N iedźw ie ­
dzie j, oraz że nie będzie budo­
w a ła  na n ich  żadnych um oc­
nień. ' '

W szystk ie  te  fa k ty  świadczą 
o tym , że rząd no rw esk i p ro w a ­
dzi p o litykę , pozostającą w  w y ­
raźnej sprzeczności z zapew nie­
n ia m i danym i rządow i radziec­
k iem u w  nocie z 1 lu tego 1949 
roku . W  nocie te j rząd no rw e ­
sk i zapew nił —  ja k  w iadom o —  
rząd radzieck i, że „N o rw eg ia  
n ig d y  nie  będzie pop iera ła  p o li­
ty k i,  m a jące j cele agresyw ne" i  
że rząd no rw esk i „n ig d y  n ie  ze­
zw o li na to, ażeby te ry to r iu m  
norw eskie  zostało użyte w  in te ­
resie ta k ie j p o lity k i“ .

Rząd no rw e sk i zapew nia ł ta k ­
że w  w ym ien ion e j w yże j nocie, 
że „n ie  zawrze z in n y m i k ra ja ­
m i żadnego porozum ienia, na­
kłada jącego na  N orw eg ię  obo­
w iązek oddania do dyspozycji 
s ił zbro jnych  obcych m ocarstw  
ja k ic h k o lw ie k  baz na te ry to r iu m  
no rw esk im , dopóki N orw eg ia  
n ie  zostanie zaatakowana lu b  
nie  znajdzie się w  ob liczu  groź­
by  napaści“ .

Zapew nien ia te rząd no rw e sk i 
po w tó rzy ł rów n ież w  nocie z 3 
m arca 1949 r.

Jeżeli chodzi o w ysp y  Szpic­
bergen i  o wyspę N iedźw iedzią , 
to należy przypom nieć, że Z w ią ­
zek R adziecki posiada w  ty m

Oszukańcze machinacje wyborcze 
reakcji francuskiej

Komuniści zdobyli 28 procent głosów 
a im skali 6 procent mandatów

re jon ie  specja lne in teresy. ZSRR 
jest w łaścic ie lem  te renów  w ę­
g low ych  na wyspach Szpicber­
gen i  je dyn ym  oprócz N o rw eg ii 
k ra jem , k tó ry  prow adzi na tych 
wyspach w ydobyc ie  węgla, za­
opa tru jąc  w  ten w ęgie l północ­
ne obszary Z w iązku  Radziec­
kiego i  radziecką flo tę  m orską 
na północy. W  swej uchw a le  z 
15 lu tego 1947 r. pa rlam ent n o r­
w eski przyznał, że Zw iązek Ra­
dziecki jes t państwem  posiada­
ją cym  na wyspach Szpicbergen 
„specja lne in te resy  gospodar­
cze“ .

D la  Z w ią zku  Radzieckiego i 
jego bezpieczeństwa na pó łno­
cy, m a rów n ież  w y ją tk o w o  
w ie lk ie  znaczenie w y jśc ie  na 
ocean, k tó re  zna jdu je  się na 
zachodzie, ko ło  w ysp Szpicber­
gen i w yspy N iedźw iedzie j.

Rząd radz ieck i zwraca uw a­
gę rządu norweskiego, że w y r  
ko rzys tyw an ie  w celach w o j­
skow ych w ysp Szpicbergen i 
w yspy N iedźw iedzie j przez 
dowództwo sojuszu a tla n ty c k ie ­
go, s tanow iłoby  naruszenie sta­
tu tu  tych wysp, w  m yś l k tó re ­
go nie  po w in ny  one n igdy być 
w yko rzys tyw ane  w  celach w o j­
skow ych i  na raz iłoby na szwank 
specjalne in te resy Z w iązku  Ra­
dzieckiego oraz zagroziłoby jego 
bezpieczeństwu, do czego rząd 
radz ieck i n ie  może odnosić się 
obojętn ie .

Rząd no rw esk i —  ja k  to  w y ­
n ika  z w ym ien ionych  w yże j 
fa k tó w  —  w b re w  zapew nieniom  
danym  rządow i radzieckiem u 1 
naruszając uk ła d  m iędzynaro­
dow y podpisany przez N o rw e­
gię, oddaje 'te ry to r iu m  no rw e­
skie do dyspozycji s ił zbro jnych 
państw  należących do sojuszu 
a tlan tyck iego , k tó ry  zmierza do 
agresyw nych celów  wobec 
ZSRR.

Rząd radz ieck i uważa za k o ­
nieczne zw rócić  uwagę rządu 
norweskiego na fa k t, że podob­
na p o lity k a  nie  da się pogodzić 
z n o rm a ln ym i stosunkam i m ię ­
dzy N orw eg ią  a Z w iązk iem  R a­
dz ieck im  ja ko  sąsiadującym i ze 
sobą 'państwam i i.n ie  może nie 
pociągnąć za sobą pogorszenia 
stosunków  m iędzy N orw egią a 
ZSRR. Postępując w  ten spo­
sób, rząd no rw esk i bierze na 
siebie całą odpow iedzialność za 
re zu lta ty  ta k ie j p o lity k i.

(f) P A R Y Ż  (PAP). —  Jak  ju ż  
poda liśm y, w  d ru g ie j tu rze  w y ­
borów  kan tona lnyćh  F rancuska 
P a rtia  K om unistyczna rów nież 
wysunę ła się na pierwsze m ie j­
sce i  zdobyła 28 procent g ło ­
sów, daleko w yprzedzając po­
zostałe partie. .

Ilość m andatów , przyznanych 
p a r t i i kom unis tyczne j jes t w y ­
razem prow adzonej przez zblo­
kow aną reakc ję  p o lity k i,  zm ie­
rza jące j do niedopuszczenia do 
w yb o ru  p rzedstaw ic ie li mas 
pracujących. I  ta k  p a rtia  ko ­
m unistyczna, k tó ra  zdobyła 
28 procent głosów, uzyskała 
zaledw ie 6 procent m andatów . 
W  w y n ik u  oszukańczych m ach i­
n a c ji zb lokow anych p a r t i i reak­
cy jn ych  do w yboru  jednego 
kandydata  kom unistycznego 
trzeba by ło  25.294 głosy, pod­
czas gdy na w yb ó r delegata p ra - 
w icow o-socja lis tycznego w ys ta r­
czało 4.390 głosów, na w yb ó r ra ­
dyka ła  — 3.260 głosów, na w y ­
bó r kandydata  p a r t i i k a to lic k ie j 
—  (MRP) — 5.380 głosów oraz 
na w yb ó r kandydata  g a u lli-  
stowskiego — 6.300 głosów.

W  kołach po litycznych  zw ra ­
ca się uwagę na to, że w  d ru ­
g ie j tu rze  w yb o ró w  doszło w  50 
kan tonach do porozum ien ia w  
spraw ie  kandyda ta  jednościow e-

go, k tó ry  p rz y ją ł sform ułowany* 
przez K o m ite t C en tra lny  F P K  
p rogram  obrony po ko ju  i  in te ­
resów  mas pracu jących. W  
25-ciu kantonach z w yc ię ży li 
kandydac i jednościow i.

P ra w ico w i socja liśc i (SFIO) a 
w y ją tk o w y m  cynizm em  sprzy­
m ie rza li się z faszystam i g a u lli-  
s tow sk im i, by  zwalczać kan d y ­
da tów  kom unistycznych. O b li-  

-czono, że w  53 kan tonach kan ­
dydaci p ra w ico w o -soc ja lis tyczn i 
przeszli dz ięk i poparc iu  faszy­
stów. W  przeszło 60 kan tonach 
kandydaci faszystowscy zosta­
l i  w y b ra n i dz ięk i poparc iu  p ra­
w icow ych  socja lis tów .

„H u m a n ite “  w  a rty k u le  w stęp­
nym  podkreśla, że podzia ł m an­
da tów  n ie  odpow iada w o li w y ­
borców. Sprzedajna prasa fra n ­
cuska pom ija  m ilczen iem  liczbę 
głosów, uzyskanych przez po­
szczególne ugrupow ania , by za­
ta ić  w ie lk ie  zw ycięstw o kom u­
n is tó w , k tó rz y  zw iększy li sw ó j 
stan posiadania. W y n ik i w ybo­
ró w  u ja w n ia ją  w  całe j ja sk ra ­
wości n iem ora lny , an tydem okra­
tyczny  i  oszukańczy ch a ra k te r 
o rd yn a c ji wyborczej» Doszło do 
tego, że w  kan ton ie  St. P au l w y ­
starczy ło  186 głosów do w y b o ru  
kandydata  praw icowego.

Lokaf imperialistów, Menaner 
ponownie odrzuca propozycje 

Izby Ludowej NRD
(f) B E R L IN  (PAP). Na w to r ­

ko w ym  posiedzeniu pa rlam entu  
w  B onn „ka n c le rz “  Adenauer 
odczyta ł de k la rac ję  rządową, w  
k tó re j za ją ł stanow isko wobec 
ośw iadczenia Izby  Ludow e j 
N R D  z 10 października. A de­
nauer od rzuc ił ponow nie propo­
zycję zw o łan ia ogólnoniem iec -  
k ie j narady. „K a n c le rz “  z 
Bonn po w o ła ł się p rzy  tym  na 
swe ośw iadczenie z 15 stycznia 
br., w  k tó ry m  od rzuc ił p ierwszą

prem iera  G ro te  -propozycję  
wohla.

Po złożeniu swej d e k la ra c ji 
A denauer us iłow a ł n ie  dopuś­
cić do dysku s ji nad je j tre  -  
ścią. Jednakże m a n e w r, A de -  
nauera n ie  uda ł się. Na w n io ­
sek przeds taw ic ie li K P D  i  
SPD depu tow ani p rzy tłacza ją ­
cą większością głosów postano­
w i l i  p rzeprow adzić w  środę 
dyskusję  nad de k la rac ją  A d e - 
nauera.

Taft zamierza kandydować 
na prezydenta USA

Potężne demonstracje antyimperialistyczne
w Egipcie

Oddziały brytyjskie s trze la j do demonstrantów

Amerykański generał 
na inspekcji w Jugosławii

(f) B U K A R E S Z T  (PAP) DO 
B e lg radu  p rz y b y ł szef sztabu 
a rm ii lądow e j U SA gen. C o llins 
d la  dokonan ia in sp e kc ji Jugo­
s ław ii.

W  zw iązku z ty m  dz ienn ik  
„S can te ia “  pisze: Inspekc ja  C ol­
linsa  zbiega się z tournee sze­
fó w  sztabów USA. A n g li i i  F ra n ­
c j i  po k ra ja ch  Basenu Śród­
ziem nom orskiego; celem tych 
podróży jes t wzm ożenie am ery­
kańsk ich  przygotow ań w o jen ­
nych  w  te j części św iata.

N a jw ażn ie jszą ro lę  w  p rzygo­
tow an iu  ag res ji na Ba łkanach 
odegrać ma k lik a  titow ska . O ko­
liczność, ,że gen. C o llins  zna jdu ­
je  się w  Be lgradzie  w  czasie, gdy 
B rad łe y  odwiedza A te n y  i A n ­
karę. św iadczy dob itn ie , że im ­
pe ria liśc i liczą  na Jugosław ię w  
ta k im  samym stopniu , ja k  na 
G recję i T u rc ję , k tó re  o fic ja ln ie  
zosta ły w łączone do p a k tu  a tla n ­
tyckiego.

Amerykanie chcą oddać Koreę 
w pacht japońskiemu imperializmowi

(f) P E K IN  (PAP). A gencja  No­
w y c h  C h in  podaje z T ok io :

W  ko łach  korespondentów  za­
g ran icznych w  Pusanie podaje 
się, że ambasador S tanów  Z je d ­
noczonych w  K o re i po łudn iow e j. 
M uccio, domaga się od L i  S yn- 
m ana, aby ten osta tn i podpisał 
opracow any przez departam ent 
stanu U SA p ro je k t „u k ła d u  o 
sojuszu w o jskow ym  m iędzy Ja­
pon ią  i  K oreą “ . S tany Z jedno­
czone, opracow ując ten  p ro je k t. 
m ia ły  na celu udzie len ie Japo­
n i i  „p ra w a “  bezpośredniego za­
op a tryw a n ia  K o re i po łudn iow e j 
w  w ie lk ie  ilośc i sprzętu w o jen ­
nego i  w ysy łan ia  żo łn ie rzy  ja ­
pońskich  na f ro n t ko reański 
W  zam ian za to  Stany Z jedno­
czone chcą zmusić Koreę p o ­
łu dn iow ą , aby:

1) zaopa tryw a ła  Japon ię w  
surowce przem ysłow e oraz w  
ry ż  i  soję,

2) przekazała Jap on ii część 
po łudn iow o-ko reańsk ich  zak ła ­
dów  przem ysłow ych i  ko le i, na ­
leżących daw n ie j do Japon ii,

3) ud z ie liła  Jap on ii p raw a 
swobodnego zakładania w  K o ­
re i p o łu dn iow e j zak ładów  prze­
m ysłow ych i innych .

Jest rzeczą zupełn ie  jasną, że 
tzw . „u k ła d  o sojuszu w o jsko ­
w ym  m iędzy Japon ią  i K oreą ' 
jes t dalszym  k ro k ie m  na d ro ­
dze przygotow ań w o jennych .

W edług w iadom ości, pocho­
dzących z k ó ł korespondentów  
zagranicznych w  Pusanie, na­
w e t część deputow anych Z g ro ­
m adzenia Narodowego K o re i 
po łudn iow e j odnosi się nega­
ty w n ie  do ta jn y c h  rokow ań 
m iędzy am basadorem  Stanów/ 
Z jednoczonych i  L i  S yn-m anem  
w  spraw ie w yże j wym ienionego 
„u k ła d u  o sojuszu w o jskow ym  
m iędzy Japon ią i  K oreą".

Fala protestów we Włoszech przeciw 
manewrom wojsk USA na Sycylii

(f) R Z Y M  (PAP). Do W łoch 
p rz y b y ł gen. E isenhower, aby 
w ziąć udz ia ł w  m anew rach 
szóstej f lo ty  am erykańsk ie j, 
któęe rozpoczęły się w  re jon ie  
S ycy lii. Nowe am erykańskie  o- 
peracje  w o jskow e w y w o ła ły  w  
całych W łoszech fa lę  oburze­
n ia . W ielotysięczne m an ifes ta ­
c je  pro testacy jne m. in . odby ły  
się w  L ica ta . A grigento , Nara, 
Sciaca, Palerm o i  in .

W  zw iązku  z n o w ym i opera­
c ja m i w o jskow ym i, w łoska a- 
gencja prasowa A N S A  podała 
do w iadom ości, iż  m anew ry

(f) L O N D Y N  (PAP). —  W  de­
peszach z K a iru  prasa popo łud­
n iow a  donosi, że k ró l F a ru k  
podpisał uchw alone poprzednio 
przez pa rla m e n t eg ipsk i usta­
w y  o w ypow iedzen iu  ang ło- 
egipskiego uk ła d u  z ro ku  1936

1899, ustawę o ram ow ej kon ­
s ty tu c ji dla Sudanu oraz o p rzy ­
znaniu F a ru k o w i ty tu łu  k ró la  
E g ip tu  i  Sudanu. U staw y te o- 
głoszone zostały w  dz ienn iku  u - 
rzędow ym  i  na b ra ły  ty m  sam ym  
mocy p raw nej.

L O N D Y N  (PAP). — Jak  do­
nosi prasa, w  ca łym  Egipcie od­
b y ły  się we w to re k  potężne de­
m onstrac je  a n ty  b ry ty js k ie  w  
zw iązku  z w ypow iedzen iem  
przez rząd uk ład ów  z A ng lią .

W  K a irze  dem onstrow ało w  
pobliżu ambasady b ry ty js k ie j i 
am erykańsk ie j oko ło 70 tys ięcy 
osób. D em onstranci w znos ili o- 
k rz y k i:  „P recz z A n g lia !“ ,
„P recz ze S tanam i Z jednoczo
n y m i!“ , „P recz z T u rc ją !“ . „N ie
będziem y w a lc z y li w  im ię  in te ­
resów im p e ria lis tó w !“ . „E g ip t 
je s t p rzeciw ny pa k tow i śród­
ziem nom orskiem u!^. W zm ocnio­
ne oddzia ły  p o lic ji,  uzb ro jone j 
w  au tom aty, strzegły ambasad 
państw  zachodnich.

\ W  w ie lu  zakładach pracy ro ­
bo tn icy  p ro k la m o w a li s tra jk . 
S tra jk o w a li rów nież studenci 
wyższych ucze ln i i  uczn iow ie 
szkół średnich. W ie le  sklepów 
by ło  zam kn ię tych .

W  A le k s a n d rii dem onstrow ały 
dz ies ią tk i tys ięcy studentów  i 
rob o tn ików . Na placu Ram leh 
doszło do starcia m iędzy de­
m onstran tam i a po lic ją . 40 de­
m onstran tów  zostało rannych , 
a 50 aresztowanych.

W  m ie jscow ości Is m a ilije  nad 
K ana łem  Sueskim  oddzia ły  b ry ­
ty js k ie  zaa takow ały dem on­
s trantów . 6 dem onstrantów  zo­
stało zab itych. B ru ta ln e  postę­
powanie oddzia łów  b ry ty js k ic h  
w yw o ła ło  fa lę  powszechnego o- 
burzenia. K o le ja rze  egipscy od­
m ó w ili prowadzen ia b ry ty js k ic h  
pociągów w o jskow ych . Szoferzy 

Is m a ilije  ośw iadczyli, że nie
będą p rzew ozili żo łn ie rzy b ry ­
ty js k ic h  z ich obozów do m iasta 
Robotn icy, za trud n ien i p rzy  b u ­
dow ie b ry ty jsk ie g o  lo tn iska  
w ojskow ego w  A bu S w e it po­
rz u c ili nracę. Jak podaje agen­
cja Reutera, do Is m a ilije  zosta ły 
w ysłane oddz ia ły  w o js k  eg ip­
skich.

P A R Y Ż  (PAP). —  A gencja  
A F P  donosi z K a iru , że na m o­
cy rozporządzenia rządu eg ip­
skiego przerw ane zostało po łą­
czenie te le fon iczne i te leg ra ficz ­
ne m iędzy ambasadą b ry ty js k ą  
w  K a irze  a b ry ty js k ą  kw a te rą  
g łów ną w  Fuad nad K ana łem  
Sueskim.

L O N D Y N  (PAP). —  Fore ign
O ffice  podało we w to re k  w ie ­
czorem do w iadom ości, że do 
s tre fy  K an a łu  Sueskiego_wysła­
ne zostały p o s iłk i b ry ty js k ie .

Społeczeństwo Iraku  
domaga się zerwania 

traktatu z Anglią
(f) M O S K W A  (PAP) Agencja 

TASS donosi z B e jru tu  _za 
dz ienn ik iem  lib a ń sk im . „T e ie - 
g ra f" , że iracka  pa rtia  opozy­
cy jna  „A l I s t ik l ia l“ , Z jednoczo­
ny  F ro n t N arodow y Ira k u  oraz 
iracka  pa rtia  *n a rodow o-de rno - 
kra tyczna  po s tanow iły  na w spó l­
nym  posiedzeniu domagać się 
un iew ażn ien ia  tra k ta tu  angio- 
irack iego  z 1930 r „  n ie  poprze­
sta jąc na żądaniach re w iz ji te­
go tra k ta tu .

Rada Bezpieczeństwa nie jest kompetentna 
do rozpatrywania skanji angielskiej 

przeciw Iranowi
Oświadczenie premiera Mossadeka na posiedzeniu Rady Bezpieczeństwa
(f) NOWY JORK (PAP). 15 października odbyło się pod 

przewodnictwem delegata Brazylii posiedzenie Rady Bez­
pieczeństwa ONZ w celu rozpatrzenia tzw. skargi rządu 
brytyjskiego z powodu nacjonalizacji p ó l naftowych Iranu.

ru n k ó w  bytu . Jednakże przy 
dotychczasowym  stan ie  o rg an i­
zac ji przem ysł naftowo* n ie  m ógł 
w  n iczym  przyczyn ić  się p ra k ­
tyczn ie  do podniesien ia dobro

p rze w id u ją  rów nież lądow anie 
w o jsk  am erykańsk ich  na Sycy­
li i.  Jednak m in is te r obrony 
narodow ej P acc ia rd i pośpieszył 
z zaprzeczeniem te j w iadom o­
ści. „T o  zaprzeczenie — pisze 
dz ienn ik  „U n ita "  — o ile  odpo­
w iada  prawdzie, jes t w y n ik ie m  
zm iany am erykańsk ich  p lanów  
tak tycznych  w  zw iązku z obu- j 
rżeniem  i  ' p ro testam i, ja k ie  : 
podn ios ły  sie w  całych W ło ­
szech na w iadom ość o lądow a­
n iu  am erykańskich  w o js k  na 
S y c y li i“ .

Masowe aresztowania komunistów 
w Indonezji

n istów . Jedynie w  ciągu s ie rp-ff) N O W Y  JO R K  (PAP).— Jak 
donosi korespondent dziennika 
„N e w  Y o rk  T im es" z D żakar­
ty , w  Indonez ji przeprowadzane 
są masowe aresztowania kom u-

P rzedstaw ic ie l W. B ry ta n ii 
Jebb „w y ja ś n ia ł“  treść now e j 
rezo luc ji, k tó rą  delegacja b ry ­
ty js k a  złożyła w  ub ieg łym  ty ­
godn iu  zam iast sw ej p ie rw o tne j 
rezo luc ji. Konieczność zrew ido ­
w an ia  rezo lu c ji b ry ty js k ie j w y ­
n ik ła  —  ja k  o zn a jm ił Jebb — 
stąd, że po w n ies ien iu  p ie rw ­
szego p ro je k tu  rezo lu c ji przez 
delegację b ry ty js k ą  „specja liści 
angielscy zosta li w yd a le n i z 
Ira n u “ .

Następnie przewodniczący w e­
zw a ł p rem iera  Mossudeka do 
przedstaw ien ia stanow iska I r a ­
nu.

Mossadek ośw iadczył, że zda­
n iem  rządu irańsk iego  i z p rz y ­
czyn, k tó re  ma zam iar późnie j 
vyyjaśnić, Rada Bezpieczeństwa 

j n ie  jest kom petentna do rozpa­
try w a n ia  ska rg i angie lsk ie j.

M ów ca s tw ie rd z ił, że na rodo­
w i ira ńsk ie m u b ra k  naw et 
p rzedm io tów  p ierw sze j potrzeby, 
a stopa życiowa ludności Ira n u  
jes t bodaj na jn iższa na świecie. 
N a jw iększym  bogactwem  n a tu ­
ra ln y m  w  Ira n ie  jes t ropa n a f­
towa. E ksp loa tac ja  ira ńsk ich  
źródeł na fto w ych  —  m ó w ił M os­
sadek —  „p o w in n a  być z n a tu -

ma osadzono w  w ięzieniach ty -  i T  rzeczy gałęzią naszego prze- 
siące kom un is tów  indo nezy j- j  m ysłu  ^narodowegc^ a płynące 

i  ich  sym patyków .skich
II z n ie j dochody powftnny być zu 

i  żyte na polepszenie naszych w a -

b y tu  narodu, an i też do postępu 
technicznego lu b  rozw o ju  prze­
m ysłowego naszego k ra ju " .

Jeżeli taka  sy tuac ja  będzie 
trw a ła  — ośw iadczył Mossadek 
—  i „ je ż e li w yzyskiw acze za­
g ran iczn i będą nadal zagarn ia li 
p ra k tyczn ie  b iorąc ca ły  nasz 
dochód, nasz na ród pozostanie 
na zawsze w  stan ie nędzy“ .

Z tych  przyczyn -— s tw ie r - 
dz ił m ówca — pa rla m e n t ira ń ­
sk i g łosował jednom yś ln ie  za 
nac jona lizac ją  przem ysłu n a f­
towego w  ca łym  k ra ju . „W łaś ­
nie  ta jednom yślna m an ifesta­
cja w o li narodu irańskiego sta­
no w i przedm io t ska rg i rozpa - 
try w a n e j dz is ia j przez Radę 
Bezpieczeństwa".

M ówca w y ra z ił przekonanie, 
że Rada Bezpieczeństwa „uzna 
swa n iekom petencję  do roz­
strzygan ia  tego p rob lem u“ .

O świadczenie Mossadeka gło­
si da le j, że Ira n  skorzysta ł ze 
swych suw erennych praw , ażeby 
znacjonalizow ać przem ysł n a f - 
tow y. K a rta  O NZ zakazuje in ­
gerencji w  spraw y w ew ną trz  -  
ne k tó reg oko lw iek  bądź k ra ju  
należącego do O NZ. W. B ry ta ­

n ia  — s tw ie rdz i) Mossadek — 
podeptała suwerenne praw a 
Ira n u . „P os tanow iła  ona dz ia­
łać w b rew  p ra w u  m iędzynaro­
dowem u i  dążąc do uzu rpow a­
nia  naszych suw erennych praw  
dopuściła się in ge renc ji w  spra­
w y  w ew nętrzne Ira n u . Ta bez­
p raw na ingerencja  p rzyb ie ra ła  
różne fo rm y".

Po p rzem ów ien iu  Mossade- 
ka  delegat b ry ty js k i Jebb z ło ­
ży ł k ró tk ie  oświadczenie.

Na ty m  posiedzenie zam kn ię­
to w  poniedzia łek późnym  w ie ­
czorem. Następne posiedzenie 
wyznaczono na w to re k  16 paź­
dz iern ika .
Naród irański nie zapomni 
życzliwego stosunku ZSRR

M O S K W A  (PAP), Jak dono­
si z Teheranu agencja TASS, 
cy tu ją c  doniesienia prasy ira ń ­
s k ie j, w  tych  dniach depu tow a­
ny  do M edżlisu Asztiane Zade, 
przem aw ia jąc w  spraw ig w p isa­
nia ska rg i ang ie lsk ie j na porzą­
dek dzienny Rady Bezpieczeń­
stwa ośw iadczył:

„Sądzę, że w  Ira n ie  n ie  ma 
an i jednego człow ieka, k tó ry  
by  n ie  po tęp ił skarg i rządu an­
gie lskiego na rząd irański... Z 
d ru g ie j s trony  sądzę również, 
ze naród ira ń s k i n ie  zapom ni 
m ąd re j p o lity k i i  życzliwego 
stosunku rządu ZSRR. Naród 
ira ń s k i w yraża wdzięczność za 
w ystąp ień ie przedstaw icie la  
Z w iązku  Radzieckiego w  Radzie 
Bezpieczeństwa w  obron ie p raw  
na rodu irańsk iego".

Proces szpiegów 
imperialistycznych

w Tiranie✓
(f) T IR A N A  (PAP). —  W  d a l­

szym ciągu procesu p rzeciw ko 
am erykańsko-ang ie lsk im  szpie­
gom i dyw ersantom  w  T iran ie , 
p rzes łuch iw an i b y li oskarżeni.

O skarżony W angie l D im a 
w spó ln ie  z in n ym  oskarżonym  
S tefo P etro  12 razy  przekracza ł 
g ran icę A lb a ń sk ie j R e pu b lik i 
Ludow e j. Obu oskarżonym  w y ­
w ia d  g reck i po lec ił organ izow a­
nie w  A lb a n ii sieci szpiegow­
sk ie j, dokonyw an ie  d y w e rs ji 
oraz zb ieran ie in fo rm a c ji.

O skarżony S tefo P etro oś­
w iadczy ł, że p row okac je  na g ra ­
n ic y  a lbańsko -  g reck ie j b y ły  
organizowane p rzy 
m erykanów .

udzia le A -

Kronika dyplomatyczna
(d) W  dn iu  16 bm. Poseł N ad­

zw ycza jny  i  M in is te r Pełno­
m ocny Ira n u  w  Polsce p. Is m a il 
M ed jd i z łoży ł w izy tę  W icem i­
n is tro w i S praw  Zagranicznych 
S te fanow i W ierb łow sk iem u .

(f) W A S ZY N G T O N  (PAP). Se­
na to r R obert T a ft ośw iadczył na 
k o n fe re n c ji prasow ej, że zam ie­
rza ubiegać się o wysunięcie  je ­
go ka n d y d a tu ry  z ram ien ia  p a r­

t i i  re p u b lika ń sk ie j na prezyden­
ta  USA w  czasie w yborów , K t ó ­
re odbędą się w  lis topadzie 1S5.'
roku . \ . í

Wi adomośc i  s p o r t o we
Mecz finałowy o Puchar ZSRR będzie powtórzony

p ro śb ą  o p o w tó rz e n ie  s p o t-J a k  ju ż  p o d a w a liś m y , w  M o s k w ie  
na  s ta d io n ie  D y n a m o  ro z e g ra n e  zo­
s ta ło  f in a ło w e  s p o tk a n ie  p iłk a rs k ie  
o P u c h a r  Z S R R  m ię d z y  d ru ż y n ą  
C D S A  a re p re z e n ta c ją  m ias ta  K a l i ­
n in ,  k tó r e  z a k o ń c z y ło  s ię  z w y c ię ­
s tw e m  C D S A  2:1.

P o m eczu  re p r . m ia s ta  K a l in in  
z ło ż y ła  p ro te s t p rz e c iw k o  d e c y z ji sę­
d z iego , k tó r y  n ie  u z n a ł d ru g ie j 
b ra m k i,  s trz e lo n e j p rzez  p iłk a rz y  
K a lin in a .

D ru ż y n a  C D S A  z w ró c iła  s ię  ró w ­

n ież  z 
k a n ia .

W s z e c h z w ią z k o w y  K o m ite t  K u l t u r y  
F iz y c z n e j i  S p o rtu , po  ro z p a trz e n iu  
p ro te s tu  re p r . m ia s ta  K a l in in  l  
p ro ś b y  C D S A , z a rz ą d z ił p o w tó rn e  
ro z e g ra n ie  f in a ło w e g o  s p o tk a n ia  
P u c h a r ZSRR.

P ostaw a  p i łk a r z y  C D S A , k tó r z y  
w n ie ś li  “p ro ś b ę  o p o w tó rz e n ie  f in a ­
ło w e g o  s p o tk a n ia , je s t d o w o d e m  w y ­
s o k ie j k u l t u r y '  s p o r to w e j ja k a  ce­
c h u je  s p o r to w c ó w  ra d z ie c k ic h .
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Młodzieżowe mistrzostwa Polski w szermierce
W  d n ia c h  27—28 b m . odbędą  się 

w  P o z n a n iu  m ło d z ie ż o w e  m is trz o  - 
s tw a  P o ls k i w  s z e rm ie rc e  w  w a lc e  
n a  f lo r e ty .

M is trz o s tw a  ro z e g ra n e  zos taną  W 
k o n k u r e n c ji  ju n io re k  i  ju n io ró w .

W  m is trz o s tw a c h  w e ź m ie  u d z ia ł 
o k o ło  100 m ło d y c h  s z e rm ie rz y .

Obóz kondycyfny narciarskiej kadry narodowej
15 b m . w  Z a k o p a n e m  ro zpo czą ł 

się  obóz k o n d y c y jn y  d la  z ja z d o w ­
có w  i  s k o c z k ó w  n a rc ia rs k ie j k a d ry  
n a ro d o w e j.

N a oboz ie  p rz e b y w a  40 z a w o d n i­
k ó w  i  z a w o d n ic z e k , z G ro c h o ls k ą ,

K o d e ls k ą , S t. M a ru s a rz e m  i  D z ie -  j  
d z ice m  na cze le . ^7

K ie ro w n ik ie m  obozu , k tó r y  trw a ó  J 
będ z ie  d w a  ty g o d n ie  je s t  m g r  
O r le w ic z .

Siódma runda mistrzostw szachowych
(T e l. w ł. ) .  — S iód m a  ru n d a  sza­

c h o w y c h  m is trz o s tw  P o ls k i,  k tó ra  
z a m k n ę ła  p ie rw s z a  p o ło w ę  tu r n ie ­
ju  o b f ito w a ła  w  w ie le  e m o c jo n u ją ­
cych  m o m e n tó w . Ś liw a  ta k ty c z n y m i 
m a n e w ra m i p o s ta w ił A r ła m o w s k ie g o  
p rz e d  b a rd z o  t r u d n y m i p ro b le m a ­
m i.  N ie  zn a la z łs z y  w ła ś c iw e j d ro g i 
o b ro n y , A r ła m o w s k i w  p rz e g ra n e j 
p o z y c ji  p rz e k ro c z y ł czas. B a lc a re k  
s to s u n k o w o  ła tw o  p o k o n a ł S zp a ków - 
sk ieg o . L itm a n o w ic z  w  o s tre j po ­
z y c j i  z m u s ił G n io tą  po 24 p os u n ię ­
c iach  do  k a p itu la c j i .  P la te r  w  p rz e ­
k o n y w u ją c y  sposób p o k o n a ł D z ię - 
c io ło w s k ie g o .

P ozosta łe  p a r t ie  z o s ta ły  p rz e rw a ­

ne. G a w lik o w s k i m a W yg ra n ą  k o ń ­
c ó w k ę  z D w o rz y ń s k im . G a d a liń s k i 
w  p a r t i i  z S za p ie lem  m a  p io n a  
p rz e w a g i. R ó w n ie ż  Ł u c z y n o w ic z  m a 
p io n a  w ię c e j w  p a r t i i  z W e so ło w ­
s k im . P a r t ia  W itk o w s k i — M a k a r ­
c z y k  zo s ta ła  p rz e rw a n a  w  s k o m ­
p lik o w a n e j p o z y c ji,  w  k tó r e j  w ię k ­
sze szanse m a W itk o w s k i.

Po 7 ru n d a c h  na czo ło  tu r n ie ju  
w y s u n ę li s ie : B a lc a re k  i  Ś liw a , k t ó ­
rz y  m a ją  po  5 p u n k tó w  i  po  1 p a r­
t i i  o d ło ż o n e j. Z a  n im i z n a jd u ją  s ię  
G a w lik o w s k i 4 i  p ó ł (1). G a d a liń s k i 4 
(1), D itm a n o w ic z  i  P la te r  — po  4, 
S za p ie l — 3 1 p ó ł (1), A r ła m o w s k i 
3 i  p ó ł. (L>-cz)

Można zatrzymać rękę morderców
Depesze nadchodzące z A te n  

donoszą, że zdrow ie  bohatera 
greckiego ruchu , oporu, u w ię ­
zionego deputowanego M anolisa 
Glezosa znacznie się pogorszy­
ło. Od 8 październ ika  p rzepro­
wadza on s tra jk  g łodow y prze­
c iw ko  bezprawnem u p rze trzy ­
m yw a n iu  go w  w ięz ien iu , m im o 
tego, że naród greck i w y b ra ł 
go na swego deputowanego do 
pa rlam entu , N iebezpieczeństwo 
d la  jego życia je s t ty m  w ię k ­
sze, że przypuszcza się, iż  w ła ­
dze m onarcho-faszystow skie 
p rzyg o tow u ją  m orders tw o pod 
pozorem  „sztucznego odżyw ia ­
n ia “ .

K im  jes t M ano lis  Glezos, na 
k tó rego  zw raca ją  się n ie  ty lk o  
oczy lu du  greckiego, ale i w szy­
s tk ich  p rzy ja c ió ł dem okra tycz - 
ne j G rec ji, wszystk ich .bo jow ­
n ik ó w  o pokó j na ca łym  św ie­
cie?

Jest on w łaśn ie  tym  cz łow ie­
kiem , k tó ry  vf m a ju  1941 roku, 
w  parę tygodn i po rozpoczęciu 
h itle ro w s k ie j oku pa c ji G rec ji, 
wszedł na A k ro p o l i zerw ał h i­
tle ro w ską  flagę, k tó rą  naziści 
podn ieśli na „św ię te j skale", 
gdy weszli do Aten.

M anolis  Glezos jes t w łaśnie 
typa cz łow iek iem , k tó ry  znów. 
we w rześniu 1947 roku, wszedł 
r.a A k rop o l aby rozw inąć w ie l­
k i ośw ie tlony transparen t: 
„N iech  B ry ty jc z y c y  opuszczą 
G rec ją !"

Poprzez sw oją tw a rd ą  i  n ie ­
ustęp liw ą  w a lkę  o niepodległość 
swego k ra ju  zdobył w ie lką  m i­
łość i  zau fan ie  lu d u  greckiego. 
Lecz jednocześnie sku p ił na so­
b ie  n ienaw iść w ro g ó w  narodu 
greckiego, obcych najeźdźców i 
rodzim ych zdra jców , k tó rzy  u- 
żyw a li wszystk ich środków , aby 
się pozbyć tego, k tó ry  b y ł dla 
n ich  ta k  niebezpieczny. •

M ano lis  Glezos b y ł skazany

LeUeris Mavroidis

na śm ierć przez h itle ro w s k i t r y ­
buna ł w o jskow y  na osobisty 
rozkaz H itle ra .

H itle ro w sk ie  prześladow ania 
w  stosunku do Glezosa są kon ­
tynuow ane w  czasie d ru g ie j 
o ku pa c ji G rec ji przez żo łda­
ków  T rum ana j  now ych qu is- 
hr.gów. M anolis  Glezos został 
aresztowany na rozkaz A m e­
rykan ów  w  roku  1947. W trąco­
no go do w ięz ień m onsreho-fa - 
szystowskich, gdzie b y ł w  n ie­
lu d zk i sposób męczony. A te ń ­
sk i t ry b u n a ł w o jen ny  skazał go 
po raz d ru g i na śm ierć. Chory 
na o tw a rtą  g ruź licę  p łuc  jes t 
on od te j c h w ili przerzucany z 
w ięzienia do w ięzienia. Ca ły 
gangsteryzm  , am erykańskiego 
im p e ria lizm u , całe sadystyczne 
bestia ls tw o m onarcho-faszyz- 
m u skup iło  się na n im . K ilk a ­
k ro tn ie  m onarcho -  faszyści 
p rzyg o tow yw a li v jego m orde r­
stwo, lecz głos protestu na ro ­
du greckiego i  o p in ii św ia to ­
w e j zm usił ich  do porzucenia 
tego zam iaru. ,

K ilk a  tygo dn i tem u lu d  A -  
ten spontaniczn ie w ysuną ł ka n ­
dyda tu rę  Glezosa na deputo­
wanego. Został on w yb ra n y  
27.990 głosam i, a w ięc trz y  ra ­
zy w iększą ilością  głosów, a n i­
żeli trzeba b y ło  d la  w yb ran ia  
deputowanego. Jest rzeczą cha­
rakterys tyczną, że Venizelos, 
przyw ódca rządzącej obecnie 
p a r t i i lib e ra ln e j, p re m ie r rzą­
du, k tó ry  przeprow adzał w y ­
bory — m im o te rro ru  i  nac i­
sku na w yborców  o trzym a ł za­
ledw ie  19.618 głosów.

G dyby w  m onarcho-faszy- 
s tow skim  państw ie stosowano 
sie do ko n s ty tu c ji i  praw , Gle- 
zos pow in ien  b.yl znaleźć się na 
w o lności m iesiąc tem u, na tych ­

m iast po wyborach, lecz Glezos 
nie  został uw o ln iony. Faszyści 
ateńscy bezprawnie p rze trzym u­
ją  w  dalszym  ciągu w  w ięz ie ­
n iu  Glezosa i innych  dem okra­
tycznych deputowanych, w yka ­
zując raz jeszcze, że w  m onar­
cho - faszystow skie j G re c ji nie 
obow iązu je ani konsty tuc ja , an i 
dem okratyczne prawa. O bow ią­
zu ją  tam  je dyn ie  bestia lsk ie  
prawa am erykańskie, absolutna 
i  n iekon tro low ana  w o la  ame­
rykańskiego gaule ite ra  - am ba­
sadora P e u rifo y ‘a.

W łaśnie przeciw ko tem u bez­
p ra w iu  n ieug ię ty  bohater M a­
no lis Glezos walczy s tra jk ie m  
g łodowym , raz jeszcze o fia ru ­
jąc życie dla w olności g reck ie­
go narodu, dla narodow ej n ie­
zaw isłości i  godności G rec ji, d la  
dem okrac ji i  pokoju.

K am pan ia o ura tow an ie  M a­
nolisa Glezosa rozpoczęła się we 
w szystk ich  k ra jach , zataczając 
coraz szersze kręg i. Ze wszyst­
k ich  k ra jó w  nadeszły do ONZ 
i  do rządu ateńskiego de­
pesze pro testacyjne od orga­
n izac ji dem okratycznych, zw iąz­
ków  zawodowych, p isarzy, nau­
kow ców , a rtys tów , b o jo w n ikó w  
o pokój. I  wszystk ie dom agają 
się natychm iastowego uw o ln ie ­
nia  Glezosa z m onarcho-faszy- 
stowskiego w ięzienia.

M anolis  Glezos może być ura­
tow any naw et teraz, je ś li obok 
kam pan ii prowadzonej przez 
naród g reck i rozw in ie  się św ia ­
tow a kam pania, je ś li wszyscy 
przy jac ie le  D em okratycznej 
G rec ii, wszyscy prsy jac ie le  po­
k o ju  na ca łym  św iecie zabiorą 
glos i zdecydowanie potępią, 
choćby w  osta tn im  momencie, 
know ania  m orderców  narodu 
greckiego. N aw et teraz ręka 
m orderców  może być za trzym a­
na. tak  ja k  W ie lokro tn ie  by ła

’rzym ana poprzednio.
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Państwo i społeczeństwo 
troskliwie opiekują się rodzinami żołnierzy
(f) Rodziny żołnierzy, odbywających zaszczytną służbę 

W szeregach ludowego Wojska Polskiego, wyrażają wdzięcz­
ność władzy ludowej ża troskliwą opiekę i serdeczną pomoc,
jaką są otaczane.

M ieszkanka W roc ław ia  Chod- 
t łic k a  —  żona żołnierza, k tó ra  
w ra z  z córką korzysta  z tro s k li­
w e j op iek i Rady N arodow ej, tak  
pisze w  liśc ie  do męża: „D um na 
jes tem  z Ciebie, że pełnisz za­
szczytną służbę w  naszym W o j­
sku. Ja, p rzy  pomocy Państwa 
tro s k liw ie  w ych ow u ję  naszą cór 
kę, a T y  za nas w yw dzięcz się 
naszej w ładzy staranną służbą 
i przodow nic tw em  w wyszko le­
n iu  w o jsko w ym “ .

Liczne są p rze jaw y tro s k i rad 
narodow ych  w o j. w rocław skiego 
o rod z in y  żołn ierzy. M R N  we 
W roc ła w iu  p rzydz ie liła  ostatn io 
w ie le  w ygodnych m ieszkań ro ­
dz inom  żołn ierzy, k tó ry c h  poda-

' n ia  są za ła tw iane w  pierwszej 
| ko le jności. M . in . wygodne m ie ­

szkania o trzym a ły  żony szere­
gowych: A lb in a  Zarzycka i  D a­
nu ta  P rzym usińska.

A nn ie  W ojc iechow skie j z 
Dzierżoniowa, k tó re j syn odby­
wa służbę w ojskow ą, na w n io ­
sek PRN przydzie lono wygodne 
m ieszkanie i skie rowano ją  na 
leczenie. sanatoryjne.

Również tro s k liw ie  zaopieko­
w a ły  się rodz inam i żo łn ie rzy ra ­
dy narodowe w o j. szczecińskie­
go. M. in . żona średniorolnego 
chłopa, odbywającego służbę 
w o jskow ą — Z o fia  Rutkow ska, 
z grom ady Sam lino, korzysta ła  
z w yd a tne j pomocy sąsiadów

przy  orce, zasiewach, żniwach 
i w ykopkach  ziem niaków . Zona 
żołn ierza Jan ina Kuncew iczow a 
z grom ady Troszyn została zao­
patrzona przez G m inną Radę 
N arodow ą w  słomę i  opał na 
zimę.

„S p o ko jn y  jestem  o swoich 
na jb liższych — m ów i st. szere­
gowiec E ugen iusz . Szajko. — 
Podczas gdy odbyw am  służbę, 
m o ją  żoną i dziećm i tro s k liw ie  
zaopiekow ała się W oj. Rada N a­
rodow a w  Szczecinie“ .

„T roska  narodu i  serdeczna o- 
p ieka państw a nad rodz inam i 
żo łn ie rzy naszego ludowego 
v o jska zachęca nas jeszcze b a r­
dziej do o fia rne j służby i  p ra ­
cy nad dalszym  um acnian iem  
obronności k ra ju “  — ośw iad­
czają przodow nicy wyszko len ia  
W P B ro n is ła w  Z akrzew sk i i  
A lo jz y  W olski.

Z ako ń czen ie  procesu ban dy  
«1 y w e rsy g n o-sz p i ego w s k i e j w  L u b lin ie

(f) W dalszym ciągu rozprawy toczącej się przed Woj­
skowym Sądem Rejonowym w Lublinie przeciw bandzie 
dywersyjno-szpiegowskiej, Sąd kontynuował przesłuchanie 
świadków, po czym nastąpiły przemówienia stron i ostat­
nie słowo oskarżonych.

Św iadek E dw ard  . C hruściń­
sk i zeznał m. in.. iż  o trzym a ł 
od  B iz io ra  rozkaz zam ordowa­
n ia  Jana Dubie la . B y ł on przy 
ty m  k ilk a  razy ponaglany przez 
B iz io ra  do w ykonan ia  tego roz­
kazu.

Św. Jaskóła —  uczeń g im ­
naz jum  w  Radecznicy — s tw ie r­
dz ił, iż  b y ł ka tow any przez 
p rzebyw ających na teren ie k la ­
sztoru  cz łonków  bandy.

Sw. M a rc in  Sokół, ksiądz za­
konny , zeznał m. in., iż  w  r. 
1948 spotka ł w  K ra ko w ie  ks. 
P łonkę  w  ub ran iu  cyw ilnym . 
Św. Sokół s tw ie rdz ił, iż  n ie k tó ­
rz y  księża zakonn i z k lasztoru 
W  Radecznicy na du ży li swych 
p rz y w ile jó w . „G d yb y  — pow ie ­
dz ia ł ks. Sokół —  przestrzegali 
o n i przepisów  klaszto rnych , nie 
d a lib y  się wciągnąć do w spó ł­
p racy z bandą“ .

Przemówienie prokuratora
Po zam kn ięc iu  przewodu Sąd 

u d z ie lił głosu oskarżyc ie low i 
publicznem u —  p ro k u ra to ro w i
H . L ig ięzie .

Proces bandy Szepelaka, P i­
la rsk iego  i  ich  w sp ó ln ikó w  — 
s tw ie rd z ił m. in. p ro k u ra to r — 
w ykaza ł, że n iek tó re  elem enty 
bandyckiego i  szpiegowskiego 
podziem ia nie  zrezygnow ały z 
w a lk i p rzeciw ko w ładzy lu d o ­
w e j w  Polsce, n ie  w y rz e k ły  się 
daw nych m etod dzia łania, ja k  
n P- sprzedawanie obcemu w y ­
w ia d o w i naszych ta jem n ic , ra ­
bow anie spó łdz ie ln i i m ordow a­
n ie  żo łn ierzy. Proces Wykazał, 
iż  zbrodnicza działa lność ban­
dyckiego podziem ia sk ie row a­
na jes t przede w szystk im  prze­
c iw ko  po lsk im  masom p ra cu ją ­
cym  i  w iąże się n ierozerw aln ie , 
ze zdrada narodu , na korzyść 
im p e ria lis tó w  am erykańskich. 
Osk. P ila rs k i lic z y ł na nową 
w o jnę , ta k  ja k  liczą na n ią  je ­
go m ocodawcy am erykańscy — 
w łaśc ic ie le  fa b ry k  zb ro jen io ­
w ych , w skrzesicie le h it le ro w ­
skiego W ehrm achtu, m ordercy 
koreańskich  kob ie t i  dzieci. Po­
nadto przewód sądowy u ja w n ił, 
że n iek tó rzy  przedstaw icie le  
k le ru  zakonnego zw iąza li się z 
podziem iem  szpiegowskim  i 
bandyckim . Ukazało się też, że 
dzia ła lność bandyckiego i  szpie­
gowskiego podziem ia byw a p ro ­
wadzona nie ty lk o  za wiedzą, 
ale i  za aprobata n iek tó rych  
wyższych czynn ików  koście l­
nych.

W iem y — stw ierdza p ro k u ra ­
to r  — że w szystkie  ciemne s iły  
starego św iata, że cała m iędzy­
narodowa reakcja  zm ierza • do 
tego, by  zahamować marsz 
ludzkości do szczęśliwego ju ­
tra , by zniszczyć to wszystko, 
co budu jem y, by rozpętać nową 
pożogę wojenną. T ym  ciem nym  
siłom  w tó ru je  W atykan, k tó ry  
od samego zarania n iepodleg łe j 
P o lsk i w a lczy ł p rzeciw ko w ła ­
dzy ludow e j, tak, ja k  zawsze w 
h is to r ii w ystępow ał przeciw ko 
postępowym  siłom  w  Polsce.

W aszyngton i W atykan  po­
sługu ją  się w łaśnie ta k im i P i­
la rs k im i i  Szepelakami.

N iezw łocznie po oszukań­
czym  u ja w n ie n iu  się n iek tó rych

bandytów  —  banda P ila rsk iego  
podję ła  nową działalność. O r­
ganizatorem  nowej bandy stał 
się znowu P ila rs k i. Do bandy 
te j weszli m. in .: osk. Ryba, 
Golba i  B iz io r, K a le ta  i  W łosz- 
czuk, Tor, Skowera i  W oźniac- 
k i. „Osk. Szepelak w o la ł w spó ł­
działać z bandą z bezpiecznej 
odległości. W ykrę tne  i  tc h ó rz li­
we tłum aczen ia osk. Szepelaka 
zostały obalone zeznaniam i 
w spółoskarżonych i  św iadków , 
k tó rz y  zgodnie s tw ie rd z ili, że 
w ie lo k ro tn ie  m ów iono o jcu  p ro ­
w in c ja ło w i, iż  w  klasztorze rą- 
decznickim  b yw a ją  bandyci, 
m ordercy i  szpiedzy.

P ro k u ra to r podkreśla, że osk. 
Szepelak dopuścił do tego, że 
gw ard ian ie  k laszto ru  w  R a­
decznicy b y l i kape lanam i i 
p rzyw ódcam i bandy, że sam 
k lasz to r s ta ł się bazą d la  je j 
zbrodniczej dzia ła lności. Osk. 
Szepelak w spó łdz ia ła ł ż bandą, 
przenosząc skom prom itow anych 
cz łonków  zakonu do innych  
m iejscowości —  um oż liw ia jąc  
im  w  ten sposób dalszą zbrod­
niczą działalność. T ak to  osk. 
Szepelak rea lizo w a ł w a tykańską  
p o lity k ę  w a lk i p rzeciw ko p o l­
sk im  masom pracującym -

Cała działa lność bandy P ila r ­
skiego —  m ów i p ro k u ra to r •— 
jest je dn ym  pasmem k rw a w ych  
zbrodni. W idz ie liśm y  tu ta j na 
sali m a tk i i  żony lu d z i pom or­
dowanych przez bandę P ila r ­
skiego. Za co ich  zabijano? Jak 
s tw ie rd z ił św. M atuszewski, w y ­
starczyło być członkiem  PPR, 
w ysta rczy ło  być żołnierzem  M O, 
ażeby ponieść śm ierć z rę k i tych 
zb irów . D łu g i re je s tr ok ru tn ie  
pom ordow anych o fia r  P ila r ­
skiego o tw ie ra  nazw isko Sędła- 
ka ; do tego zabójstwa podżegał 
oskarżony P łonka, k tó ry  ca łym  
swoim  kap łańsk im  au to ry te tem  
popa rł zam iar zb irów  zam ordo­
w an ia  Sędłaka.

Osk. P ila rsk iego  obciąża nie 
jedna śm ierć. To P ila rs k i pono­
si odpowiedzialność za śm ierć 
rob o tn ików , chłopów  i  żo łn ie ­
rzy  pom ordow anych na teren ie 
po w ia tu  zam ojskiego przez ban­
dy W IN -ow ców . To op i P ila r ­
ski i  B iz io r podżegali do tych 
m orderstw , w y d a w a li rozkazy, 
ponag la li m orderców , żądali 
sprawozdań z dokonanych 
zbrodni.

M orders tw a często łą czy ły  Się 
z rab u n ka m i“ .

P ro k u ra to r stw ie rdzą następ­
nie, że banda P ila rsk iego  na sze­
roką skalę up raw ia ła  także 
szpiegostwo, bow iem  szpiegos­

tw o  nieodzownie potrzebne jest 
am erykańsk im  m ilio n e ro m  do 
W yw ołania pożogi w o jenne j. O - 
ca la ło  a rch iw u m  bandy i może­
m y przedstaw ić dziś P ila rs k ie ­
m u dow ody — wifelką ilość m e l­
d u nkó w  o trzym yw anych  przez 
niego z terenu, a zaw iera jących 
ta jem n icę  państw ow ą i  w o jsko ­
wą. M am y w ięc tam  odpisy 
rozkazów, m am y p la n y  koszar, 
dane o dys loka c ji i  ruchach 
w o jsk , z  procesów przełożonych 
P ila rsk iego  w iem y, że m e ldu nk i 
zbierane przez niego i  jego pod­
w ładn ych  odpow iedn io opraco­
w yw ane tra f ia ły  w p ros t do a- 
m erykańskiego w yw iad u .

Sam zresztą P ila rsk i p róbo­
w a ł naw iązać bezpośrednią łącz­
ność z zagran icznym i ośrodka­
m i dyspozycyjnym i. M. in. za 
pośrednictw em  s ios try  ks. 
M asztelarza z Londynem  oraz 
bezpośrednio sam z ambasadą 
am erykańską w  W arszawie.

T e j samej zb rodn i szpiegos­
tw a  dopuścił się osk. K a le ta  o- 
raz  osk. Golba.

Dzia ła lność bandy P ila rsk iego 
n ie  m og łaby osiągnąć takiego 
rozm ia ru  i  tak iego napięcia, 
gdyby  nie znalazł on w sp ó ln i­
k ó w  w  klasztorze radeczn ickim .

Jeden ze św iadków  ojciec 
K ap e rn ia k  w y ra z ił n ie  t y l ­
ko  swoje uczucie, a le  także 
uczucia zdrowego od łam u człon­
k ó w  zakonu B ernardynów , k tó ­
rz y  odżegnują się i  odcina ją  od 
Szepelaka, R yby  i P ło n k i W ła ­
dza ludow a czynam i sw ym i do­
w iod ła , że szanuje wolność su­
m ien ia  i  wyznania. Toteż ogar­
n ia  nas oburzenie, k ie d y  w id z i­
m y, ja k  się te j w o lności nadu­
żywa, ja k  nadużywa sie p rzy ­
w ile jó w  klaszto rnych . Tam  w  
radeczn ick im  klasztorze u k ry ­
w a ły  się zarówno banay dawno 
ju ż  z likw id ow a ne , ja k  i z l ik w i­
dowana przed k i lk u  dn iam i 
banda „Żelaznego“ .

Tam  odpraw iano sądy bandy­
tów  nad/ bezbronnym i dz iew ­
czętami, przechowywana ocie­
kające k rw ią  leg itym ac je  zabra­
ne zam ordow anym  przez bandę 
żołn ierzom  i  robo tn ikom . Tam  
przechow yw ano b ro ń  i  m a te ria ­
ły  szpiegowskie.

K a ra  m usi być ta k  surowa — 
stw ie rdza w  k o n k lu z ji swego 
przem ów ien ia oskarżycie l —- 
ja k  straszne b y ły  zbrodn ie os­
karżonych“ .

Po przem ów ien iu  P ro k u ra to ­
ra  zab ra li głos obrońcy.

Następnie Sąd u d z ie lił głosu 
oskarżonym , k tó rz y  w  osta tn im  
słow ie w yw o d z ili, iż  dopiero 
dz is ia j zdają sobie sprawę z 
ogrom u swoich zbrodn i. M .in. 
osk. Szepelak ośw iadczył, że 
rozum ie teraz, ja k  w ie lk ą  szko­
dę w yrządz iła  P aństw u P o lsk ie­
m u jego przestępcza działalność.

O skarżeni p ro s ili o łagodny 
w y m ia r ka ry .

O głoszenie w yroku
W  dn iu  16 bm. R e jonow y Sąd 

W ojskow y w  L u b lin ie  w y d a ł 
w y ro k  na cz łonków  bandy P i­
la rskiego, w ystępu jące j pod 
nazwą: „In s p e k to ra t Z am o j­
s k i“ .

U znając w in ę  oskarżonych za 
udow odnioną Sąd skazał: d o ­
wódcę bandy M ariana  P ila r  -  
skiego oraz szefa „żandarm e -  
r i i “  S tan is ław a B iz io ra  na karę  
śm ierci. W stosunku do p ro ­
w in c ja ła  zakonu OO B e rn a rd y ­
nów  ks. Szepelaka Sąd o rzek ł

ka rę  15 la t  w ięz ien ia . Na 12 
la t w ięzien ia  skazany został 
gw ard ian  zakonny ks. P łonka, 
zaś jego następca gw ard ian  ks. 
Jan Ryba skazany został na 6 
la t w ięzienia.

Na ka rę  10 la t  w ięz ien ia  ska­
zani zosta li oskarżeni: W ła d y ­
sław  Skowera, K az im ie rz  K a le ­
tą  i  Józef W łoszćzuk. Na karę  
5 la t  w ięz ien ia  skazano o rgan i­
stę k laszto ru  w  Radecznicy b ra ­
ta zakonnego P io tra  Golbę 
oraz cz łonków  bandy A lfre d a  
Tora i  M ariana  W oźniackiego.

Pomysły racjonalizatorów umożliwiły 
zwiększenie produkcji łupku

Fabnka porcelitu 
w Tułowicach 

wykonała plan roczny
fa) W raz z rozw ojem  przem y­

s łu  ciężkiego rośnie w  Polsce 
zapotrzebowanie na łupek, cen­
n y  surow iec p rzy  p ro d u k c ji w y ­
rob ów  og n io trw a łych  P rzy  k o ­
p a ln i łu p k u  w ysokoogn io trw a - 
łego „N ow a Ruda“  na D o lnym  
Śląsku, czynna jes t prażaln ia , 
k tó re j przestarzałe urządzenia — 
m im o o fia rności załogi — ham o­
w a ły  dostawy w ypalonego łu p ­
ku .

P rob lem  zw iększenia p ro ­
d u k c ji rozw iąza li osta tn io  ra c jo ­
na liza to rzy  zakładów  — W acław  
Zum an, rob o tn ik , awansowany 
na stanow isko k ie ro w n ik a  p ra - 
ża ln i i  inż. Eugeniusz W utzen z 
C eńtr. B iu ra  P ro je k tó w  Przem.

W ęglowego w  Zabrzu. R acjona­
liza to rzy  ci u s p ra w n ili piece szy­
bowe w  ten sposób, że obecnie 
można w  n ich  w ypa lać wyso­
kog a tun kow y  łupek  drobny, 
podczas gdy dotychczas w yp a ­
lano w  n ich  ty lk o  łupek  gruby.

W yładow an ie  łu p k u  z pieców 
szybowych odbyw ało  się do­
tychczas ręcznie —  p rzy  pom o­
cy łopat. Praca ta  należała do 
najcięższych w  p raża ln i. Obec­
n ie  W acław  Zum an skonstruo­
w a ł urządzenie poruszane e lek­
trycznością, samoczynnie opróż­
nia jące piece szybowe z łu p ku  
i  odstaw iające go do sortow ni. 
Urządzenie to  zastępuje pracę 
40 ludzi.

Wałka ze
(f) Na pó łto ra  ro k u  obozu p ra ­

cy skazano spekulanta w ie j­
skiego, F ranciszka M a ja  z Z a ­
krzew a w  pow. che łm ińskim . 
M a j, w łaśc ic ie l dużego gospo­
da rs tw a t ru d n ił się po ta jem nym  
Ubojem.

W  Częstochowie un ieszkod li­
w iona została szajka spekulan­
tów , trudn iąca  się hand lem  b y - 
dha i mięsa, pochodzącym z 
^ le g a ln e g o  uboju. Na k a ry  po 
r °k u  obozu p racy skazani zo-

spekulac?ą
s ta li cz łonkow ie  sza jk i: Z yg ­
m u n t Haba i  H e n ry k  S iw y  z 
Częstochowy, K a ta rzyna  Bocian 
z Socemina w  pow. włoszczow- 
sk im  oraz A n to n in a  K ow a lczyk  
z Częstochowy.

Na 24 m iesiące obozu pracy 
skazany został Józef Swirszcz, 
fu rm a n  z Sokołowa, k tó ry  sy­
stem atycznie t ru d n ił się han­
dlem  mięsa, pochodzącym z n ie ­
legalnego uboju.

(f) 13 bm. w  fab ryce po rce li­
tu  w  T u łow icach odbyło się u- 
roczyste wręczenie załodze 
sztandaru przechodniego Żarz. 
G łównego Zw . Zaw. Prac. 
Przem. Chemicznego.

Na uroczystości złożono m e l­
dunek, że fa b ryka  w ykona ła  ju ż  
p lan roczny.

Radiowy konkurs 
na wspomnienia 

żołnierskie
(d) P o ls k ie  R a d io  i  D o m  W o js k a  

P o ls k ie g o  o g ła sza ją  k o n k u rs  na opo­
w ia d a n ie  lu b  w s p o m n ie n ie  z ż y c ia  
ż o łn ie rz a  T e m a ty k a  u tw o ró w  k o n ­
k u rs o w y c h  o b e jm o w a ć  m oże s łużbę  
w  W o js k u  p rz e d  w o jn ą , w a lk i  o c h o t­
n ik ó w  p o ls k ic h  w  H is z p a n ii,  służbę 
w  lu d o w y m  W o js k u  P o ls k im  w  
czasie o s ta tn ie j w o jn y  i  obecn ie .

U tw o r y  n a d s y ła n e  na k o n k u rs  
w in n y  b y ć  w  zasadzie  o p a rte  na 
p rz e ż y c ia c h  w ła s n y c h , n ie  w y k lu c z a  
się je d n a k  w y k o rz y s ta n ia  m a te r ia ­
łó w  a rc h iw a ln y c h , p u b l ik a c j i  itp .  
W  k o n k u rs ie  m ogą  w z ią ć  u d z ia ł ż o ł­
n ie rz e  w  s łu ż b ie  c z y n n e j, re z e rw i­
śc i, u c z e s tn ic y  w a lk  p a r ty z a n c k ic h , 
ja k  ró w n ie ż  i  ro d z in y  ż o łn ie rz y . O b ­

ję t o ś ć  u tw o ró w  k o n k u rs o w y c h  je s t 
d o w o ln a .

Za n a jle p s z e  p ra c e  nad e s łan e  ńa 
k o n k u rs  p rz e w id u je  s ię  n a g ro d y : | 
p ie rw s z ą  — 3.000 Zł, 2 d ru g ie  — po 
2.000 z ł.. 3 trz e c ie  — po 1.500 z ł., 4 
c z w a rte  — po  1.000 z ł., o ra z  15 w y ­
ró ż n ie ń  — po 500 zł.

T e rm in  n a d s y ła n ia  p ra c  ( 'p ły w a  
1 s ty c z n ia  1952 ro k u .

Monia?, maszyn 
w nowych zakładach 

włókienniczych w Turku 
i Andrychowie

(f) B udow a now e j w ie lk ie j 
tk a ln i je dw a b iu  w  T u rk u  w e­
szła w  końcow y etap. W  tych  
dn iach ek ipy  m ontażowe Łódz­
k ie j F a b ry k i M aszyn Jedw ab- 
n iczych, k tó ra  p ro d u ku je  wszy­
s tk ie  m aszyny dla  now e j tk a ln i,  
p rzys tą p iły  do m ontażu now o­
czesnych krosien. W zdłuż w ie l­
k ie j h a li p ro d u k c y jn e j us taw io ­
no ju ż  dwa rzędy now ych, b ły ­
szczących krosien.

*
W  nowo w y  budow anych ha ­

la c h  A n d rycho w sk ich  Z ak ładów  
P rzem ysłu B aw ełnianego, nad 
m ontażem  maszyn p ro d u k c y j­
nych  p racu je  obecnie 42-osobo- 
w a ekipa m onterska. Do c h w ili 
obecnej ukończono ju ż  w  h a li 
przyszłe j trze p a ln i m ontaż 
trzech o lb rzym ich  maszyn, tzw. 
trzeparek, z k tó ry c h  każda ma 
ponad 15 m e tró w  długości i  oko­
ło  6 m e tró w  wysokości. M ontaż 
każdej z tych  m aszyn ukończo­
no w  reko rdow o k ró tk im  czasie.

W  h a li p rzyszłe j przędza ln i 
p rzygotow ano ju ż  do p ro d u k c ji 
szereg najnowocześniejszych 
czesarek oraz k ilkana śc ie  zgrze- 
b la re k  i  in nych  maszyn.

T ransp o rty  now ych  maszyn 
p ro d u k c y jn y c h  nadchodzą n ie ­
p rzerw an ie  do budu jących  się 
Z ak ła dó w  A nd rycho w sk ich .

Posiedzenia komisji 
sejmowych

(f) K an ce la ria  S ejm u Ustaw o­
dawczego zaw iadam ia, że p o ­
siedzenia k o m is ji sejm owych 
odbędą się w  salach Dom u Po­
selskiego p rzy  u l. W ie js k ie j n r  
4 — . w ed ług  następujące p lanu : 

W  czw artek, dn ia  18 paździer­
n ik a  1951 r. o godz. 10 ob rado­
wać będzie K om is ja  F inanso- 
w o-S karbow a .

W  p ią tek, dn ia  19 paźdz iern i­
ka  o godz. 10 zbierze się K o ­
m is ja  K o m u n ik a c ji i  Łączności;
0 te j samej godzinie (10 rano) 
odbędzie się wspólne posiedze­
n ie  K o m is ji:  H a nd lu  W ew nę trz ­
nego i  Spółdzielczości oraz R o l­
n ic tw a  i R e fo rm  R o lnych ; bez­
pośrednio po posiedzeniu w spó l­
nym  obradować będą oddzielne 
K om is je  H a n d lu  W ewnętrznego
1 Spółdzielczości oraz K om is ja  
R o ln ic tw a  i  R e fo rm  Rolnych.

Inauquracja roku 
szkolnego w 2-łetnich 
szkołach felczerskich
Cd) W  49 państw ow ych  2 - le t-  

n ich  szkołach fe lczersk ich  roz­
począł się no w y  ro k  Szkolny.

W  uroczystości in au gu ra c ji 
ro ku  szkolnego w  P aństw ow ej 
2 -ię tn ie j Szkole Felczerskie j w  
K a tow icach  w z ią ł udz ia ł m in i­
ster zd row ia  tow . d r Jerzy Szta- 
chelski.

Z Ż Y C I A  P A R T I I

Zgniły liberalizm i oportunizm 
hamują rozwój „Parowozu"4

K ie d y  na zebraniu podstaw o­
w e j o rgan izac ji p a rty jn e j w  
„P arow ozie “  om awiano uchw a­
łę K o m ite tu  W arszawskiego 
PZPR w  spraw ie  WPB-19, w y ­
pow iedzi n iek tó rych  tow arzyszy 
w  dyskus ji b y ły  a la rm ujące . T o ­
warzysze ći d o p a tryw a li się ana­
lo g ii m iędzy sytuacją  w  „P a ro ­
wozie“  a sytuacją  w  W PB-19. 
B y ło  k u  tem u niem ało podstaw.

*
Z ak ład  pracy, czy skład sta­

rego żelastwa? T ak ie  pytan ie  
m usi nasunąć się każdemu, k to  
p ierw szy raz przychodzi do W a r­
szawskich Z ak ładów  Urządzeń 
P rzem ysłow ych („P arow óz“ ?. 
N iesam ow ity  ja k iś  ba łagan rz u ­
ca się w  oczy szczególnie na h a li 
EF. Na jednej kup ie  leżą tu  sta-, 
re m aszyny zarówno tak ie , k tó re  
sprowadzono do rem ontu , ja k  i 
takie , k tó re  są przeznaczone na 
szmelc; leży złom  i  m a te ria ł nad­
chodzący p raw ie  co dzień setka­
m i ton  do p ro d u k c ji bieżącej. 
R obotn icy p racu ją  tu  w  strasz­
ne j ciasnocie. N ie są w  stanie 
w  tych  w arunkach  zorganizo­
wać sobie p racy w  ry tm ie  prze­
w idz ianym . Zawsze coś zawa­
dza, coś leży na drodze i  n ie ­
raz zagraża bezpieczeństwu.

M ożna tu  np. na tknąć się na 
parow óz lu b  koparkę  m echanicz­
ną sprowadzone jeszcze w  1948 r. 
W ykonan ie  rem ontu  tych  m a­
szyn b y ło  przew idziane w  
1949-50 r.

A  tzw . rńagazyn w  „P a ro w o ­
zie“ ? Faktyczn ie  m agazynu nie 
ma. Nadchodzące z h u t odlewy, 
b lachy, ru ry , tarcze itd ., w szyst­
ko razem zwala się na stos. N a j­
większa część ty c h  m a te ria łów  
n ie  jes t ew idencjonowana i  prze­
ważnie nie w iadom o czy zamó­
w ien ia  zostały przez dostawcę 
wykonane. Np. jedna z od lew ­
n i przesła ła w  styczniu br. ra ­
chunek na 1.682 kg  od lew ów  
w artośc i 4.030 zł. B ank  rachunek 
zapłacił, obciążając tą  sumą kon ­
to „P arow ozu“ , a m agazyn nie 
w ie  czy od lew y nadeszły. N ie 
w ie  czy sa na składzie, czy też 
zostały w yrob ione . T ak ich  ra ­
chunków  za m a te ria ły , o k tó ­
rych  losie n ik t  n ic  n ie  w ie  — 
n a liczy liśm y  k ilkadz ies ią t od 
różnych dostawców. Tymczasem 
p ize ryw a  się produkc ję , pisze 
się m on ity  do dostawcy...

W  k w ie tn iu  rozpoczęto w  
W arszaw skich Zakładach B udo­
w y  Maszyn now ą produkc ję  na 
h a li D sąsiadującej z ha lą  EF. 
Wobec tego, że p rodukc ja  w y ­
maga dużej przestrzeni, uwzględ 
niono przy p lanow an iu  w y k o ­
rzystan ie  rów nież h a li EF. Halę 
m ia ło  uprzątnąć C entra lne B iu ­
ro O brotu  M aszynam i. A le  d y ­
rekc ja  nie b iła  się o to. by p rzy ­
nag lić  pracę. H a li nie up rzą t­
nięto. W p łynę ło  to na og ran i­
czenie przepustowości p ro du k­
cy jn e j o 25 — 30 procent. 
„G ospodarka“  taka trw a  ju ż  

od la t. I  od la t  „P arow óz“  p la ­
nów nie  w ykonu je .

&
Zebranie w  zw iązku z uchw a­

łą o WPB-19 nie po raz p ie rw

szy wysunę ło sprawę dz ia ła lno ­
ści w rog ich  elem entów  na „P a ro ­
wozie“ . G łosów ostrzegawczych, 
głosów w ykazu jących  dużą cżuj- 
ność poszczególnych członków  
p a r t i i by ło  przecież dużo, ale 
w rogą robotę u ła tw ia  op o rtu ­
nizm, k tó ry m  przesiąkn ię tych 
je s t w ie le  ogn iw  ad m in is tra c ji 
i sporo cz łonków  organ izacji 
p a rty jn e j.

Na jedne j z narad w y tw ó r­
czych m łodzieżowy mąż zaufa­
nia, ZM P^ow iec M roczek, po ru ­
szył sprawę p ra k ty k i m łodych 
uczących się zawodu tokarza. 
B ra k  toka rzy  jest g łów ną tru d ­
nością zakładów. A  tymczasem 
p ra k ty k a n tó w  toka rsk ich  rozsy­
ła się na dzia ły, nie m ające nic 
wspólnego z tokarstw em . K iedy  
jeden spośród n ich  s k ry ty k o w a ł 
taką p ra k tykę , odpowiedziano 
mu — „idźc ie , gdzie chcecie“ .

„Są w  naszej fabryce ludzie, 
k tó rzy  swoim  postępowaniem  
przeszkadzają nam  w  rea lizow a­
n iu  p lanu 6-le tn iego“  — tw ie r ­
d z ili z g łębok im  przekonaniem  
towarzysze.

R obotn icy często w skazyw ali, 
że d y re k to r ad m in is tracy jno -go ­

spodarczy, inż, Bogusław ski, nie 
w ie le  sobie ro b i z sy tua c ji - w  
fabryce. Na 1 egzekutyw ie pod­
staw ow ej o rgan izac ji p a rty jn e j 
pow tarzano w  k ó łko : „trzeba 
zm ienić“  —  ale  n ie  doprowadzo­
no spraw y do końca. Żeby 
usp ra w ie d liw ić  to  —  lansowano 
te o ry jk ę  „o  ludz iach niezastą­
p ionych“ .

Częste są w y p a d k i za trzym y­
w an ia  i  opóźnian ia p lac robo­
czych. A le  k o m ite t zak ładow y 
nie  w iąże tego z fak tem , że 
b iu rem  pracy i  p łacy k ie ru je  
człow iek, k tó ry  ja ko  w uereno- 
w iec w yrzucony b y ł z PPS 
przed zjednoczeniem.

Szef p ro d u kc ji, tow . Kocha -  
now sk i, dok ładn ie  ob liczy ł, że 
w iększość ro b o tn ikó w  w  ciągu 
dn ia  p racu je  — fak tyczn ie  t y l ­
ko  4 i  pó ł godziny, bo reszta 
dn ia  roboczego schodzi na szu­
ka n iu  narzędzi, m a te ria łó w  itd . 
Co na to  dyrekcja? D yrekc ja  
liczy , że „ja koś  to  będzie“ .

*
Jakąż ro lę  odgryw a w  „P a ­

row ozie“  organ izacja  pa rty jna ?
Jedynym  prze jaw em  je j is t­

n ien ia  są zebrania podstaw o­
w e j o rgan izac ji p a rty jn e j, na 
k tó re  przychodzi n ie  w ięcej, n iż 
20 — 30 procent członków. Treść 
tych  zebrań? Obszerne re fe ra ty  
o sy tu a c ji m iędzynarodow ej. 
Zagadnien ia fa b ry k i om awiane, 
a raczej ' „poruszane“  są ty lk o  
bardzo ogó ln ikow o i  żadnych 
w n iosków  nie  w ysuw a się.

T ak ie  zebrania p a rty jn e  nie  
m ob ilizu ją , nie w ych ow u ją  
cz łonków  p a r t i i i  n ie  s taw ia ją  
przed n im i konk re tnych  zadań. 
O grom na większość cz łonków  
p a r ti i n ie  zdaje sobie nawet 
sp raw y z ro li,  ja k ą  m a ją  do o - 
degrania. Czy można w  ta k ic h  
w arunkach  m ów ić  o pracy po­
lityczn o  -  w ychow aw cze j wśród 
załogi?

N ie m ogło być inaczej w  o r­
gan izac ji fab ryczne j, k tó re j se­

kre ta rzem  przez przeszło ro k  
b y ła  jednostka obca p a r ti i,  do 
g ru n tu  zdem oralizowana. Po­
zostaw iony bez op iek i i k o n tro ­
l i  ze s trony  K D , b y ły  sekre tarz 
ko m ite tu  zakładowego. Dorosz, 
s ta ł się p ijak iem , nierobem , 
w y ko rzys tyw a ł stanow isko p a r-  j 
ty jn e  d la  swoich osobistych i 
in te resów  —  zaw ala ł robotę j 
p a rty jn ą , po d ryw a ł au to ry te t ; 
o rgan izac ji p a rty jn e j. Do je j | 
szeregów przedosta ły się n ie - i 
k tó re  e lem enty zgniłe, zdemo -  i 
ra lizow ane, k tó re  ciągną wstecz j 
p rodukc ję  i są wręcz nosic ie la­
m i oportun izm u, szerząc te o ry j-  
k i  o „n iem ożliw ośc i w y k o n y w a ­
n ia  planów... ze w zg lędów  o- 
b ie k ty w n y c h “ .

*

Jak  to  się stało, że K o m i­
te t D z ie ln icow y W ola ta k  d tu - j 
go pozwalał, by tuż  p rzy  jego ; 
boku, w  je d n ym  z na jw iększych  j 
zak ładów  na dz ie ln icy , p a ra li-  j 
żow ał pracę o rgan izac ji p a r ty j­
ne j zgn iły , lib e ra ln y  stosunek 
do n iech lu js tw a  i  n iedba lstw a 
w gospodarce zakładu, co s tw a­
rza dogodne w a ru n k i d la  de­
m o b iliz a c ji załogi? Jak  to  jest 
m ożliwe, że K D  W ola n ie  w ie ­
dzia ł, że dyscyp lina  p racy jes t j 
rozluźn iona w  „P arow ozie “  i  
e lem enty wsteczne, n ieuśw iado­
m ione w ałęsa ją  się po halach, 
albo w ys iadu ją  godzinam i w  ' 
stołówce lu b  po ką tach  w  godzi­
nach pracy? Że w  a d m in is tra c ji 
są ogrom ne przerosty personal­
ne i  że duża ilość p racow n ików  
„odsiadu je  tu  swoje 8 godzin“ , i 
co n ie  przeszkadza d y re k c ji p ła - [ 
cić n ie k tó ry m  z n ich  za godzi- 
ny  nadliczbowe pod pre tekstem  ! 
w yko nyw a n ia  w  dom u ta k  zwa­
nych prac zleconych.

K D  W ola przez d ług ie  m ie ­
siące b y ł zw iązany z „P a ro w o - I 
zem“  w ięcej n iż  pow ie rzcnow - j 
nie. U spoko jen i do b rym i spra - j 
w ozdaniam i sekretarza, przed­
s taw ic ie le  K D  nie  fa ty g o w a li 
się na ha le p rodukcy jne , nie 
ro zm a w ia li z szeregowym i 
cz łonkam i p a r t i i i  z be zp a rty j­
nym i. O to dlaczego na stano­
w isku  sekretarza o rgan izac ji za­
k ładow e j ta k  d ługo m ógł się u - 
trzym yw a ć  obcy naszej p a rtii,  
zdem ora lizow any człow iek.

N aw et z uch w a ły  K W  w  
spraw ie W PB-19, K D  W ola n ie  
w yc iągną ł w n iosków  dla  „P a ­
row ozu“ . P rzygo tow anie  ze­
b ra n ia  o rg an izac ji p a rty jn e j, 
poświęconego om ów ieniu u - 
chw a ły , pozostaw iono b. sekre­
ta rzo w i Doroszowi. Zebranie 
n ie  sta ło  się w ie lk ą  le k c ją  czu j­
ności re w o lu cy jn e j w  ..Parow o­
zie“ , m im o w y s iłk ó w  szeregu 
o fia rn ych  i  bo jow ych  cz łonków  
p a rtii.  N ie  zdemaskowano w ro ­
gów i  n ie  ubo jow iono  cz łonków  
p a r t i i do w a lk i z n im i. N ie  
pod ję to  żadnej uchw a ły.

szej p a r t i i n ie  stało się nfe<« 
ste ty  d la  o rgan izac ji w  „P a ro ­
w ozie“  w ie lką  le k c ją  o posta­
w ie  m ora lne j i  p a rty jn e j człon -  
ka  p a rtii.  Św iadczy o tym  fa k t, 
że n ie  od razu towarzysze w y ­
pow iedz ie li się za w yk lucze ­
niem . B y li naw et tacy, k tó rz y  
g łosow ali p rzeciw ko. W brew  
wskazan iom  I I I  P lenum  naszej 
p a r ti i,  sprawę om ówiono na 
zam kn ię tym  zebran iu p a r ty j -  
nym , co nie  p rzyczyn iło  się do 
przyw rócen ia  wśród załog i 
au to ry te tu  o rgan izac ji p a r ty j­
nej.

I  z taką  samą beztroską, po­
w ierzchownością i fo rm a lizm em  
podszedł K D  do nowego sekre­
tarza. Na stanow isko to w yzna­
czono tow . Kaczm arczyka i  po­
zostawiono go w łasnem u loso­
w i. N ie  zapoznano naw et tow . 
Kaczm arczyka z sy tuac ją  cha­
rak te ryzu ją cą  ten zakład, n ie  
wskazano m u ja k  ma uzbro ić  
organ izację  p a rty jn ą , by  tę sy­
tuac ję  zm ienić.

I  dlatego dotąd jeszcze n ie ­
w ie le  w  te j sy tua c ji się zm ie­
n iło .

Przed k ilk o m a  m iesiącam i 
egzekutywa pod ję ła  w niosek o 
w yk luczen iu  n ie k tó rych  cz łon­
k ó w  o rgan izac ji p a rty jn e j, k tó ­
rzy  przesiąkn ięci soc ja l-dem o- 
k ra tycznym  oportun izm em , 
św iadom ie n ie  podporządkow u ją  
się dyscyp lin ie  p a rty jn e j i swo­
im  zachowaniem  dezorganizu ją  
pracę p a rty jn ą . I  ty m  razem za­
m iast zwołać szerokie o tw a rte  
zebranie pa rty jne , ogłosić z gó­
ry  co będzie jego tem atem , d la  
zdem askowania przed całą za­
łogą e lem entów  obcych p a r t i i  
m arks is tow sko -  le n in ow sk ie j, 
k tó re  przypadkow o zna lazły się 
w  je j szeregach i  w  ten  sposób 
ubo jow ić, scementować o rgan i­
zację p a rty jn ą  i  skup ić w o kó ł 
n ie j bezpa rty jnych  — egzeku­
ty w a  czekała i  wciąż czeka. 
Nad spraw ą usunięcia precz 
zgm łych obcych elem entów  z 
szeregów organ izac ji p a r ty jn e j 
—  górę w z ią ł fo rm a lizm , para­
w an pokutu jącego wciąż zgn i­
łego libe ra lizm u . Egzekutyw a 
ogranicza się stale do stw ierdze­
n ia  — „fre k w e n c ja  na zebra­
n iach jest zbyt niska, by można 
by ło  zadecydować o w yk lucze­
n iach “ . Sprawa na tom iast n a j­
is to tn ie jsza dla  zakładow e j o r­
gan izacji, pozostaje w  zawie­
szeniu.

*
U chw ała  K W  w  spraw ie  

W PB-19 m ia ła  na celu zm ob ili­
zować warszawską organ izację  
p a rty jn ą  do wzm ożonej czu jno­
ści i  w a lk i z w ro g im i w u erenow - 
sk im i e lem entam i, k tó re  u s iłu ją  
dezorganizować p rodukc ję  i  de­
m ora lizow ać załogę, z elem enta­
m i że ru jącym i na naszych t ru d ­
nościach.

*
W  Iipcu  K D  z d ją ł Dorosza

ze stanow iska sekretarza i  w y ­
k lu c z y ł go z p a rtii.  A le  ja k  to 
się odbyło? W yrzucen ie n ie  - 
godnego członka z szeregów na -

A le  ja k  k o n tro lu je  się w  
W arszaw ie rea lizac ję  te j uchw a­
ły , skoro mogą jeszcze is tn ieć 
ta k ie  fa k ty , o ja k ic h  sygnalizu­
jem y z „P arow ozu“ ?

E L Ż B IE T A  M TNK

N ie  o doraźną  akcję  chodzi  
ale o stałą, codz ienną t roskę

W  Zakładach M echanicznych 
w  Porębie skrócono czas w y k o ­
nyw an ia  pewnej operac ji p rzy 
frezow an iu  jednej części z 240 
m in u t do 50 m in u t, p rzy fre ­
zowaniu in ne j części — z 
1.470 do 500 m in u t Na fre ­
zarkach pionowych pewna o- 
peracja daw n ie j trw a ła  266 
m in u t, a obecnie trw a  t y l­
ko 133 m in u ty ; na tokarce 
toczenie jedne j z części w yko ­
nyw ano w  ciągu 307 m in u t, a 
teraz — w  ciągu 270 m in u t.

N ie sa to  an i reko rdy, ani 
sporadyczne sukcesy. L iczby  te 
obrazu ją średnie skrócenie cza­
sów ob róbk i na pewnych ope­
rac jach w  Zakładach. P rzo­
dow n icy pracy, ja k  np. tow. 
W róbel czy tow . W aroński, 
osiągają znacznie lepsze od 
przecię tnych w y n ik i.

J a k i system, bo żyw io łow ość 
—  rzecz jasna — n ie  wchodzi 
tu  w  rachubę — da ł Zakładom  
w  Porębie tak ie  osiągnięcia? 
D a ł je  n ieustann ie i z uporem 
w prow adzany system szybko­
ściowego skraw an ia  m eta li. 
D z ięk i te j metodzie, w zorow a­
ne j na radzieckich metodach 
szybkościowej obróbki, zaoszczę­
dzono w  ciągu osta tn ich m ie ­
sięcy w  Porębie — na to k a r­
kach 3,5 procent ogólnego cza­
su obróbki, a na frezarkach  — 
9,5 procent.

Tam  więc, gdzie został w p ro ­
wadzony i gdzie rozszerza się 
nada l / 'sys tem  szybkościowego 
skraw an ia  m eta li, tam  skraca 
się ogólny czas ob róbk i; pod­
nosi się w yda jność pracy, 
sp raw n ie j przebiega w y k o n y ­
w anie  p lanów  p rodukcy jnych .

D yre kc ja  i organizacja pa r­
ty jn a  Z ak ładów  w  Porębie 
śm ia ło stanęły do w a lk i o prze­
zwyciężenie trudności, o prze­
łam anie oporów  ru ty n ia rz y , o 
stworzenie rob o tn ikom  dogod­
nych w a ru n kó w  do opanowania 
m etody szybkościowego skra ­
wania. I  oto, ja k ie  — ju ż  po 
k ilk u  m iesiącach. —  osiągnęli 
w y n ik i.

Szkodliwa dorywczość 
i akcyjność

Z ak łady  w  Porębie i  F a b ry ­
ka Urządzeń M echanicznych we 
W roc ław iu  — to dw ie  podobne 
do siebie pod względem p ro fi­
lu  p rodukcyjnego i wyposaże­
nia  — fa b ry k i.  Jednak podczas 
gdy w Porębie przystąp ióno do

system atycznej, p lanow e j p ra ­
cy nad zastosowaniem i rozsze­
rzeniem  m etody 'szybkościowe­
go skraw ania, to we W roc ław iu  
zainteresowano się tym  zagad­
n ien iem  ty lk o  w yc inkow o, do­
ryw czo  i m arginesowo, tak  ja k  
gdyby sprawa p lanu nie była 
ściśle i n ie rozerw a ln ie  powiąza­
na ze sprawą m etod rea lizac ji 
tego planu.

F abryka  Urządzeń M echan i­
cznych we W roc ław iu  od 
k w ie tn ia  do września nie w y ­
konyw a ła  p lanów  miesięcznych. 
Słaba by ła  w a lka  o podniesie­
nie w yda jności pracy, n ie  było 
n iem al w a lk i o świadome, p la ­
nowe w prow adzan ie  do p ro du k­
c ji nowych, wyższych metod 
pracy.

Czy oznacza to, że w  F a b ry ­
ce Urządzeń M echanicznych ro ­
bo tn icy  n ie  in te resu ją  się 
usp raw nian iem  pracy, podno­
szeniem w ydajności?  Nie. Ro­
bo tn icy  chcą i żądają pompcy 
p rzy  w prow adzan iu  nowych 
metod p ro d u kc ji, a naw et sami, 
na w łasną rękę je  stosują.

A le  stosują je  żyw io łow o, od 
przypadku do p rzypadku  i  — 
w  osam otnieniu, to ‘ znaczy bez 
pomocy technicznej ze strony 
k ie ro w n ic tw a  zakładu i bez na­
leżyte j op iek i ze s trony  o rgan i­
zacji p a rty jn e j.

Żyw io łow ość j akcyjność cią­
ża jeszcze w  bardzo poważnym  
stopniu na pracy fa b ry k i w ro ­
c ław skie j. Dobra i cenna in i­
c ja tyw a  — zamiast wrosnąć w  
g ru n t fabryczny, um ocnić Się 
i rozw inąć — bywa. najczęściej, 
po k ró tk o trw a łe j a k c ji — za­
pom niana i zarzucona. N ie w y ­
starcza ja k b y  s ił do doprow a­
dzenia spraw y do końca, do 
przezwyciężenia szkod liw e j ak- 
cyjności.

T ak też ma się we w ro c ła w ­
skie j fab ryce sprawa szybko­
ściowego skraw ania. „

A  oto konkre tne  fak ty .

Udane, lecz zarzucone 
próby

Pierwsza próba zastosowania 
szybkościowego skraw an ia  na­
s tąp iła  w  F U M -ie  w  lu ty m  
1950 roku  na tokarce o mocy 
5,5 K W . Tow. S tefan S ia rn ie - 
w icz uzyska ł wówczas szyb­
kość skraw an ia  950 m etrów  na 
m inutę , a w ięc w y n ik  bardzo 
dobry. Zachęceni tym , popróbo­
w a li now e j m etody tow . tow .

Tadeusz Sapnriński

B oreck i i Jasica, osiągając szyb­
kość skraw an ia  (na in nym  m a­
te ria le ) — 540 m e trów  na m in u ­
tę. W d rug im  półroczu 1950 r. 
na szybkościowej obróbce p ra­
cowało ju ż  k ilk a  maszyn.

I  oto w  styczniu 1951 roku  
sprawa, szybkościowego sk ra ­
w an ia  starfęła w  m iejscu, a na­
w e t zaczęła się n iepokojąco 
kurczyć. P rzyczyną, jaką  po­
daje k ie ro w n ic tw o  fa b ry k i,  sta­
ło sie.. przejście re fe ren ta  
szybkościowego skraw an ia  na 
inną pracę. R efe ren t b y ł — b y ­
ły  próby szybkościowego skra ­
w ania ; re fe re n t odszedł — upa­
dło szybkościowe skrawanie. 
Zostało bez gospodarza, bez 
opieki.

R efe ren t odszedł — to  p ra w ­
da. A le  n ie  „odeszło“  przecież 
k ie ro w n ic tw o  zakładu, n ie  „ode­
szła“ , rada zakładowa. N ie było  
jednak ze strony tych dwóch 
ogniw , a także ze s trony  orga­
n izac ji p a rty jn e j — żadnej t ro ­
ski o w prow adzen ie  na stałe, 
o w prow adzenie p lanowe — no­
w ej, wyższej m etody p racy — 
szybkościowego skraw ania.

An; naczelny in żyn ie r — Po- 
lanow sk i, an i sekretarz o rgan i­
zacji p a rty jn e j tow . W itu k ie - 
w icz nie p rzypom n ie li sobie o 
n im  naw et w  k ry tycznych  m ie ­
siącach „zaw a la n ia “  p lanu: w  
k w ie tn iu , m a ju , czerwcu, lipcu, 
s ierpn iu.

A  rob o tn icy  ga rnę li się, p ró ­
bow a li na w łasną rękę. T u  i ów ­
dzie sypa ły  się z toka rek  n ie ­
bieskie w ió ry  — w ió ry  szybko­
ściowej obróbki.

K ie d y  w  końcu lipca ,z in ic ja ­
ty w y  Z w iązku  M eta low ców  zor­
ganizowano konku rs  szybko­
ściowego skraw an ia  i „w y ty p o ­
w ano“  w łaśnie FU M , zgłosiło 
się w ie lu  toka rzy  i  frezerów .

K on ku rs  m ia ł szczytny cel: 
„m ia ł on za zadanie w y łon ić  
na jlepszych p racow n ików , k tó ­
rz y  opanow a li m etodę szybko­
ściowego skraw an ia , żeby z ko ­
le j ich osiągnięcia i  sposoby 
pracy przekazać in n ym  p ra ­
cow nikom  zakładu oraz in nym  
zakładom  p racy“  (ze spraw o­
zdania z konkursu).

Co dał dobrze przygotowany 
konkurs

Do konkursu  przygotow ano 
się s tarannie. Narzędzia dla

szybkościowego skraw an ia  zo­
s ta ły  odłożone na specja lnym  
regale; w  narzędziow ni b y ł spo­
rządzony re je s tr narzędzi w  ce­
lu  uw idoczn ien ia  każdej w y ­
m iany  lu b  ostrzenia tych  na­
rzędzi; d la  k o n tro li i nadzoru 
przebiegu prac systemem szyb­
kościowego skraw an ia  w p ro ­
wadzono k a r ty  ew idencyjne 
każdego p racow n ika ; konkurs  
odbyw a ł się na robotach nie 
specja ln ie do tego w yb ieranych , 
a na robotach, wchodzących w  
p lan p ro d u kcy jn y  zakładu, a 
w ięc  — na no rm a ln ie  ob rab ia ­
nych częściach — itd .

Zapewniono zatem ro b o tn i­
kom  rzeczyw iście dogodne w a­
ru n k i do stosowania m etody 
szybkościowego skraw an ia . T o­
też w y n ik i b y ły  niezgorsze.

I  ta k  — tow . S try js k i osiągnął 
szybkość skraw an ia  na s ta li 220 
m /m in ., tow . T o w a rn ic k i na że­
liw ie  — 140 m /m in .. tow . S tru - 
s ik  na s ta li —  240 m /m in ., tow. 
G ruszka —  na że liw ie  — 115 
m /m in . Itp . — a w ięc  szybkości, 
ja k ic h  n ig d y  dotąd n ie  uzysk i­
w a li.

W ydaw a łoby się, że dośw iad­
czenia konku rsu  po w in ny  stać 
się podstawą do um asow ienia 
m etody szybkościowego skra ­
w ania  w  fabryce, do u trw a le ­
n ia  osiągniętych w yn ikó w , do 
objęcia szybkościowym  skraw a­
n iem  ja k  na jw iększe j ilośc i ro ­
bo tn ików .

N ie stało się tak  jednak. I  te ­
raz bow iem  zaciążyła tu  a k c y j­
ność i dorywczość w  pracy.

K on ku rs  zakończył się — 
skończyło się w  gruncie  rzeczy 
i szybkościowe skraw anie. 
Zmieszano na pow ró t narzędzia 
i  noże, z n ik ł re jes tr narzędzi i 
k a r ty  ew idencyjne, zn ik ła  t ro ­
ska o dalszy rozw ó j ruchu.

Tow. S try js k i —  zwycięzca 
konku rsu  nie ma — ja k  tw ie r ­
dzi — obecnie roboty, nada ją ­
cej się do szybkościowego skra­
w ania, a in n i tokarze, jeżeli 
po tra fią  znaleźć odpow iedni nóż 
i  odpow iednia robotę — od 
czasu do czasu dadzą nieb ieski 
w iór.»

Warunki są —  trzeba je 
wykorzystać w pełni

A n i razu w  przeciągu osta t­
n ich dwóch la t n ie  stała spra­
w a szybkościowego skraw an ia

na zebran iu egzeku tyw y lut»
organ izac ji p a rty jn e j. N ie sta ła  
ona także na naradach w y ­
tw órczych załogowych czy od­
dzia łow ych. N ie  dysku tow ano 
te j sp raw y (z w y ją tk ie m  okresu 
przygotow ań do konkursu ) w  
d y re k c ji fa b ry k i. W p lan ie  
technicznym  na ro k  1951 pow ie­
dziane jest ty lk o : zająć się p ro­
blem em  szybkościowego skra­
w ania. I  tego jednak  —  ja k  w i­
dać — nie uczyniono.

G dyby by ło  inaczej: gdyby 
k ie ro w n ic tw o  zakładu na co- 
dzień dbało o to zagadnienie—  
tak, ja k  p o tra fiło  dbać podczas 
trw a n ia  dw utygodn iow ego kon­
ku rsu ; gdyby propagowała, po­
pu la ryzow a ła  w y n ik i kon ku rsu  
i znaczenie nowej m etody p ra cy  
rada zakładowa; gdyby ży ła  
sprawą ostre j w a lk i o plan, o 
wprow adzanie wyższych m etod 
p ro d u kc ji organizacja p a rty jn a  
— szybkościowe skraw an ie sta­
łoby się trw a ły m  osiągnięciem  
w  Fabryce Urządzeń M echa­
nicznych we W roc ław iu .

Na napraw ien ie  b łędów  n igd y  
nie jest za późno. W szelkie, 
mocne podstaw y zastosowania 
i um asow ienia te j m etody p racy  
są: jest dobra, o fia rna  załoga, 
są. odpow iednie maszyny, jes t 
bogate doświadczenie kon ku rsu  
i doświadczenia pokrew nych za­
k ładów  — w  Porębie.

N a leży jednak skończyć raz 
na zawsze ze szkod liw ym  z ja ­
w isk iem  akcyjności; zapewnić 
na stałe organ izacyjne i  tech­
niczne przygotow anie  do um a­
sow ienia systemu szybkośco- 
wego skraw ania, a w ięc posta­
w ić  na wyższym  poziom ie kon ­
serw ację maszyn i pracę na­
rzędziow ni, zaprowadzić ścisłą 
ew idencję p r ic  i osiągnięć po­
szczególnych toka rzy, zapla­
nować w łaściw e rozłożenie 
robót' na warsztatach. Należy 
zainteresować tą n iezm iern ie  
ważną sprawą dozór średni fa ­
b ry k i — m a js trów , k ie ro w n ik ó w  
oddzia łów  — i  całą załogę.

Trzeba przejąć się zagadnie­
niem  w prow adzan ia  nowocze­
snych m etod p ro d u kc ji — tak, 
ja k  dobry k ie ro w n ik  p rze jm u je  
się zagadnieniem  przed te rm ino­
wego w ykonan ia  planu pań­
stwowego. N ie ty lk o  fo rm a ln ie , 
pap ierkow o i p rzy pomocy o f i-  
c ia lnych  zestawień, a sercem 
i  duszą.
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C zyte ln icy  i korespondenci piszą

Z  Centrali do oddziału, a z oddziału do Centrali... 
jak długo jeszcze?

17 m aja  br. U rzą d  Stanu C y- [ n iano nas, że gdy ty lk o  prześle- 
w iine go  w  Suszu (woj. o lsz tyń - j my odpis, zam ów ienie będzie 
skie) zam ówi) d ru k i w  C e n tra li i na tychm iast zrealizowane. Po- 
Y y d a w n ic z e j D ru ków  w  W ar- i s ła liśm y w ięc odpis. 
sza\vie. Po k ilk u  dniach USC J 1 październ ika w ys ła liśm y  te - 
o trz y m a ł zaw iadom ienie, że za- j Ingram  z ponagleniem . Tego 
m ów ien ie  zostało przesłane do | samego dn ia o trzym a liśm y  od-

Antypolska przynęta Mac
i Adenauera

Cloya

oddzia łu  C e n tra li w  Lodzi.
, Po paru ponagleniach oddział 
■w Łodz i poprosił o podanie źró­
dła pokryc ia  należności z w y ­
m ien ien iem  nazwy B anku. USC 
odpow iedzia ł.

7 września nadeszło pism o z 
Ło d z i z zaw iadom ieniem , że 
p ra cow n ik  oddzia łu zagubił za­
m ów ien ie . Jednocześnie zapew-

pis pisma, sk ie row u jącego na­
sze zam ów ienie do rea liza c ji do 
C e n tra li w  W arszawie.

5 październ ika  w ys ła liśm y 
m o n it te leg ra ficzny  do W arsza­
w y

D ru k ó w  n ie  o trzym a liśm y  do 
dn ia  dzisiejszego.

JĄ N  D Y L Ę G O W S K I 
Susz

Pierwsza wlasnv florłiód
W  lu ty m  br. drużyna ha rce r­

ska przy szkole podstaw owej w; 
P a p ro tn i (pow. Sochaczew) zor­
ganizowała spółdzie ln ię p ra ­
cy, do k tó re j zapisało się 15 
członków. Dzieci w y b ra ły  spo­
śród siebie 3-osobowv zarząd i 
zaczęły gospodarować na o trzy  
m anym  od gm iny kaw a łku  
Ziemi w ie lkości 7 arów . S pó ł­
dzie lcy zasadzili fasole i za­
k o n tra k to w a li 100 kg do gm in ­
ne j spółdzielni. ZSCh dał dzie­
c iom  zaliczkę oraz nawozy sztu-

Obecnie dzieci zebra ły  fasolę, 
oczyściły ją  i m a ją  zam iar od­
staw ić do spó łdzie ln i.

Na specja lnym  zebran iu o b li­
czono, k to  ile  godzin i ja k  p ra ­
cow ał i podzielono dochód m ię ­
dzy cz łonków  spó łdzie ln i. Za za­
rob ione pien iądze harcerze po­
s ta n o w ili zorganizować wyciecz­
kę.

Obecnie drużyna  harcerska 
p rzyg o tow u je  się do zebrania, 
na k tó ry m  odbędzie się p rz y j­
m ow an ie  do spó łdz ie ln i nowychczne.

Harcerze prowadzą specja lną | członków, 
k ron ikę , k tó ra  jest podzielona j
na dz ia ły : kasowy, roboczogo- | B A R B A R A  D Ą B R O W S K A  
dż in  itp . Sochaczew

£ Indern lis tów  naszych czy te ln ikó w

„Zakonspirowane wyniki współzawodnictwa*
4 września br. op ub liko w a li 

śmy korespondencje tow  M a rii 
P ucha lsk ie j z Poznańskich Za 
k ła dó w  Przem ysłu Odzieżowe­
go. Korespondencja nosiła ty  
tu ł:  „Z akonsp irow ane w y n ik i I 
w spó łzaw odn ic tw a“ . Chodziło j 
kon k re tn ie  o współzaw odnictw o { 
na polu księgowości. Księgow i i 
PZPO, k tó rzy  z entuzjazm em  | 
p rzys tą p ili do współzawodni i 
c tw a, w  te rm in ie  w ykonu jąc j 
podjęte zobowiązania, nie m ogli ' 
sie dowiedzieć o jego w yn ikach  

Obecnie o trzym a liśm y w vja  
śnienie w te j spraw ie z Zarżą 
du G łównego Z w iązku  Zawodo 
wego P racow n ików  Przem ysłu 
Odzieżowego i  Skórzanego w

W arszawie. Zarząd G łów ny 
s tw ie rd z ił sam okry tyczn ie  za­
n iedban ie w  u regu low an iu  spra­
w y w y n ik ó w  i  przyznan ia na­
gród.

Po rozpatrzen iu  spraw y przez 
P ie zyd iinn  w  dniu 29.9.51 r. po­
stanow iono przyznać trzem  zwy 
cięskim  zespołom w  k ra ju  jako 
przodu jącym  w  zawodzie, trzy  
nagrody.

Nagrody o trz y m a li: p ierwszą 
Dzia ł Księgowo ■ F inansowy 
K rako w sk ich  Z ak ładów  Odzie­
żowych — 3.000 zł., drugą — 
poznańskie ZPO — 2.500 zł., i 
trzecią — W arszaw skie ZPO im. 
O brońców  P oko ju  — 2.000 zł.

„ Is tn ie ją  z jaw iska polityczne, 
k tó rych  współzależność można 
określić nieomalże matematycz­
n ym  wzorem. Do tak ich  z jaw isk  
należy n iew ą tp l iw ie  — z jednej  

| strony wzrost w a l i l i  o zjedno- 
I ozenie Niemiec, z d rug ie j  zaś — 
kampania rew iz jonis tyczna Ade­
nauera. Schumachera i  ich a- 
m erykańsk ich  op iekunów Im  
bardzie j narasta w a lka  narodu  
niemieckiego o pokojowe z jed­
noczenie. k ra ju  — tym  bardzie j  
wzmagają szowinistyczną p ro ­
pagandę satelici amerykańscy z 
Bonn“  — pisał n iedawno jeden 
z dem okra tycznych dz ienn ików  
n iem ieckich

G łęboką p raw dę te j tezy po­
tw ie rdza w całej pe łn i rozw ój 
w ydarzeń w  Niemczech. Propo-* 
zycje Izby Ludow e j i p rem iera 
NRD G rotew ohla  w  spraw ie 
zjednoczenia N iem iec spotkały, 
się z powszechnym poparciem  
o lb rzym ie j w iększości narodu 
n iem ieckiego Hasło „Deutsche  
an einen Tisch“  — „N iem cy  do 
wspólnego sto łu !“  znalazło się 
na ustach wszystkich N iem ców, 
pragnących pokojowego rozw oju  
swej. o jczyzny Hasło to rozsze­
rzy ło  sie poza granice Niem iec 
i odb iło  szerokim  echem wśród 
narodów  Europy. N arody te zda­
ją  sobie w  pe łn i sprawę, że pa- 
ko jow e i dem okra tyczne z je dn o ­
czenie Niem iec, że przyspiesze­
nie zawarcia wszechstronnego 
tra k ta tu  pokojowego z N iem ca­
m i p rzekreś liłoby p lany re m ili-  
ta ryzacy jne  im p e ria lis tó w  ame­
rykań sk ich  i p rzyczyn iłoby  się 
do zachowania i u trw a le n ia  po­
ko ju  w  Europie.

Trwoga w Petersbergu
Głos narodu niem ieckiego i 

eu rope jsk ie j o p in ii pub liczne j 
zab rzm ia ł z łow rogo dla uszu 
Adenauera, Schum achera i  M ac 
Cloya — am erykańskiego W y­
sokiego Kom isarza w T riz o n ii. 
Głos ten d o ta rł do Petersber­
gu. — siedziby W ysokich K o ­
m isarzy zachodnich, gdzie od 
tygodn i prowadzone są z A de- 
nauerem  rozm ow y na tem at 
re m ilita ry z a c ji N iem iec i w łą ­
czenia ich do agresywnego b lo ­
ku  atlan tyck iego . Wysocy K o­
m isarze i ich n is k i sługa — 
Adenauer z lę k li się, że głos na­
rodu n iem ieckiego może m ieć 
bardzo n iep rzy jem ny w ydźw ięk 
i d la  n ich samych i dla ich 
planów, odrodzenia W ehrm ach­
tu.

Zygmunt Broniarek

Pod ostrym katem * I

Z ło te  oczko
Są Indzie, k tó rzy  chw alą  się 

n ie  byle ja k im  przym io tem  — 
tzw . z ło tym  oczkiem. M ało z ło ­
ty m  — m agicznym  po prostu 
n ieom ylnym . Tak i, to ty tko  s p o j­
rzy  na cz iow ieka i bez za.jąk- 
n itn ia  rzeknie.'

— M e tr siedemdziesiąt trzy . 
A n i cen tym etra  m n ie j. Już Ja 
m am  oko.

I naw et wam  wagę poda z 
dokładnością co do k ilogram a. 
Poda p rzy tym  tak pewnie i 
stanowczo, że nawet przez mysi 
n ie  prze jdzie  d ia  próby prze­
m ie rzyć czy przeważyć szaco­
wanego człow ieka.

Speca ze z ło tym  okiem  m oż­
na jeszcze spotkać gdzienie 
gdzie, chociaż jes t to ju ż  raczej 
ga tunek na w ym a rc iu . A le  
można.

Jest na p rzyk ład  w  B y licach 
(sra. N ieborow o, pow. Pyrzyce 
w  Szczceińskiem) magazyn, na­
leżący do GS w Nysze»vku. M a ­
gazyn, spe łn ia jący jednocześnie 
ro le  pu nk tu  skupu zboża.

Jak sama nazwa wskazuje, w 
podobnej in s ty tu c ji pow in ien 
być m agazynier. No i jes t W ła ­
śnie spec ze z ło tym  okiem .

R ozgryw a ją  się w ięc w B y li-  
caeh nader c iekawe scenki 
p rzypom ina jące  nieco lic y ta c y j­
ną c iuc iu-babke. P rzyw ozi na 
p rz y k ła d  chłop pszenicę. Ładną,

brązową, czystą. M agazyn ier 
rzuca pogard liw e  spojrzenie na 
stojąca skrom nie  w  kacie wagę 
holenderską i puszcza w  ruch 
swe magiczne oko.

— Szesnaście —  rąb ie  k ró tk o  
i  stanoycczo.

— Czyście zbz ikow a li?  — o d ­
ruchow o sprzeciw ia się chłop.

— No to osiem, an i procenta 
m n ie j.

I rzeczyw iście n ie  spuszcza 
ani procenta z okreś lone j spo­
sobem „na  oko" ilośc i odpadli, 
p rzyw iez ione j pszenicy.

Chłop sp luw a i w iezie psze­
nicę do GS w Czarnow ie S ta­
rym  w sąsiednim  pow iecie G ry ­
fino , gdzie p rz y jm u ją  mu psze­
nicę ja k o  tOO-procentową. A n i 
procenta odpadu. Zero.

Sparzeni na specu z B y lic  
chłop i wola więc od razu je ź ­
dzić ze zbożem do odległego GS 
w in n ym  powiecie.

Te zaw iłe  perypetie  m atem a­
tyczne w  B y licach  pow in ien ja ­
koś rozw iązać PZGS Pyrzyce i  
GRN w  N ieborow ie.

M y ze sw e j s trony  możemy 
oszacować speca z B y lic  nie t y l ­
ko  „na  oko" — ja ko  m agazy­
n ie r jes t rzeczyw iście zero.

P IECZ.

S ięgnęli w ięc po w iększą ] 
dawkę starego i ogranego le ­
ka rs tw a  — rew iz jon izm u . an­
ty radz ieck ie j i polakożerczej 
propagandy. Ich  g łów ne hasło j 
— na w o ływ an ie  do napaści na i 
Polskę; do „odeb ran ia " Polsce I 
Z iem  Zachodnich — z jeszcze 
w iększą s iłą  sta ło  się le itm o ti-  
vem tr izo ń sk ie j p o lity k i. Na 
to hasło ja k  na przynętę chcą 
zwabić naród n iem ieck i i prze­
mocą ubrać go w  m un du r

Trzeba przyznać, ż"e w  kam ­
p a n ii rew iz jo n is tyczn e j — ża­
den z odw etow ców  nie chce się 
okazać gorszym od drugiego. 
Ton nadaje oczyw iście Mac 
Cloy, guberna to r T riz o n ii z r a ­
m ien ia  W a ll Street. P rzem a­
w ia ją c  n iedaw no z okaz ji w i­
zy ty  g rupy studentów  zachod­
n io  - n iem ieck ich  w  je dn e j z 
rad io s ta c ji am erykańskich  w 
T riz o n ii, M ac Cloy o tw arc ie  
n a w o ływ a ł do napaści na P o l­
skę i  zagarnięcia Z iem  Zachod­
nich.

Za jego p rzyk ładem  A de­
nauer — przem aw ia jąc w  B e r l i­
nie na tem at p ropozyc ji G ro te­
w oh la  — do złudzenia naślado­
w a ł ton i treść m accloyowskich 
przem ówień. W  b ra ku  rzeczo­
w ych a rgum entów  — bo nie ma 
argum entów , k tó re  by usp raw ie ­
d liw ia ły  odrzucenie p ropozyc ji 
G ro tew ohla  — A denauer uc iek ł 
się do bezsilnych, wściek łych 
a taków  na granicę na Odrze i 
Nysie.

N ie dą ł m u się zdystansować 
i  Schumacher. Ten przyw ódca 
„o p o zyc ji"  z całą solidarnością 
poparł w yw ody „kan c le rza " h i­
sterycznie krzycząc o koniecz­
ności „na p ra w ie n ia  h is to rycz­
nych k rz y w d "  i  „odeb ran ia " 
Polsce Gdańska, W roc ław ia  i 
Szczecina.

Publiczna pochwala Hitlera 
za napaść na Polskę

W  te j rozh is teryzow anej 
atm osferze rew iz jo n izm u  bu jn ie  
k w itn ą  chw asty w prost ludo ­
bójczych w ypow iedz i

Na zebran iu b cz łonków  SS 
w  H am burgu, ostatn i kom en­
dant „Le ib s ta nda rte  A d o lf H i t ­
le r "  — .g w a rd ii przybocznej H i­
tlera , O tto  K u n im  ośw iadczył' 
„Jesteśmy gotowi do w a lk i  o 
przestrzeń życiową dla naszego 
narodu“  (czyta j: d la  m il ita ry -

stów  h itle ro w s k ic h  — B. Z.). 
H itle ro w s k i generał Friessnec. 
przewodniczący now opow sta łe­
go zw iązku b. żo łn ie rzy W ehr­
m achtu pub liczn ie  pochwala H i­
tle ra  za napaść na Polskę w  
1939 r. A  zachodnio -  n iem ie­
ckie pism o „Deutsche S tim m e" 
s tw ie rdza bez ogródek: „ Droga  
repub l ik i  federa lne j prowadzi  
p‘rzez Zachód na Wschód, przez 
pakt a t la n tyck i  do Szczecina i  
W roc ław ia “

T ak ie  jest ob licze w rogów  na ­
rodu polskiego i  w rogów  Polski. 
T ak ie  są m arzenia re w iz jo n i­
stów  zachodnio - niem ieckich . 
A le  ci, co m arzenia te snu ją 
zapom inają o je d n ym : o s ile i 
potędze obozu pokoju, o sile 
i  potędze narodów , zdecydowa­
nych pokrzyżow ać ludobójcze 
p lany  następców H itle ra  tak  ja k  
zdruzgotane zostały p lany jego 
samego.

Mac C loyow ie, Adenauerzy, 
Schum acherzy i wszyscy ich 
pom nie js i kam rac i krzyczą ja k  
mogą na jg łośn ie j, chcąc zagłu­
szyć w o łan ie  narodu niem iec­
k iego o jedność i pokój. A le  
buńczuczne o k rz y k i i  n a w o ły ­
wania do w o jn y  n ie  da ją  ocze­
k iw anych  rezu lta tów .

W alka o zjednoczenie N iem iec 
narasta w  ca łym  k ra ju . N aw et 
mieszczańska prasa trizońska 
nie może u k ry ć  rosnącego ruchu 
oporu przeciw  re m ilita ry z a c y j-  
nym  i w o jennym  planom  A de­
nauera. Szereg pism  ja k  „F ra n k ­
fu r te r  Rundschau". „Depesche" 
„S tu ttg a rte r Z e itun g " o tw arc ie  
k ry ty k u je  Adenauera za w ysu ­
w anie  rew iz jon is tycznych  haseł.

Francuska „A u ro rę “  pisze, że 
nie w o lno ignorować „potężnego  
prądu ludowego w  Niemczech, 
za rozpoczęciem rozmów z 
N R D “  jeszcze w yra źn ie j fo r ­
m u łu je  to  londyńsk i „T im es", 
k tó ry  stw ierdza, że propozycje 
G rotew ohla  są . „niebezpiecznie 
a trakcy jne  dla N iemców“

Poważna część ludności za­
chodnio - n iem ieck ie j odrzuca 
zdecydowanie p lany wojenne 
Adenauera. Odczuła to boleśnie 
jego pa rtia  w  ostatn ich w ybo­
rach do senatu w  Brem ie, gdzie 
je j stan posiadania z 24 m an­
da tów  skurczy ł się do... 9!

Podejrzane i niebezpieczne 
podobieństwo

W brew  rozhuśtanej propagan­
dzie czynn ików  rządow ych w

W S T O L I C Y

Bloki MDM otrzymają piękne elewacje w kamienia

Bonn rośn ie  zrozum ienie i prze­
konanie w  społeczeństwie T r i - !  
zonii. że m iraże Adenauera o 
„D ra ng  nach. O sten" do złudze­
nia p rzypom ina ją  m iraże, roz­
snuwane przez H itle ra , A naród 
n iem ieck i w ie  dobrze, ja k  za­
kończy ły  się te p lan y  i  ja k  skoń­
czył ich autor.

N ie pom ni tego odstraszające­
go p rzyk ładu , A m eryka n ie  i ich 
podopieczni w  Bonn wzm agają 
h is te rie  w o jenną i polakożerczą 
kam panię. Propaganda re w i­
z jonistyczna stała się je d ­
nym  z g łów nych in s trum en tów  
ich p o lity k i w Niemczech — 
p o lity k i re m ilita ry z a c ji i  „a t la n -  
ty z a c ji"  T rizon ii.

Jasne jest dla każdego, ja k  
w ie lk ie  niebezpieczeństwo dla 
pokoju Europy stanow i „D rang  
nach O sten" w  now ym  am ery­
kańsko - tr izoń sk im  w ydan iu  
D latego też nieustanna w a lka  
z tym  niebezpieczeństwem, w a l­
ka o pokojowe zjednoczenie 
N iem iec — to  g łów ne zadanie 
b o jo w n ikó w  całej Europy, to 
naczelne zadanie bo jo w n ików  
o pokó j w  Niemczech, to w a lka 
w której- naród po lski, budu jąc 
swą ojczyznę i w zm acnia jąc 
obronność k^a ju , bierze ja k  n a j­
pe łn ie jszy udzia ł.

Na b lo ku  3-a M arsza łkow ­
sk ie j D z ie ln icy  M ieszkan iow ej 
w ybudow anym  w  pob liżu  ulic;. 
P iękne j, b rygady k a m ie n ia r­
skie p rz y s tą p iły  ju ż  do w y k o ­
nyw an ia  e lew acji zewnętrznej. 
B lo k  ten ja ko  jeden z p ie rw ­
szych w ybudow anych  na tym  
odc inku  o trzym a elewację ca ł­
kow ic ie  w  kam ien iu .

Do poziom u pierwszego p ię ­
tra  budynek w y łożony będzie 
gran item , na tom iast powyżej, 
pozostała część b u dyn ku  w y ło ­
żona będzie piaskowcem .

Po zakończeniu prac e lew a- 
cy.inych na ty m  budynku , b ry ­
gady kam ien ia rsk ie  przystąp ią  
do w yko nyw a n ia  e lew ac ji ze­
w nę trzne j na b lo ku  2-a w y ­

budow anym  p rzy  u lic y  P iękne j. 
B lo k  ten o trzym a g ra n ito w ą  
opraw ę okien, gzymsów itp ,. 
a całe ściany budynku  w y ło ­
żone będą ceg ie łkam i p re fa ­
b ryko w a n ym i, k tó rych  po raz 
p ierw szy uży je  się do e lew ac ji 
zew nętrznej. Podobną elewacją 
zew nętrzna o trzym a b lok 1-d.

Na szczególną uwagę zasłu­
gu je fa k t, iż  do prac przy u k ła ­
daniu elem entów  kam iennych  
użyto po raz p ierw szy ruszto­
w ań ru ro w ych , dz ięk i czemu 
zaoszczędzono w ie le  cennego 
drew na budowlanego. D o tych­
czas do prac kam ien ia rsk ich  
używ ano je dyn ie  rusztow ań 
drab inow ych . (z)

Sklepy można było unowocześnić

Festiwal Filmów Radzieckich

.. . . IS-S.SiAŚ.l'';'.:.,...

L  Dranowska i L. Gurzo w  b a rw n y m  f i lm ie  z życia m arynarzy  radzieckich  „W  dn i po ko ju “  
(scenariusz: I  P ru t,  reżyseria: W. Braun, zdjęcia: D Domucki),  k tó ry  u t rzym a ł na VI M ię­
dzynarodowym  Fest iwa lu F i lm o w y m  w  Kar louych  I/a rach nagrodę za najlepszą fotograf ię

K r o n ik a
w y d a w n ic z a

M O N O G R A F IA  
W O JNY C H ŁO P S K IE J  

W  N IE M C Z E C H

Toczącą się w  la tach 1523 — 
1525 w ie lką  w o jnę  chłopską w  
Niemczech uznał Engels a ta k ­
że i Len in  za p ierw szy ak t 
europe jsk ie j re w o lu c ji burżua- 
zy jne j. N a jw iększa w  te j rew o ­
lu c ji postacią b y ł Tomasz M ü n ­
zer szerm ierz spraw y ludu. O- 
grom ną pracę o Münzerze, p ió ­
ra radzieckiego h is to ryka  M. M. 
S m irina  w yda ł obecnie P ań­
stw ow y In s ty tu t W ydaw niczy w 
przekładzie A leksandra Neyma- 
na. Dzieło ma ty tu ł „R e fo rm a - 
cia ludow a Tomasza M ünzera“  
i dz ie li się na dwa tom y: „Re- 
lig ijn o -filo zo ficzn e  i  społeczno- 
po lityczne poglądy M ünzera“  
(str, 321, cena 20 zł) i „P a rtia  
M ünzera na g łów nych obszarach 
w o jn y  ch łop sk ie j“  (str. 359, ce­
na 21 zł).

R A D IS ZC ZE W  
PO RAZ P IE R W S ZY  

PO POLSKU
Jako 57 tom  B ib lio te k i Pisa 

rzy Polskich i Obcych ukazała 
się — w wyborze — nakładem  
K siążki i W iedzv sławna „Po 
dróż z Petersburga do M oskw y" 
A leksandra Radiszczewa. nai 
bardzie j radykalnego rosy jsk ie  
go dem okra ty  szlacheckiego z 
X V I I I  w ieku — rew o lucy jne  
dzieło bezwzględnej i gw ałtów  
ne: k ry ty k i stosunków feudal 
nych na wsi rosy jsk ie j i stra 
szłiwych w a run ków  n iew o li 
pańszczyźnianego chłopa— dzie 
ło. za k tó re  au tor zapłacił w ie 
zicniem  i zesłaniem na S yb ir 
Przekład Seweryna Pollaka. ob 
szerńy wstęp W ik to ra  Jaku 
bowskiego.

NOW E T O M Y  O RZESZKOW EJ
Jako tom X IX  „P ism " Elizv 

Orzeszkowej ukazały sie nakta 
dem K siążk i i W iedzv dw ie  po 
w ieści „S.ylwek cm etr a rn ik "  i 
„Zygm unt. Law icz i jego kole 

l d /y "  (str 404. cena 12.50 zł), a 
I ja k o  tom  X X X  powieść „A rg o  
nauci" (str 231. cena 9.85 zł), ta 
ostatn ia w d rug im  w ydan iu  Po­
wieści te należa do m nie j zna 
nych u tw o rów  w ie lk ie j p isa rk i 
Ich rea listyczny rysunek i wni 
k liw y  opis obyczajow y spraw ia 
ją. że czy te ln ik  dzisiejszy widz; 

] w nich le k tu rę  w artościow ą i 
in teresującą.

F e s t iw a l  F i lm o tv  R adz ieck ich

Pieśń wyzwolonej pracy
„Donieccy górnicy“. Scenariusz B. Gorbatow i W. Aleksie- 

jevc, reżyserią: L. Łuków, zdjęcia: M. Kirilłow, muzyka 
T. Chrenńikow Produkcja: Moskiewska Wytwórnia Filmowa 
im. Gorkiego. 1950. ,

fab ryka  — m ów i G orow oj — 
trzeba dla n ie j w yb itn ych  in ż y ­
n ie ró w " G orow oj zdaje so ire  
sprawę z tego, że nowe w a ru n k i 
pracy, je j m echanizacja, w y * 
m agają nowych, innych  i w ię k ­
szych um ie ję tności k ie row n ika . 
K om un is ta  G orow oj nie m ów i 
tego z goryczą! w jego słowach 
dźwięczy krys ta liczna  uczciwość 
i wysokie w ym a ga n ia 'w  stosun­
ku do siebie samego G orow oj 
nie ma zam iaru iść na em ery­
turę. A le  czuje, że musi się 
ticzyć i chce się uczyć I d la te ­
go prosi K raw cow a o pow ierze­
nie mu op iek i nad uczn iam i ze 
szkoły górniczej. „ Im  pomogę 
swoim  doświadczeniem , a sam 
czegoś się nauczę“ .

G dybyśm y pow iedzie li o f i l ­
m ie  „Donieccy gó rn icy", że jest 
to  opowieść o m echanizacji 
p racy w gó rn ic tw ie , to, choć 
is to tn ie  mechanizacja jest te ­
m atem  f ilm u  określenie takie  
b ; ioby niepełne i niesłuszne 
„D on ieccy gó rn icy " to bowiem  
przede w szystk im  f ilm  o lu ­
dziach. o ludziach radzieckich, 
zam ien ia jących kopa ln ie  ,w no- 
Icoczesne fa b ry k i D latego g łów ­
nym  k o n flik te m  f ilm u  będą nie 
dzie je  uruchom ien ia  nowego 
kom b a jnu  i związane z tym  
trudnośc i techniczne, k tó rym  
poświęcono dużo m iejsca, ale 
to, jak  sie te w ydarzenia prze­
ła m u ją  w świadom ości cz łow ie­
ka.

I oto na czoło f ilm u  w ysu ­
w a się m yśl, że posuwając na­
przód życie, trzeba jednocześnie 
n ieustann ie  rozw ija ć  się same­
m u, trzeba sie uczyć, aby nie 
pozostać w  tyle.

Ten g łów ny k o n f lik t  f ilm u  
zarysowany został na p rzyk ła  - 
dzie dwóch postaci: starego 
gó rn ika  G orow oja, obecnie dy ­
rek to ra  kopa ln i i m łodego łado­
wacza W asi Jednym  z n a jb a r­
dzie j wzruszających m om entów 
jes t w f ilm ie  rozm owa G orow o­
ja  z sekretarzem  obw odow e­
go kom ite tu  p a rtii K raw co- 
ue m . „T o  już  nie kopaln ia , a

To, co tak p iękn ie  zrozum ia ł 
G orow oj, nie od razu po ją ł m ło ­
dy Wasia O rłów  Ś w ie tny łado­
wacz. p rzodow nik  pracy, o k ry ­
ły  chw ałą  i sławą, w idz i w kom ­
ba jn ie  przede w szystk im  w ro ­
ga. k tó ry  uczyni jego pracę n ie ­
potrzebną p rzekreśli jego przo­
dujące stanow isko wśród ko le  J 
gów. Małoduszne i sam olubne 
są te m yś li Wasi, powstałe na 
g runcie  fa łszyw ej am b ic ji. W a- 
sia w stydz i się uczyć, chce ucie­
kać do Kuzbasu. by do swoich 
w róc ić  ju ż  ja ko  dum ny facho -  
wiec.

Bolszew icka postawa G oro­
woja i rozmowa z n im  przeko­
n u ją  Wasię o niesłuszności . i 
fatszywości jego postępowania 
P ierw szy ładowacz będzie 
p ierw szym  Uczniem, a p ierwszy 
uczeń p ierw szym  wśród załogi 
kom bajnu.

Obok tego w ą tku  m ora lno  - 
psychologicznego, rów no leg le  
rozw ija , się w f ilm ie  inny w ą­
tek, h is to ryczno -  społeczny 
Jest to b iog ra fia  starego gór­
n ika  N iedo li, k tó ry  obchodzi 50- 
lecie swej pracy górniczej. G dy­
by zebrać razem cały węgiel, 
w ydobyty  przez N iedolę w jego 
górn iczym  życiu, m ów i jeden z 
bohaterów  film u , w czasie ju ­
b ileuszow ej uroczystości, s ta r­
czyłoby to naszej ogrom nej o j­
czyźnie na cały jeden dzień Te 
dum ne słówa sk ła n ia ją  gó rn ika  
N iedole do wspom nień , O ży­
w a ją  one na ekran ie  sm u tnym i 
obrazam i nędzarskich baraków , 
ciężkiego tru d u  i n iedo li, z k tó ­
rych zysk c iągnęli kap ita liśc i. 
Tak było, gdy N iedola zaczął 
pracować ja ko  m ały chłopiec. 
O dpow iada ło  wówczas jego naz­
w isko  jego życiu.

A le  wspom nien ia te ożyw a­
ją  rów nież s łow am i re w o lu c y j­
ne j pieśni gó rn ika  -  in w a lid y , 
w k tó re j mowa- o tym , że nie 
będzie on w ięce j pokorn ie  zno­
sić przeklętego losu, że czas 
gó rn ikom  podjąć sztandar w a l­
k i.

I  tu nadchodzą we w spom nie­
niach obrazy z dn i W ie lk ie j

S ocja listycznej R ew o luc ji Pa­
źdz ie rn ikow e j, odjazd ocho tn i­
ków  z Donbasu na fron t. B y ł 
’.vśród nich i N iedola > G orow oj 
W raz z całą rosyjską klasa ro ­
botniczą poszli wa lczyć o lepsze 
ju tro . Z w yc ięży li. I d latego ie - 
den z p rzy jac ió ł starego g ó rn i­
ka może mu powiedzieć w dn iu 
jub ileuszu: „N iesłuszne tw o je
nazw isko — Niedola... Szczęśli­
wa dziś tw o ja  dola. Stepame 
P aw łow iczu ."

Taka jest rew o lu cy jn a  b io ­
g ra fia  N iedo li i w ie lu  doniec - 
k ich  gó rn ików  Dzieje N iedo li 
i jego rodziny, dzieci, p ra cu ją ­
cych i uczących się w  socja li - 
stycznej o jczyźnie i o b e jm u ją ­
cych odpow iedzia lne stanow is­
ko w kopa ln i — to b iog ra fia  
k lasy robotn icze j wszystkich 
narodów  Zw iązku Radzieckiego 
B iogra fia  k lasy robotn icze j, 
k tó ra  zw yciężyła w walce i 
zwycięża w pracy.

R etrospektyw na część film u  
odznacza się szczególnie wyso­
k im i w a lo ram i a rtys tycznym i 
A u to rzy  sięgnęli tu do na jle p ­
szych rea lis tycznych . tra d y c ji 
rosy jsk ie j li te ra tu ry  i  m a la r­
stwa.

K ie dy  po obrazach przeszło­
ści f ilm  powraca znów do saJi 
górniczego k lu bu , w k tó rym  
odbywa się jub ileusz , starego 
N iedo li, z tym  większą siłą 
dźw ięczy radość współczesnego 
Donbasu, radość w yzw o lone j 
pracy, w  k tó re j zaciera ją  się 
gran ice m iędzy pracą fizyczną 
i um ysłową. Inna pieśń tow a­
rzyszy dziś gó rn ikom : pieśń o 
kom ba jn ie  i  o p iękn ie  pracy w  
kopa ln i.

O glądając ten f i lm  w idz im y  
jednak znacznie w ięcej, n iż ko­

pa ln ię  G orow oja, . n iż  doniec­
k ie  zagłębie górnicze. To epicz- 
no -m onum enta tny obraz k ra ju  i 
us tro ju , to opowieść o n ieustan­
nym  marszu naprzód K ra ju  So­
c ja lizm u  i jego ludzi.

Jest w  tym  f ilm ie  scena roz­
m ow y towarzysza S ta lina  z m i­
n is trem  gó rn ic tw a, w  czasie k tó ­
re j om aw ia się sprawę nowego 
kom bajnu i jego m asowej p ro ­
dukc ji. Na początek zbudu je ­
my ich 500 — m ów i w f ilm ie  to ­
warzysz S ta lin , w yraża jąc je d ­
nocześnie głęboką troskę o ta k i 
rozw ój te ch n ik i i przem ysłu, 
k tó ry  by ja k  na jlże jszą uczyn ił 
pracę robo tn ika . W rozm ow ie 
te j Józef S ta lin  m ów i rów nież 
o tym , ja k  m echanizacja l ik w i­
du je  jedne zawody, ja k  rodzi 
inne, nowe, ba rdz ie j skom p li - 
kowane, ja k  podnosi jednocześ­
nie k u ltu rę  pracy, jak zm ienia 
losy ludzi. A rtys tyczn ym  w y ­
razem tych p rzew idyw ań są 
dzie je wahań i przeobrażeń W a­
si O rłow a, nowy, socja lis tyczny 
k o n flik t.

F ilm  o trzym a ł znakom itą  ob­
sadę aktorską.

Postać S ta lina  odtw arza M. 
G ełowani, m istrzow sko um ie­
jący ju ż  nie po raz pierwszy 
od tw orzyć i ukazać w idzom  po­
stać ukochanego wodza i nau­
czyciela narodów  Z w iązku  Ra­
dzieckiego i mas p racu jących 
całego św iata. Ś w ie tny  ak to r 
Borys C z irkow , s tw o rzy ł pełną 
życia i re w o lu cy jn e j s iły  postać 
kom u n is ty  gó rn ika  N iedo li. W. 
M e rku rie w , ja k o  G orow oj, po­
t r a f i ł  być rów n ie  w span ia ły  ja k  
wzruszający w  swej bolszew ic -  
k ie j postawie. W. C hochriakow . 
naszkicow ał na tu ra ln ą  postać 
m in is tra  przem ysłu, k tó ry  dz ia­

ła n ie  ty lk o  w  sw ym  gabinecie, 
ale i w  podziem nych k o ry ta ­
rzach kopalń. P A le jn ik o w , ja ­
ko ładowacz Wasia O rłów , u - 
m ie ję tn ie  po łączył skupione w 
te j postaci ważne prob lem y i 
e lem enty przyjem nego, zdrow e­
go hum oru.

Bardzo ciekawe są w  f ilm ie  
poetyczne i zarazem pełne s iły  
przem ysłow e pejzaże. M uzyka, 
a szczególnie pieśni, znakom icie 
przekazu ją k o lo ry t dw u epok w 
życiu Donbasu.

Reżyser tego f ilm u , L . Ł u ­
ków , jest au torem  f ilm u  „W ie l­
k ie  życie", poświęconego ró w ­
nież Donbasowi, k tórego druga 
część poddana została w roku  
1946 surow e j i sp ra w ie d liw e j 
k ry ty c e  w  znanej uchwale CK 
W KP(b). W a lo ry  ideowe i a r­
tystyczne „D on ieck ich  g ó rn i­
k ó w " s ta ją  się w ten sposób 
w idom ym  dowodem, ja k  p a r ty j­
na k ry ty k a  i wskazania p a r ti i 
pom agają a rtys tom  w  znalezie­
n iu  w łaściw ego w yrazu  dla rze­
czyw istości, w  tw orzen iu  w ie l­
k ich  dzieł, godnych epoki, o 
k tó re j m ów ią.

W opub likow anych  n iedaw no 
w  ZSRR w yn ikach  w ykonan ia  
pow o jenne j s ta lino w sk ie j pię­
c io la tk i czytam y, że w ydobycie  
węgla przewyższyło w  1950 ro ­
ku p rzedw ojenny poziom o 57 
procent. Za ty m i c y fra m i sto ją  
Judzie. Ludz ie  tacy, ja k  boha­
te row ie  „D on ieck ich  g ó rn ikó w “ , 
N iedola, jego synow ie i  córka, 
G orow oj, in żyn ie r T ro fim ie n k o  
— budow niczow ie  kom ba jnów  i 
maszyn oraz ich załogi, n ieug ię­
ci budow niczow ie  poko ju  i  k o ­
m unizm u.

IR E N A  M E R Z

N ie trzeba chyba w  tym  
m ie jscu w y liczać tych sklepóv. 
WSS, k tó re  od dawna pow inny 
być unowocześnione. Jest bo­
w iem  bardzo w ie le  tak ich  sk le­
pów, k tó re  w ym aga ły  przebu - 
dow y a w  k tó ry c h  nic p raw ie  
n ie  zrob iono po prze jęc iu  ich 
od p ryw a tn ych  w łaścic ie li.

Tymczasem WSS w  roku  b ie ­
żącym n iew ie le  w  tym  za­
kres ie  zrob iła  chociaż rozpo­
rządzała odpow iedn im i fu n ­
duszami na ten ceł. Jak s tw ie r­
dz iła  ' osta tn io  kom is ja  budow ­
n ic tw a  Stołecznej Rady N aro­
dowej z zaplanow anej do zmo­
dern izow ania ilośc i 100 sk le ­
pów  WSS prze rob iła  ty lk o  32.

N iew ie le  le p ie j w yg ląda sy­
tuac ja  na odc inku  by łych  za­
k ładów  zbiorowego żyw ien ia  
WSS prze ję tych osta tn io przez 
W ZG . Zam iast p rzew idz ianych 
planem  53 zakładów  unow o­
cześniono i przebudowano 27.

W  zw iązku  z prze jęciem  
w szystk ich  zakładów  zbioro­
wego żyw ienia, staje obecnie 
przed W ZG  sprawa ja k  n a j­
szybszego przeprowadzenia ro ­
bót w  tych loka lach, k tó re  
b y ły  ob ję te planem . WSS zaś 
i  je j ogniw a in w estycy jne  po­
w in n y  starać się o to, aby w y ­
konać p lan  unowocześniania 
sklepów. (i)

Trzeba właściwie wykorzystać zapał 
byłych analfabetów do nauki

W iele zakładów  p racy w -W a r- 
szawie dokłada w sze lk ich sta­
rań, aby doprowadzić do 
końca sprawę lik w id a c ji a n a l­
fabetyzm u i  zacząć nowy 
etap p racy —  u trw a la n ie  w y ­
n ik ó w  nauczania. O rgan izu je  
się coraz w ięce j zespołów do­
brego czytan ia  i k las wstępnych 
p rzygo tow u jących  by łych  ana l­
fabe tów  do rozpoczęcia na uk i 
w  szkołach podstawowych.

Jest jednak jeszcze w ie le  za­
k ła dó w  pracy, k tó re  n iew łaśc i­
w ie  odnoszą się do przeprow a­
dzanej a k c ji i  opóźnia ją je j za­
kończenie.

Np. rada zakładowa fa b ry k i 
„R yg a w a r“  dotychczas nie  oo- 
tra f i ła  tak  zorganizować pracy 
8 ana lfabetów , aby m og li oni 
zacząć system atyczną naukę na 
kursie.

Również analfabeci z W ZPO-1 
czekają na uruchom ien ie  kursu. 
D zie ln icow a kom is ja  do w a lk i 
z analfabetyzm em  w ysła ła  za­
danego przez radę zakładową 
nauczyciela, a m im o to nauk i 
dotychczas nie  rozpoczęto. Ra­
da zakładowa z W ZPO-1 nie 
pom yśla ła także o zorganizo­
w an iu  zespołu czytelniczego dla 
absolw entów  poprzednich k u r ­
sów..

W  Z jednoczeniu B W -5 absol­
wenci trzech kursów  chcą

uzupełniać b ra k i w  swoim  
w ykszta łcen iu . Najlepsza fo r ­
ma są zespoły czytelnicze. Ra­
da zakładowa BW -5 nie zor­
ganizowała jednak tak ich  ze­
społów. N ic w ięc dziwnego że 
kandydac i do zespołu przycho­
dzą skarżyć się do dz ie ln icow e j 
k o m is ji do w a lk i z analfabe­
tyzm em .

Na M ura no w ie  w  b loku  N r 6 
ku rs  dobrego czytan ia został 
zorganizow any i zgłoszony do 
dz ie ln icow e j kom is ji. Na ty m  
jednak skończyło się zain tere­
sowanie zespołem rady zakła­
dowej.

K u rs  rozpad ł się, gdyż ile ­
kroć słuchacze z ja w ia li się na 
lekc ję  św ie tlica  by ła  zam knię­
ta. In te rw e nc ja  nauczycie l­
k i w  radzię zakładowej nie 
odniosła skutku . Słuchacze nie 
m ając odpow iedn ich w a ru n ­
ków  do nauk i przesta li in tereso­
wać się zespołem.

W ym ien ione p rzyk ła d y  św iad ­
czą o m ałym , nieraz naw et 
skanda licznym , b raku  za in te­
resowania akc ją  zwalczania 
analfabe tyzm u i u trw a le n ie m  
w y n ik ó w  nauczania.

Zapał do nauk i u łudz i, k tó ­
rzy dopiero w  ludow ym  pań­
stw ie  o trzym a li odpow iedn ie 
w a ru n k i do na tik i pow in ien być 
w  pe łn i w yko rzys tany , (kw )

O D C Z Y T  U C Z O N E G O  
R A D Z IE C K IE G O

D ziś  o g o d z in ie  19 w  sa li K lu b u  
P ra c o w n ik ó w  M B P  p ro fe s o r  A k a ­
d e m ii N a u k  S p o łe c z n y c h  w  M o s k w ie  
G. W a s ie c k i w y g ło s i o d c z y t w  ję z y ­
k u  ro s y js k im  p t. . .M o ra ln o -p o lity c z -  
na  je d n o ś ć  sp o łe cze ńs tw a  s o c ja li­
s tyc z n e g o “ .

Po o d c zyc ie  w y ś w ie t la n y  będ z ie  
f i lm  p e łn o m e tra ż o w y  — „K o n s ta n ­
ty  Z a s lo n o w “ . W s tęp  w o ln y  d la  
w s z y s tk ic h .

O d c z y t z o rg a n iz o w a ł Z a rz ą d  G łó w ­
n y  T o w a rz y s tw a  W ie d z y  P ow szech ­
n e j w  ra m a c h  im p re z  z o k a z ji  M ie ­
siąca P o g ię b ie n ia  P rz y ja ź n i P o ls k o - 
R a d z ie c k ie j.

T E A T R Y
P o ls k i — „ In t r y g a  i  m iło ś ć “  — g. 

19.
K a m e ra ln y  — „G rz e c h “  — g. 19. 
N a ro d o w y  — „J e d y n a  d ro g a “  — 

g 19.
N o w y  — „P y g m a llo n “  — g. 19. 
P o w sze ch n y  — „Z g u b io n y  l is t “  — 

g. 19.
S y re n a  — „D w a  ty g o d n ie  w  r a ju “  

g 19.15.
W sp ó łcze sn y  — „M ie s z c z a n ie “  — 

g. 19.
N o w e j W a rs z a w y  — „P o e m a t p e ­

d a g o g ic z n y “  — g. 19.
O p e ra  — „ H r a b in a “  — g. 19. 
P a ń s tw o w y  T e a tr  Ż y d o w s k i (Ja ­

g ie llo ń s k a  28) — „ D r  L e ś n a “  — g.
19.15,

C y rk  n r  7 (M a rs z a łk o w s k a  róg  
R u tk o w s k ie g o ) — g. 19.30.

K I N A
M o s k w a  — „ D n i  p o k o ju “  — dod. 

„N a u k a  i  te c h n ik a “  — g. 13.45, 16.
18.15, 20.30.

P a lla d iu m  — „ D n i  p o k o ju “  —- dod. 
„N a u k a  i  te c h n ik a “  — g. 14.45, 17,
19.15, 21.30.

A t la n t ic  — „O s ta tn i r e js “  — dod. 
„ S i ln ik i  p ra c u ją “  — g. 15, 17, 19, 21.

P ra h a  — „ D n i  p o k o ju “  — dod. 
„N a u k a  i  te c h n ik a “  g. 14.45, 17,
19.15, 21.30.

P o lo n ia  — „S ła w a  s p o r to w a “  — g. 
14, 16, 18, 20.

S to lic a  — „P ie ś ń  A b a ja “  — g. 14, 
16, 18, 20.

W —Z  — „ D n i  p o k o ju “  — dod. 
„N a u k a  i  te c h n ik a “  g . 13.45, 16,
18.15, 20.30.

1 M a ja  — „S re b rn e  k o lc z y k i“  — 
dod . „P rz e g lą d  s p o r to w y “  — g. 14, 
16, 18, 20. '

O cho ta  —  „P o g ro m c a  A ta m a n a “  — 
dod . „O  p u c h a r  Z S R R “  — g. 14, 16. 
18, 20.

S y re n a  — „W ę d ró w k i c z a ro d z ie ja “  
dod . „N a u k a  i  te c h n ik a “  — g. 15, 
17, 19, 21.

Tęcza  — „W y z w o lo n a  z ie m ia “  — 
g. 14, 16, 18, 20.

L o tn ik  — „ P r z y jd ą  n o w i b o jo w n i­
c y “  — dod. „P rz e g lą d  s p o r to w y “  — 
g. 16, 18, 20.

R A D I O
C Z W A R T E K  18 P A Ź D Z IE R N IK A

P rogram  I  — na fa li 1322 m

P ro g ra m  d n ia  5.55, 15.25, W ia d o ­
m ośc i 5.05, 6.00, 7.00, 7.55, 12.04, 16.00, 
20.00, 23.00.

5.10 K o n c e r t , 6.05 W sze ch n ica  Ra­
d io w a , 6.25 A u d . d la  w s i, 6.35 T a ń c e  
w ę g ie rs k ie  B ra h m s a , 7.20 M u z y k a  
ro z ry w k o w a , 8.00 S ty liz o w a n e  ta ń c e  
p o ls k ie  i  p ie śn i lu d o w e , 8.55 A u d . 
d la  k l .  V I,  9.15 T e m a ty  S z e k s p iro w ­
s k ie  w  m u z y c e , 10.20 M e lo d ie  
o p e re tk o w e , 11.00 J ę z y k  ro s y j­
s k i,  11.15 M u z y k a  i a k tu a ln o ś c i, 11.45 
G łos  m a ją  k o b ie ty ,  12.15 M u z y k a ,
12.30 A u d . d la  w s i, 12.45 N a s w o js k ą  
n u tę . 13.15 In fo rm a c je ,  13.20 P rz e rw a ,
15.30 A u d . d la  d z ie c i, 16.00 K o n c e r t  
p .d . S e re d y ń s k ie g o , 17.00 S k rz y n k a  
o gó ln a , 17.15 M u z y k a , 18.00 Z  k r a ju  
f  ze ś w ia ta , 18.20 M o z a ik a  m u z y c z n a ,
18.45 A u d y c ja  d la  w s i, 19.00 J ę z y k  
ro s y js k i,  19.20 A u d . d la  m ło d z ie ż y ,
20.30 P ie ś n i w  w y k .  C h ó ru  P. R. 20.50 
A rc y d z ie ła  m u z y c z n e  są d la  w s z y s t­
k ic h , 21.30 Na fa l i  h u m o ru  i s a ty ry ,
21.45 P o p u la rn i p ie ś n ia rz e , 22.10 „ W y -  
ta p ia c z  s ta li K l im e n to w “  — o pow . 
A . B e ka , 22.30 R ad z ie cka  m u z y k a  k a ­
m e ra ln a .

P rogram  I I  — na fa li 367 m

P ro g ra m  d n ia  6.00, 13.25, W ia d o ­
m ośc i 5.05, 6.30, 7.55, 17.00, 21.00, 23.50.

6.15 W a lce  o p e re tk o w e , 6.50 K o n ­
c e r t p .d . E. C iu k s z y , 7.20 M u z y k a  
ro z ry w k o w a , 8.00 P rz e rw a . 13.30 Audi. 
d la  k l .  I  i I I ,  13.55 A u d . d la  k L  IV ,  
14.15 M u z y k a  dTa w s z y s tk ic h , 14.50 
K o n c e r t p .d . A . T a rs k ie g o , 15.30 A u d . 
d la  d z ie c i, 16.00 W szechn ica  R a d io ­
w a , 16.20 D z ie n n ik  w a rs z a w s k i, 16.35 
M u z y k a . 16.45 G ra m y  w  szachy, 17.03 
O d p o w ie d z i „ F a l i  49“ , 17.15 M u z y k a ,
15.30 D la  każde g o  coś m iłe g o , J8.30 
W sze ch n ica  R ad io w a , 18.50 R a d io w y  
E kspress  W ie c z o rn y , 19.10 Z tw ó r ­
czości J. S. B a ch a . 19.30 M u z y k a  i  
a k tu a ln o ś c i, 20.00 „S a m o ch o d e m  po  
p ie ś n i lu d o w e “ , 20.20 K o n c e r t  p .d . 
A . R ez le ra , 21.30 U tw o ry  s k rz y p c o ­
w e , 21.50 Z a g a d ka  k o n k u rs o w a  „D o ­
m u  K s ią ż k i“ , 22.10 S y m fo n ie  M o z a r­
ta . 22.30 M u z y k a  ta neczna , 23.10 K o n ­
c e rt.


